
brady genewskiego
Komitetu Rozbrojeniowego

Wystąpienie przedstawiciela Polski

GENEWA (PAP), Na posiedzeniu plenarnym Komitetu Roz­
brojeniowego stały przedstawiciel PRL w genewskiej siedzibie
ONZ, amb Bogumił Sujka, dokonał oceny przebiegu i wyni­
ków prac czterech roboczych grup ekspertów, powołanych
przez komitet w celu przedłożenia swych opinii na temat po­
rozumień o ograniczeniu zbrojeń, będących tematem obecnej
sesji

Mówca stwierdził, że podjęcie w czasie tegorocznej sesji ko­
mitetu prac w ramach grup roboczych stworzyło sprzyjające
warunki dla konkretnych i rzeczowych negocjacji, które wy­
raźnie zakreśliły te dziedziny, w których istnieje zbieżność po­
glądów oraz te, które wymagają jeszcze przezwyciężenia roz­
bieżności.

W szczególności przedstawiciel PRL zwrócił uwagę na postęp
osiągnięty w zakresie przygotowań do porozumienia o zakazie
badań, produkcji i przechowywania broni chemicznej oraz o

zniszczeniu jej zapasów
Charakteryzując wyniki prac grupy roboczej, rozpatrującej

sprawę gwarancji bezpieczeństwa dla państw nie dysponujących
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Spotkanie
l. Breżniew—T.Ziwkow

MOSKWA (PAP). Europa stała się koleb­
ką odprężenia. Właśnie na tym kontynen­
cie polityka odprężenia wydała największs
owoce. Związek Radziecki i Bułgaria uwa­
żają, że można i należy kroczyć dalej drogą
utrwalania stosunków dobrego sąsiedztwa w

Europie, w tym również na Półwyspie Bał­
kańskim i w strefie śródziemnomorskiej —

stwierdził Leonid Breżniew i Todor Żiwkow
w czasie spotkania, które odbyło się w ezwar-

tek na Krymie.
Spotkanie przywódców ZSRR i Bułgarii

przebiegło w serdecznej atmosferze. Cecho­
wała je całkowita jedność poglądów we

wszystkich omawianych sprawach. Wyrażo­
no zadowolenie z rozwoju wszechstronnych
stosunków radziecko-bułgarskich.

Omawiając problemy międzynarodowe Ij.
Breżniew i T. Żiwkow podkreślili znaczenie

zbliżającego się spotkania w Madrycie, wska­
zując zwłaszcza na konieczność realizacji po­
sunięć, zmierzających do odprężenia militar­
nego. Wyrazili oni zaniepokojenie utrzymu­
jącym się napięciem w Azji Południowo-

Wschodniej, gdzie hegemonistyczna polityka,
popieranego przez USA, Pekinu stoi na prze­
szkodzie stworzenia strefy pokoju i stabil­
ności.

Napad na ekspres
we Włoszech

RZYM (PAP) Zuchwałego napadu na ek­
spres Palermo — Rzym dokonali w czwartek
nad ranem uzbrojeni osobnicy w odległości
ok. 100 km od Neapolu. Jeden z bandytów,
który wsiadł na ostatniej stacji, pociągnął za

rączkę hamulca bezpieczeństwa w momencie,
gdy pociąg mijał miejsce, gdzie zaczaili się
pozostali członkowie bandy. Wtargnęli oni do

wagonu pocztowego i po sterroryzowaniu
strażników rewolwerami, zrabowali kilka
worków z pieniędzmi i przekazy pocztowe.
Wysokości skradzionej sumy nie udało się
jeszcze dokładnie ustalić.

Napastnicy zbiegli w nieznanym kierunku.

Policja wszczęła pościg, ale nie udało się na­
trafić na ślad bandytów.

Rada Bazpiaczeństwa rozpatrzy

sprawę „Zjednoczonej Jerozolimy”
NOWT JORK ,-AP) Członkowie Rady

Bezpieczeństwa prowadzą intensywne kon­
sultacje w kwestii jerozolimskiej, poprzedza­
jące rozpatrzenie tej sprawy na posiedzeniu
rady. W kwaterze ONZ podkreśla się, że

przyjęcie przez Knesset uchw'ały o ogłosze­
niu „Zjednoczonej Jerozolimy” stolicą pań­
stwa żydowskiego jest niezgodne z rezolucją
Zgromadzenia Ogólnego, domagającą się wy­
cofania wojsk izraelskich z okupowanych
ziem arabskich, włącznie z Jerozolimą i uzna­
jącą za bezprawne wszystkie posunięcia
zmierzające do zmiany statusu miasta. t

Katastrofa rumuńskiego
samolotu

BUKARESZT (PAP). Jak informuje Agsr-
pres, w czwartek samolot rumuńskiego to­
warzystwa lotniczego „Tarom” ze 152 pasa­
żerami i lS-osohową załogą na pokładzie,
który powinien był wylądować na lotnisku
Nouadhibou w Mauretanii, wpadł do laguny
na Oceanie Atlantyckim, ok. 300 metrów od
pasa lądowania.

W wyniku wypadku zginęła jedna osoba,
a kilka innych odniosło rany. Pozostali pasa­
żerowie zostali uratowani.

Brazylia. Zabytkowa uliczka. Fot. — CAF

Zagraniczna wymiana
turystyczna w I półroczu br.

Mniej wyjazdów do NRD, Rumunii, na Węgry i do

Czechosłowacji B Więcej do ZSRR, Bułgarii
i krajów kapitalistycznych

Narada z udziałem Krystyna Dąbrowy

Istotne
budownictwa
(Inf. wł.) Wczoraj rozpoczęła

się w Krakowie narada przed­
stawicieli przedsiębiorstw bu­
dowlanych i spółdzielni budow­
nictwa mieszkaniowego. Spotka­
nie prowadził I sekretarz KK
PZPR Krystyn Dąbrowa. Obec­
ni byli: sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski, z-ca kiero­
wnika Wydziału Przemysłu,
Transportu i Budownictwa KC
PZPR Wacław Kulczyński, I
z-ca ministra budownictwa
Witold Dąbrowski, wiceprezy­
dent m. Krakowa Józef Gaje-
wicz, jak również dyrektorzy
wszystkich krakowskich zjed­
noczeń budownictwa mieszka­
niowego, przemysłowego, ko­
munalnego,' jednostek inwesty­
cyjnych oraz spółdzielczości bu­
downictwa mieszkaniowego.

W żywej, rzeczowej dyskusji.

--------------- 1
J. Krasowski

laureatem
____________

!

sprawy
w Krakowie

po dokonaniu oceny wykonania
zadań inwestycyjnych m. in. w

budownictwie mieszkaniowym i

przemyśle materiałów budow­
lanych, określono wielkość ’

wagę poszczególnych przedsię­
wzięć w tym względzie. Kra­
ków ma określone potrzeby
mieszkaniowe, rosną zadania

gospodarki komunalnej, insytu-
cji kulturalnych. Idzie o to, aby
w strategii inwestycji i budo­
wnictwa w r 1981 i latach na­
stępnych właściwie kojarzyć in­
teresy. wszystkich, rodzin, grup
społecznych. Trzeba przez te
działania lepiej zaspokajać po­
trzeby socjalne i kulturalne
mieszkańców grodu podwawel­
skiego, ściśle realizować plan
ochrony środowiska naturalnego
i odbudowy zabytków.

Dziś dalszy ciąg narady. (J)

WARSZAWA (PAP). Jerzy Krasowski został laureatem Na­
grody im. Konrada Swinarskiego, przyznawanej dorocznie przez
redakcję czasopisma „Teatr” za najwybitniejsze przedstawienie
minionego sezonu. Zdaniem jury, spektaklem tym była w se­
zonie 1979—80 inscenizacja sztuki „Sto rąk, sto sztyletów” Jerze;
go Zurka w Teatrze-im. Słowackiego w Krakowie, przygotowana
przez J. Krasowskiego.

Pracowite dni

rolników
Trwa zbiór warzyw

(Inf. wł.) Mimo przejściowej
ulewy, prace na polach nie u-

stały, a nawet przybrały na

sile. W województwach kra­
kowskim i tarnowskim kończy
się koszenie jęczmienia ozime­
go i rzepaku, zebrano już około
10 procent żyta. W najbliższych
dniach rozpocznie się zbiór

pszenicy. Rolnicy dostarczają
też do punktów skupu zwięk­
szone . ilości kalafiorów, mar­
chwi', buraków, pietruszki, ka­
pusty, a także innych warzyw
smakowych.

Rozpoczęto również ' zbiór i
suszenie tytoniu, którego głów­
ną bazą, dającą prawie 15 pro­
cent krajowej produkcji, są
Proszowice i przyległe gminy.

Aby wykorzystać i tak już
opóźnione żniwa, rolnicy w re­
jonach o glebach lekkich rozpo­
częli siewy poplonów. Natych­
miast po skoszeniu zbóż, w re-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Obradują KSR-y

Produkcja na rynek—najważniejsza
W sądeckiej fabryce witamin’, Więcej dżemów i przetworów warzyw­
nych - Mniejszy urodzaj czarnych porzeczek - Brakuje opakowań
B Problemy komunikacji miejskiej Krakowa B Oszczędność materia­
łów i dewiz w Zakładach Tworzyw i Farb w Pustkowie B Lepsza

praca handlu w Tarnowie B Nowe wyroby garmażeryjne z dębickiego

(Inf. wł.) W pierwszym pół­
roczu nr. Podhalańskie* Zakła­
dy Przemysłu Owocowo-Wa­
rzywnego produkowały w o-

parciu o zapasy półproduktów,
zgromadzone w ubiegłorocznej
bardzo udanej kampanii prze­
twórczej. W pierwszych sześciu
miesiącach br. z linii produk­
cyjnych zeszło o 6 procent go­
towych wyrobów więcej, niż

6—7 września w Krynicy

Już po raz ósmy —

Festyn z „Dziennikiem
’

„Festyn z ^Dziennikiem*,
czyli blok atrakcyjnych, re­
laksowych imprez, trwają­
cych przez dwa wrześniowe
dni w Krynicy, ma już swe

tradycje. Pierwszy został
zorganizoicany w 1973 r., w

tym roku odbędzie się on po
raz ósmy — 6 i 7 września.
Główni organizatorzy tego­
rocznych krynickich spot­
kań — Rada Narodowa mias­
ta i gminy Krynica, Branżo­
wy Ośrodek Lecznictwa V-

zdrowiskowego i redakcja
„Dziennika” przygotowują
wiele interesujących wystę­
pów zespołów folklorystycz­
nych, imprez rozrywkowych,

„Igloopolu”

planowano, zwiększono także

eksport. Zmniejszyła się nie­
usprawiedliwiona nieobecność,
zmalał czas nieprzepracowany.
Widoczne są korzyści . wynikłe
z usprawnienia w organizacji i

procesach technologicznych. W

dyskusji na wczorajszej sesji
KSR. która obradowała z u-

działem sekretarza KW PZPR,
w Nowym Sączu Antoniego

konkursów, wystaw, poka­
zów, planowany jest też
kiermasz handlowy.

Tradycyjnie w czasie tego­
rocznego Festynu wydawa­
na będzie specjalna gazeta
— „Dziennik Krynicki". Re­
dakcja zamieści w niej tak­
że uwagi i postulaty swych
Czytelników, dotyczące Kry­
nicy, radości i bolączek co­
dziennego życia w tej perle
uzdrowisk. Jeśli uwagi Czy­
telników przyczyniłyby się
do usprawnienia życia w

mieście, byłby to trwały ślad

dziennikowej akcji w Kryni­
cy.

(AL\

Rączki, ni* mówione jednak, o

dokonaniach i sukcesach lecz
o zadaniach na czas rozpoczę­
tej już tegorocznej kampanii
zagospodarowywania owoców i

warzyw, która w całości prze­
sunęła się na drugie półrocza.
Za obowiązującą zasadę przy­
jęto elastyczne reagowanie na

podaż surowca i potrzeby ryn-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„MJfcTFA” — TAKSÓWKA POWIETRZNA. W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Mieleckiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego (woj, rzeszowskie) montuje się nową serię minipasaźerskieh
samoloto m l.s pu PZ1. M-20 „.Mewa", zwanych już popularnie taksówkami pon icti z.nymi. W odro
nieniu od pierwszej partii tych samolotów, w których większość części pochodziła z importu,
w obecnie wykonywanych „Mewach” gros elementów — to produkcja krajowa. Silniki dostar­
cza Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Rzeszowie. Pierwsze tego typu egzemplarze
przechodzą loty doświadczalne.

Na zdjęciu: „Mewa", powstała w większości z polskich elementów', podczas lotów doświad­
czalnych.

' F°t. CAF

WARSZAWA (FAP). Dokona-1
no podsumowania naszej za­
granicznej wymiany turystycz­
nej w I półroczu br.

W tym okresie do krajów so­
cjalistycznych wyjechało ponad
2,6 min osób (mniej niż w I

półroczu ub. r.). Nastąpił spa­
dek ilości podróży do Rumunii
(o blisko 59 proc.), na Węgry
(o prawie 36 proc.), do NRD (o
ponad 29 proc.) oraz do Czecho­
słowacji (o ok. 9 proc.). Zwięk­
szył* się natomiast liczb* wy­
jazdów do Związku Radzieckie^
go o 22 proc. i do Bułgarii b

ponad 17 proc.
Jest to związane — jak się o-,

cenią — m. in. z istniejącymi
ograniczeniami finansowymi,
zmianami w taryfach celnych

oraz cenach za towary i usługi.
Istotną rolę odgrywa tu także
fakt, że wiele osób zwiedziło
kraje socjalistyczne w pierw­
szych latach po wprowadzeniu
ułatwień w ruchu turystycz­
nym i szczyt zainteresowań ma­
my już za sobą. To samo zre­
sztą dotyczy w znacznej mierze
przyjazdów obywateli krajów
socjalistycznych do Polski.

W I półroczu br. podejmowa­
liśmy ich w naszym kraju bli­
sko 2,5 min, a więc mniej niż
w analogicznym okresie ub. r.

W szczególności mniej przeby­
wało w Polsce turystów z Ru­
munii (o 38 proc.), z Węgier (o
blisko 17 proc.), NRD (o ponad
15 proc.) oraz Bułgarii (o ponad
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przyjechałem
z Niedź­

wiedziego Rogu w

Puszczy Piskiej i tro­
chę zdziczałem. Nie
bardzo wtem, co mi

można pisać a czego nie wy­
pada. Nie jest to znów taki
problem jeśli zważyć, że nic

takiego nie mam ludziom do
powiedzenia. Przestałem być
dziennikarzem, a stałem się
trochę normalnym człowie­
kiem, który niezbyt się mar­
twi (lub cieszy?) słowem pi­
sanym. Więc nie oczekujcie
ode mnie jakiejś recepty na

życie społeczne. Odwykłem
od ludzi! Mogę się tylko
podzielić z Wami opisem me­
go zagubienia wśród wiel­
kich spraw tego świata. Kie­
dyś przed laty to poplątanie
dróg, ścieżek i wielkich trak­
tów przeraziłoby mnie nie­
pomiernie. Dziś znoszę to z

pewną melancholią, ale bez
strachu, że ten świat zgi­
nie jeśli ja — osobiście |—
n'e znajdę właściwego wyjś­
cia. Dziś wiem, że tp ja mo­
gę zginąć — i owszem — ale
świat zostanie. Nie jest to

oczywiście rezygnacja. Na

to jestem za... stary. Wiem,
że trzeba iść i szukać. Wra­
cać i znów pchać się do
przodu. Czekać, ale tyłby
dlatego, by się nie zmęczyć.
I znóio próbować. Myślę, że
nie grozi mi stan wyjątko­
wy, który wielu przyprawia
o panikę. Nie, to nie jest pa-

% PÓŁ SŁOWA...

Razem

a jednak osobno
nika zbiorowa. Jest to taki
stopień psychicznego zagro­
żenia jednostki przez zew­
nętrzny świat, że przestoje
ona w ogóle myśleć kate­
goriami innych ludzi, a za­
czyna myśleć wyłącznie o

sobie i swojej rodzinie. Na

zewnątrz wygląda taki czło­
wiek zupełnie normalnie.

Pracuje, oszczędza, wykazu­

je ogromną zaradność, dba
o wszelkie pozory. Rzecz
tylko w tym, że jest to dzlo-
łanie, które ma jedno za cel:
przetricanie. Za wszelką ce­
nę. Obwarowanie się najpt ost-

szymi przedmiotami. Odcię­
cie od najprostszych myśli
społecznych. . Rezygnacja z

■większych ambicji i zachłan­
ność w zbieraniu materia­
łów na wielką budowlę,' któ­
ra ma się stać prywatną
twierdzą. W’ tej twierdzy
człowiek, którego dotknął
stan wyjątkowy duszy ma

zamiar, przetrwać w pozor­
nym bezpieczeństwie całe

życie. Taką prywatną wa­
rownią może być M-S, a mo­

że nią być ten 'wymarzony
dom jednorodzinny. Ale nie
o murach tu mowa lecz o

postawach. Zamkniętych, i

szczelnych. BczkonfMilo­
wych na zewnątrz i agresyw­
nych, gdy ktoś by cliciał ten

pozorny spokój naruszyć.
Takich wygnańców f,

własnego wyboru widzę na­
około. Nie jest ich zbyt wic­
iu. Ale może ich być więcej.

Nic prostszego jak morali-
zować w tej sprawie. Jeszcze
łatwiej parodiować ich filo­
zofię życia. Ale nie po to

wróciłem z puszczy, żeby się
przed ludźmi od razu wy­
głupiać. Trzeba się zastano­
wić dlaczego tak się dzieje?
Jakie mechanizmy sprawia­
ją, że ludzie emigrują do
swoich warowni, choć prze­
cież są nam we wspólnym
życiu bardzo potrzebni?

Jest to najważniejsze py­
tanie, jakie mogę w tej
chwili postawić. Jeśli nie

znajdzicmy wspólnie odpo­
wiedzi (i siły!) by coś zmie­
nić, to może się okazać, że
będzie nas wielu, tylko każ­
dy żyć będzie z osobna.

Ha odnMą sławfyO’ łCzakowA
Wkład studentów, ZSMP-owców i szkockich kobziarzy

'dopiero rusza. Wprawdzie w u-

biegłyni roku odgruzowano
■część piwnie, zerwano podłogi,
wykuto

’

bruzdy pod ciąg cie­
płowniczy (wszystko to robili
społecznie młodzi ze Śródmieś­
cia). ale dalsze roboty utknęły
— nie było wykonawcy.

Dopiero od 'kwietnia i tu za­
czął się ruch. A wszystko za

sprawą Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Energetycznego „F.nergo-
przem”, które podjęło się wy­
konania remontu kapitalnego.
Szybko na odkrywki weszli
specjaliści z PKZ, odgruzo­
wano pozostałe piwnice, wyko­
nuje się instalację wodociągo­
wą, instaluje oświetlenie. Wre

praca na tzw. „sali Wieczyste­
go” przejętej od Krakowskiego
Domu Kultury: pracownicy
„Energoprzemu” usunęli par­
kiet, zrywają prowizoryczną
podłogę, remontują posadzkę...

A pomoc młodych? Owszem.
jest. Obok uczniów Zasadnicze!

Szkęły Zawsdewej „BuSsstalu”,

W odnowie Krakowa mają
swój udział członkowie Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży
Polskiej. Ich wkład, to prze­
syłane systematycznie dary
pieniężne, pochodzące ze sprze­
daży surowców wtórnych, do­
datkowej produkcji, dobrowol­
nych składek itd. Obok symbo­
licznej złotówki, członkowie or­
ganizacji chcieli głębiej udoku­
mentować swój udział w dzie­
le odnowy — w ten sposób zro­
dził się młodzieżowy patronat
nad rewaloryzacją dwócs obiek­
tów: kamienicy „Pod Kruka­
mi" przy Rynku Głównym 25
siedziby Młodzieżowego Cen­
trum Kultury i zabudowań u

zbiegu ul. ul. Sławkowskiej —

Solskiego — Jana, remontowa­
nych dla hotelu „Juwentur”.

Jak dalece zaawansowane są
roboty remontowe na tych o-

biektach. jak w gląda zadekla­
rowana patronatem pomoc mło­
dzieży?

Remont budynku 41* MCŁ

Technikum Górnictwa Odkryw­
kowego i śródmiejskiej młodzi -

ży przez cały lipiec pracował
tu harcerski hufiec z Płocka.
Robotnicy w samych superla­
tywach mówią o pomocy tych
ośmioklasistów. Organizowana
przy pomocy kuratorium po­
moc, jak na razie, zdaje egza­
min.

Hotel „Juwentur”. Na tych
obiektach roboty trwają już
kilka lat.

Dużo zdziałano, wszak koniec
remontu przewidziano na gru­
dzień 81 roku, I tu, chociaż w

mniejszym stopniu, pomaga.ia
młodzi. Wiosną pracowało
trzech chłopców z OHP. do­
rywczo — kilkakrotnie ucznio­
wie krakowskich szkół podsta­
wowych. Od początku sierpnia
stildenci krakowskich uczelni
odbywa.ia tu tzw, praktykę ze­
rową: usuwają gruz z podwór­
ka, wykonują wykop pod zain-

(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Jaka jest, jaka być

powinna

Czekamy
na telefony

o służbie zdrowia
We wtorek w godzinach od

Ul do 13 pod numerami tele­
fonów 109-65 i 275-88 we­
wnętrzny 119 dziennikarze

„Gazety” przyjmować be-
• dą telefoniczne wypowiedzi

czytelników na temat służby
zdrowia.' Oczekujemy szcze­
gólnie na uwagi. zmierza­
jące do usprawnienia pracy
naszych lecznic. Z całym ze­
branym materiałem udamy'
się- do władz miasta i kie­
rownictwa służby zdrowia w

Krakowie, aby wspólnie o-

mówić problemy, zgłoszone
przez czytelników. Czeka­
my na telefony.
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Skrócenie ciosu

remontu walcowni

gorącej w Hucie

im. Lenina

Wnocyz6n«tbm.bry­
gady Hutniczego Przedsię­
biorstwa Remontowego za­
kończyły trwający <51 godzin
remont okresowy walcow­
ni gorącej blach w Hucie
im. Lenina. Skrócenie o 3

godziny czasu prac remon­
towych. które obejmowały
m. in .wymianą rolek i ło­
żysk samotoków, szlifowanie
noży, regulacją napędów
oraz kontrolę i naprawę in­
stalacji elektrycznych, ener­
getycznych i układów sma­
rowniczych — pozwoliło na

wyprodukowanie dodatko­
wych ton wyrobów hutni­
czych, Jednocześnie w Hucie
im, Lenina rozpoczął sią
prowadzony również p:-z >.

brygady nowohucki "to vt->

remont okresowy walcowni

slabing.

Z dalekopisu
E ETIOPII

(a) Jak podała etiopska a-

geneja prasowa — EN A,
wojska etiopskie odniosły
zwycięstwo i rozgromiły 4
ataki przeprowadzone przez
wojska somslijskie w sile 3

dywizji piechoty, na obszary
pograniczne Etiopii. Ataki
te przeprowadzono na fron­
cie w Ogadenie międzv 27

maja i 17 czerwca br. Rzecz­
nik etiopskiego ministerstwa

informacji, powołując się na

eprawozdania dowódców e-

tiopskich jednostek fronto­
wych oświadczył. że w star­
ciach tych seineło 1.338 żoł­
nierzy somalijskich. ponad
3 tys. zostało ciotko ran­
nych, a 18 dostało się do nie­
woli.

SZCZYT ARABSKI

VF Tunisie poinformowano,
re przywódcy arabscy spot­
kają się w Maroku 16 sier­
pnia br., aby ustalić wspólne
stanowisko wobec ostatnich

decyzji Izraela w sprawie
Jerozolimy. Spotkanie odbę­
dzie się w Casablance.

Z AFGANISTANU

W Afganistanie nie nstaje
walka przeciwko terrory­
stycznym bandom, kierowa­
nym tam z zagranicy. Jak
Pisze sfgąńska agencja in­
formacyjna Bachtar, dwie ta­
kie bandy zostały zlikwido­
wane przez siły bezpieczeń­
stwa ARD w prowincjach
Bibian i Kundnz. Terrory­
stom odebrano różnego ro­
dzaju broń produkcji ame­
rykańskiej.

KARY ŚMIERCI
Islamski trybunał rewolu­

cyjny Iranu skazał na karę
śmierci dalszych 1? oficerów

oskarżonych o udział w spi­
eka przeciwko rewolucji I-

rańskie.j
Od chwili wykrycia 10 lip-

ea br. spisku w Iranie, ska­
zanych zostało dotychczas na

karę śmierci 49 osób.

PROTEST LIBANU

Rząd Libanu wystosował 1
hm. energiczny protest do

Rady Bezpieczeństwa ONZ
przeciwko atakom dokona­
nym przez Izrael na przy­
graniczne rejony Libanu. W
nocie stwierdza się, źe I-

zraclczyey przy użyciu okrę-
lów wojennych, artylerii
oraz rajdów komandosów
prowadzą nękające ataki na

tymczasowe siły ONZ
w południowym Libanie
(UNIFIL).

WYSŁANNIK EW'G

W JORDANII

Ż Aminami podają, że w

czwartek po obiedzie przy­
był tam z wizytą oficjalną
odbywający podróż po kra­
jach Bliskiego Wschodu prze­
wodniczący Rady Ministe­
rialnej EWG, minister spraw
zagranicznych Luksemburga,
Gaston Tborn. Wysłannik
Wspólnego Rynku, którego
bliskowschodnia misja pole­
ga na zebraniu informacji o

sytuacji w tym rejonie i
o poglądach tamtejszych
rządów, spotkać się zma z

królem Husajnem, księciem
Ha sa nem i premierem Jor­
danii, Kasimem Rimawim,

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie matę lub umiarkowa­
ne,'rano lokalne mgły. Tem­
peratura najwyższa dniem
od 29 do 24 st., ^najniższa no­
cąod8do13st.WTatrach
ed12st.dniemdo5st.no­
cą. Wiatry słabe i umiarko­
wane z kierunków zachod­
nich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Wzrost zachmurzeniu,
niożliwe opady, chłodniej.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Warunki
drogowe' dobre, widzialność
rano, szczególnie to rejonach
podgórskich ograniczona.

i.a.8.A5. •

Obrady genewskiego
Komitetu Rozbrojeniowego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

bronią jądrową, mówca stwierdził, że pozwoliły one na identy­
fikację istniejących w tym zakresie skomplikowanych proble­
mów oraz wytyczyły zadania na przyszłość, zwłaszcza jeśli cho­
dzi o uzgodnienie formuły gwarancji, która byłaby do przy­
jęcia zarówno przez mocarstwa nuklearne, jak i państwa nie
dysponujące bronią jądrową.

Przedstawiciel PRL podkreślił jednocześnie postęp osiągnięty
w pracach grupy roboczej zajmującej się przygotowaniem
kompleksowego programu rozbrojenia na najbliższe lata. Wy­
raził on przekonanie, iż umożliwi to przedłożenie na forum
kolejnej, drugiej specjalnej sesji rozbrojeniowej ONZ konkret­
nych propozycji dotyczących ograniczenia zbrojeń.

Program t.en — stwierdził on — będzie przewidywał, obok
konkretnych posunięć rozbrojeniowych, również realizację idei

zawartych w deklaracji o wychowaniu społeczeństw .w duchu
pokoju, przyjętej w 1978 r. z inicjatywy Polski przez Zgroma­
dzenie Ogólne ONZ.

Nawiązując do prac nad sprawą zakazu radiologicznych środ­
ków masowego rażenia, przedstawiciel PRL stwierdził, iż ich

wyniki stworzyły sprzyjające warunki do1 wypracowania. w to­
ku przyszłorocznej sesji komitetu odpowiedniej konwencji mię­
dzynarodowej. na podstawie osiągniętych porozumień radziec-
ko-amerykańskich w sprawie podstawowych elementów układu
o zakazie projektowania, produkcji, gromadzenia i stosowania
broni radiologicznej.

Przełom w Impasie cypryjskim
9 bm. spotkanie w Nikozji delegacji obu wspólnot

etnicznych

NOWY JORK (PAP). W No­
wym Jorku rzecznik sekreta­
rza generainego ONZ potwier­
dził. że dzięki długotrwałym
wysiłkom Kurta Waldhęlma i

jego przedstawiciela na Cyprze,
Hugona Gobbi z Argentyny,'
przywódcy obu zwaśnionych
wspólnot cypryjskich zgodzili
się wznowić rokowania w spra­
wie politycznego uregulowania
kryzysu na wyspie. W najbliż-
-' soboe w hotelu Lodra
Pałace w Nikozji spotkają się
delegacje obu wspólndt etniez-
nvch Opru w obecności przed­
stawiciela sekretarza generalne­
go. który złoży oświadczenie,
stanowiące ptatformę nowej
rundy rokowań. Rozmowy me­
rytoryczne mają rozpocząć się
15 września i podobnie jak do­
tychczas. toczyć się będą pod
auspicjami ONZ. Jak wiadomo.
Rada Bezpieczeństwa powie­
rzyła Waldheimowi misję do­
brych usług w snorze cypryjs­
kim w 1974 r. Mimo porożu-'
mień ramowych zawartych 12

lutego 1977 i 19 maja 1979, Oraz
22 czerwca ub. r. rokowania tę
zostały zerwane. W przeszłości
rozmowy rozbijały się już w

stadium wstępnym o kwestie
proceduralne, co uniemożliwiło
w ogóle przystąpienie do dys­
kusji merytorycznej. Najbar­
dziej zapalnym punktem jest
odmienna interpretacja przez
sobie strony stwierdzenia. że

Cypr jest krajem dwustrefo-
wym. Według informacji z wia­
rygodnych źródeł, Gobbiemu u-

dało się skłonić antagonistycz-
ne strony do zrezygnowania z

narzucenia własnego punktu
widzenia jako platformy po­
dejmowanych rokowań i wy­
rażenia zgody na przedysku­
towanie interpretacji tego ter­
minu w ramach negocjacji. W

opublikowanym w nowojorskiej
siedzibie ONZ oświadczeniu
Kurt Waldheim wyraził na­
dzieję, że wznowione rozmowy
pozwolą na osiągnięcie spra­
wiedliwego i trwałego rozwią­
zania problemu cypryjskiego.

Informując o. przełomie w

kwestii cypryjskiej niektóre tu­
reckie gazety wyrażają prze­
konanie, źe było to możliwe
dzięki podejmowanym w ostat­
nim czasie wysiłkom mediacyj­
nym ze strony rządu libijskie­
go.

Niebezpieczna „wymiana usług
’

terrorystycznych
faszystów brytyjskich i włoskich

LONDYN (PAP). Faszyści
brytyjscy i włoscy nawiązali
kontakty w celu koordynacji
współpracy w działalności ter­
rorystycznej w obu krajach.
Lewicowy magazyn brytyjski
„Searchlight”, który piśze czę­
sto o działalności faszystów i
rasistów, podał, że przedstawi­
ciele organizacji faszystowskiej,
odpowiedzialnej za krwawy za­
mach na dworcu kolejowym w

Bolonii oraz członkowie pew­
nych brytyjskich ugrupowań
neofaszystowskich spotkali się
w Belgii i zawarli porozumienie
o współpracy. Ma ona polegać
na wymianie „usług” terrory­
stycznych.

Spotkanie odbyło się z okazji
dorocznego zlotu faszystów w

miejscowości Diksmuide koło
Brugii (Belgia). Artykuł w

„Searchlight” ostrzega, że mo­
że to oznacz.ać niebezpieczeń­
stwo podjęcia faszystowskich
zamachów terrorystycznych w

W. Brytanii i przytacza szereg

przypadków, w których człon­
kowie ekstremistycznych orga­
nizacji prawicowych w W. Bry­
tanii byli wmieszani w prze­
stępstwa związane z posiada­
niem broni i materiałów wy­
buchowych w ciągu ostatnich 4

lat.

Zagraniczną wymiana
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
13 proc.). Nieznacznie zmniej­
szyła się liczba turystów z Cze­
chosłowacji. Ilość przyjazdów
ze Związku Radzieckiego zwięk­
szyła się o 12 proc.

Do krajów kapitalistycznych
wyjechało blisko 390 tys. osób,
co oznacza prawe 10 procento­
wy wzrost w porównaniu z a-

nalogicznym okresem ubr. Naj­
więcej osób wyjeżdżało do
RFN, Włoch. Francji, Austrii,

USA i Szwecji. Dódajmy, że do
tych sześciu krajów wyjeżdża
ok. dwie trzecie polskich tury­
stów udających się do państw
kapitalistycznych.

Jeżeli chodzi o przyjazdy z

krajów zachodnich do Polski, to
ich liczba utrzymała się w za­
sadzie na tym samym poziomie
co w I półroczu ub. r„ tj. ok.
400 tys. osób. Najwięcej gości­
liśmy turystów z RFN, Szwecji,
Francji, Austrii i Finlandii

Wakacyjne rozmaitości

Krakowskiej TYP
W telewizyjnym bloku „Tylko

w* niedzielę”, w I i II progra­
mie, emitowanym 10 bm. kra­
kowska Redakcja Publicystyki
Kulturalnej przygotowała cie­
kawe materiały. Andrzej Maj
i Krzysztof Miklaszewski pre­
zentują „Piosenki /kabaretu
„Piwnicy”, z udziałem Marka

Grechuty oraz Doroty Pomy­

kały, Urszuli Kiebzak, Jana

Kaniego Pawluśkiewicza i in­
nych. „Krakowiacy i górale” —

to relaksowa wizytówka atrak­
cyjnej imprezy szczawnickiej -

Wreszcie obejrzeć będzie można

kolejne wydanie ..Spotkań lite­
rackich”, poświęcone tym ra­
zem tłumaczom i tłumaczeniom.

15 lat dla zabójcy
samotnej kobiety .

(Inf. wł.) Wszystko zaczęło się
o<! testamentu. Mieszkanka Biał-
ki Tatrzańskiej, 67-letnia Roza­
lia K. po śmierci męża nie mo­
gąc poradzić sobie z prowadze­
niem gospodarstwa zdecydowała
sie na przyjęcie do swojego do­
mu Janiny i Stanisława K. Mał­
żeństwo miało się opiekować
właścicielka, z czasem pole i
zabudowania prze iść miały na

własność Janiny K.
Odpowiedni zapis testamento­

wy,' został sporządzony w Urzę­
dzie Gminnym w Bukowinie

Tatrzańskiej. Niestety jednak
między Rozalią K. a jej spadko­
biercami zaczęło dochodzić do
nieporozumień. Stosunki stały
się tak napięte, że w końcu Ja­
nina i St.anis'aw K. nie widzieli

innego rozwiązania konflktu,
jak opuszczenie domu Rozalii K.

Ta ostatnia rozgoryczona postę­
powaniem młodych łtidzf zamie­
rzała zmienić testamentowy za­
pis. Nie zdążyła jednak tego
zrobić...

Ten dzień 24-letni Władysław
Koszarek (brat Janiny) rozpoczął
w sposób typowy. Od rana na­

jeżył się w barze „Szałas” pi­
wem I wódką. Pi) wspólnie ze

swoim szwagrem, Stanisławem
K. — ożyli mężem Janiny K.
Wieczorem Władysław Koszarek
wybrał sic do Rozalii K.

Twierdził, że posz.edł w celu
odebrania 3 tys. zł jako należ­
ności za prace w gospodarstwie.
W sieni spotkał właścicielkę.
Była zdenerwowana. Cbeiała u-

derzyć go miotłą. Bronił się 1
robił to tak skutecznie. że...

wymierzył kobiecie cios kijem „■
głowę. Kobieta straciła przytom-

Produkcja na rynek—najważniejsza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ku. Aura pokaprysila, zmieniły
się w stosunku do przewidywań
wysokości plonów. Wiadomo,
że czarnej porzeczki (a sok pit­
ny z niej jest jednym z naj­
bardziej poszukiwanych wyro­
bów) będzie tylko około 40

procent dostaw ubiegłorocz­
nych. Dobrze zapowiadają się
z.a to śliwy. Nowosądeckie
FZPOW — największy w Pol­
sce producent powideł śliwko­
wych przerobi ponad 8 tys. ton

tych owoców. Po raz pierwsze
zakład wypuści na rynek nie
tylko powidła i dżemy śliwko­
we, ale także konfitury z tych
owoców. Najwięcej jednak za­
gospodaruje się jabłek — 27
tys. ton. Potentatowi witamino­
wej produkcji brakuje opako­
wań. Skup nie nadąża z odzy­
skiwaniem butelek — wczoraj
mówiono, że handlowcy chyba
nie podchodzą do sprawy po­
ważnie — „Opakomet” w Brze­
sku jest poważnym dłużnikiem
w dostawie m. in. kapsli tzw,
koronkowych do butelek prze­
znaczonych na napoje owocowe.

PZPOW ratuje się przed
wstrzymaniem rozlewu poszu­
kiwanych na rynku soków pit­
nych pożyczając te kapsle w

rozmaitych zakładach całej
Polski. Brak jest słoi na dżemy
i marynaty. Wysyłanie samo­
chodów do producenta — Huty
Szkła w Jarosławiu (bo dostawy
wagonowe nie są realizowane)
znacznie podnosi koszty i nie
zaspokaja potrzeb. (St. Ś.)

*

(Inf. wł.) 20 mikrobusów
marki „nysa” otrzymać, miało

jeszcze w tym roku krakow­
skie Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne. Niestety, we­
dług wstępnych informacji do­
stawa ta nie będzie terminowo
zrealizowana. Tymczasem po­
siadany obecnie przez MPK ta­
bor mikrobusowy jest ,już w

znacznym stopniu wyeksploato­
wany, brak do niego części za­
miennych i ogumienia. W tej
sytuacji MPK nosi się z. zamia­
rem likwidacji mikrobusów w

Krakowie. Tak przynajmniej
stwierdzono w materiałach na

wczorajszą Konferencję Samo­
rządu Robotniczego. Zły stan

techniczny taboru mikrobuso­
wego ma być bowiem powo­

dem niewykonania planowa­
nych wskaźników w I półroczu.
O ile trudno się zgodzić z tą
dyskusyjną tezą to jednak przy­
znać trzeba, że w ostatnich
miesiącach nastąpiła pewna po­
prawa w komunikacji masowej
i to zarówno autobusowej jak
i tramwajowej. W porównaniu
z I półroczem roku ubiegłego
przewieziono tu o 17 rnln pa­
sażerów więcej. I to mimo wie­
lu dalej się utrzymujących
problemów i kłopotów mate­
riałowych i z częściami za­
miennymi. Poprawiły się wskaź­
niki tzw. gotowości technicz­
nej pojazdów i wykorzystania
taboru. Zmiany te z pewnością
odczuli pasażerowie MPK. Nie
oznacza to jednak, jak stwier­
dzono w dyskusji, rezygnacji z

dalszych, energicznych działań
dla poprawy częstotliwości i re­
gularności kursowania taboru,
szczególnie w godzinach szczy­
tu przewozowego, (Kub)

Oszczędne,, racjonalne gospo­
darowanie surowcami i mate­
riałami — te dziś sprawa klu­
czowa. Zakłady Tworzyw i
Farb w Pustkowie opierają
swo.ią produkcję na surowcach,
z których wiele — za 18 min zł.
dew. w br. — trzeba zakupić
za granicą. Jednak dzięki ini­
cjatywom załogi udało się już w

I półroczu ograniczyć te zaku­
py o 538 tys. zł dew. w miej­
sce importowanych, gdzie tyl­
ko się da, wprowadza się su­
rowce krajowe. Postanowiono
także do końca roku zmniej­
szyć zużycie krajowych surow­
ców i materiałów o wartości 85
min zł. Połowę tego zobowiąza­
nia już wykonano. Drugi kieru­
nek działania — to lepsza or­
ganizacja pracy i wykorzysta­
nie kadr.

*

Konferencja Samorządu Ro­
botniczego w Wojewódzkim
Przedsiębiorstwie Handlu We­
wnętrznego w Tarnowie prze­
kazała pełne dane za pierwsze
półrocze. Plan sprzedaży został

wykonany w 108.9 procentach,
pogorszeniu uległo natomiast

wykorzystanie czasu pracy,
wzrosła bowiem absencja cho­

robowa i liczba zwolnień na za­
łatwienie spraw osobistych.

Wczorajsze posiedzenie KSR.
w którym uczestniczył m. in.

sekretarz KW PZPR Jan Siu-
dak, przyjęło program dalszej
poprawy zaopatrzenia placówek
handlowych poprzez współpracę
z przemysłem kluczowym i te­
renowym oraz inicjowanie i za­
gospodarowanie ponadplanowej
produkcji zakładów wojewódz­
twa tarnowskiego, zwiększenie
poziomu świadczeń i usług dla
ludności, lepsze gospodarowanie
surowcami i materiałami oraz

poprawę dyscypliny i wydaj­
ności pracy. (wisz)

Kombinat Przemysłowo-Rolny
„Igloopol” w Dębicy — naj­
większy zakład woj. tarnow-

sikego wytwarzający mrożonki,
wyroby garmażeryjne i prze­
twory owocowo-warzywne prze­
kroczył zadania produkcyjne I

półrocza o 14 min zł. Zwiększo­
ne zostały dostawy na rynek
krajowy, wyprodukowano do­
datkowo 72,8 ten wyrobów ku­
linarnych i 456,6 ton wyrobów
mięsno-podrobowych. Najlepsze
wyniki osiągnęły: chłodnia w

Tarnowie i Rzeszowie oraz Za­
kład Metalowy w Dębicy. W

wyniku rozwoju gospodarstwa
rolnego w Straszęcinie, „Iglo-

opol” posiada obecnie 1360 ha

gruntów pod uprawy i 8600 sta­
nowisk do hodowli trzody chle­
wnej, prowadzony jest nadal

wykup gruntów w gminach:
Borzęcin, Pustków, Dębica i

Przyborów. Organizowane są
nowe oddziały gospodarstw rol­
nych w Borzęcinie, Mokrzys-
kach, Sieniawie i Niepołomi­
cach.

Planuje się zwiększenie produk­
cji mrożonek na rynek krajowy
o 110 ton. Zarówno w wystąpie­
niach dyrekcji, jak i w dysku­
sji podkreślano, że dalszy wzrost

płac może nastąpić Jedynie pod
warunkiem ujawnienia nowych
rezerw w zatrudnieniu, popra­
wy wykorzystania czasu pracy
oraz lepszej strukturze organi­
zacyjnej.

We wczorajszej sesji KSR
udział wziął m. in. I sekretarz
KW PZPR Jan Sokołowski, któ­
ry stwierdził, że należy w dal­
szym ciągu zwiększać produkcję
wyrobów garmażeryjnych na

rynek krajowy i w oparciu o

własną produkcję paszową roz­
wijać hodowlę trzody chlewnej.

(wisz)
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Sukces „Daru Pomorza”
Nadesłana do Wyższej Szkoły

Morskiej w Gdyni depesza od
komendanta „Daru Pomorż»”

kpt. Ż.W. Tadeusza Olechowicza
potwierdza poranną radiotelefo­
niczną informację o ponownym
dużym sukcesie naszej „białej
fregaty” w tegorocznej „Opera-
tion Sail 80”. Po wstępnych
przeliczeniach dokonanych przez
nawigatorów z „Daru” jak i
członków . komisji regatowej
STA, która jednak jeszcze nie
ogłosiła oficjalnie ostatecznych
wyników, na 700-milowej trasie
drugiego etapu prowadzącej od
latarni Skagen leżącej na wyso­
kości duńskiego portu Fredriks-
haven przez Skagerrak i Morze
Północne do holenderskiego por­
tu Ijmuiden u wrót Amsterda­

mu, spośród 9 uczestnicząejreS
dużych jednostek, zwycięzcą zo­
stał polski żaglowiec „Dar Po­
morza”. Wyprzedził on takie ała-
wy światowego żeglarstwa jak
ekwadorskiego „Guayasa”, od
lat zaciętego rywala zachodnio-
niemieckiego „Gorch Focka” i

radzieckiego „Kruzenszterna”.
„Dar Pomorza” podczas tego­

rocznej operacji żagiel zwycię­
żył także' na pierwszym etapie,
również 700-milowej trasie pro­
wadzącej z Kieł do Karlskrony,
Tym samym jego ostateczna

zwycięstwo jest bezapelacyjne.
Jest to zarazem wspaniały
akcent w jubileuszowym roku
naszego żaglowca — 50-lecia

podniesienia na nim biało-czer­
wonej bandery.

Koszykarki rozpoczęły przygotowania
do mistrzostw Europy

W 16. rocznicę
śmierci

A. Zawadzkiego
WARSZAWA (PAP). W 16

rocznicę śmierci Aleksandra
Zawadzkiego — wybitnego dzia­
łacza ruchu robotniczego, prze­
wodniczącego Rady, Państwa i
OK FJN. społeczeństwo stolicy
oddało hołd jego pamięci.

Na grobie w Alei Zasłużonych
cmentarza komunalnego na Po­
wązkach. złożono wiązanki
kwiatów.

Wieloryb sprzed
45 milionów lat

WASZYNGTON (PAP). Arche­
olodzy amerykańscy odkryli
skamieniałą czaszkę prehistory­
cznego wieloryba sprzed 45
milionów lat. Szczątki zwierzę­
cia, którego paleontologiczna
nazwa brzmi „basilosaurus”, zo­
stały odnalezione nad brzegiem
Red River, . podczas penetracji
naukowej poprzedzającej prace
regulacyjne.

Przeszło metrowej długości,
doskonale zachowana czaszka
wraz 'z nietkniętym kręgosłu­
pem jest bardzo cennym zna­
leziskiem, jako że nigdy jeszcze
nie odnaleziono tak kompletne­
go szkieletu.

Pracowite dni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jonie Alwerni, Liszek, Czerni­
chowa oraz innych gmin, wy­
siali na polach poplony, aby o-

irzymeć dodatkową paszę dla
Inwentarza.

Prawie we wszystkich gmi­
nach zbierany jest, drugi pokos
traw, przeznaczonych częściowo
na kiszonki.

— Rzepek i jęczmień ozimy
zostały już w naszym rejonie
zebrane — mówi dyr. Spółdzielni
Kółek Rolniczvch w Myśleni­
cach mgr inż. Władysław Rytel
— Jednocześnie ze zbiorem
zbóż, przy których pracują sno-

powiązałki, wyjechały w pola
kosiarki rotacyjhę, koszące tra­
wy. Jesteśmy też w pełni przy­
gotowani do jesiennych siewów.

ność i upadla na podłożę. Wtedy
mężczyzna chwveil kobietę za

'zyje i przeciągnął ją do poko­
ju. Zostawił Rozalię K. leżącą
koło łóżka i wyszedł.

Wyjaśnienia Władysława Ko­
szarka stały w sprzeczności z

zebranym w trakcie, śledztwa
materiałem dowodowym. Oka­
zało się. że napastnik przyszedł
do zabudowań Rozalii K. z wcze­
śniej przygotowanym grubym,
drewnianym kijem, że zakradł
się przez małe okienko. Można

było wiec wnosić — tak utrzy­
mywał prokurator — że Włady­
sław Koszarek planował dokona­
nie zabójstwa.

Sąd Wojewódzki w Nowym
Ssezu pod przewodnictwem sę­
dziego mgr Jana Łaby uznał wi­
nę Władysława Koszarka za u-

dowodniona i skazał go na 15
lat pozbawienia wolności. Jedno­
cześnie sk?.zanv został pozbawio­
ny praw publicznych na okres
lat 10.

Wyrok nie jest prawomocny.

(hań)

6,2 mld dinarów na usuwanie szkód

zeszłorocznego trzęsienia ziemi

BELGRAD (PAP). Na wybrzeżu czarnogórskim, gdzie w tym
sezonie letnim zostały pobite wszelkie rekordy frekwencji tury­
stów, pozostały jeszcze .ślady zeszłorocznego trzęsienia ziemi.
Całe dzielnice niektórych miast, m. in, Budvy, to częściowo za­
walone budynki, poszarpane nawierzchnie dróg itp. dotychczas
uczyniono niemało, aby zlikwidować następstwa kataklizmu, ale

pracy wciąż nie ubywa.
Dla przyspieszenia robót przy odbudowie zniszczonych obiek­

tów podjęto decyzję o przyznaniu z funduszów republikań­
skich ponad 6,2 miliarda dinarów do wykorzystania w br. Są
one przeznaczone w większości dla przedsiębiorstw i instytucji
gospodarczych, a zwłaszcza tych, które zajmują się turystyką
i hotelarstwem. Te dziedziny bowiem dominują w tym rejonie
i warunkują jego dalszy rozwój.

83 ofiary trzęsienia ziemi w Nepalu
DELHI (PAP). Spóźnione do­

niesienia napływające z Kat­
mandu mówią o 83 ofiarach
śmiertelnych trzęsienia ziemi,
które nawiedziło Nepal 29 lipca.
Ponad 700 osób odniosło obra­

żenia, a ok. 500 tys. odczuło
skutki tego kataklizmu. Żywioł
kompletnie zniszczył 3 wioski.
Władze podejmują kroki w ce­
lu niedopuszczenia do wybuchu
epidemii cholery.

Ha odnowę zabytków Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stalowanie urządzenia komunal­
nego, na bieżąco porządkują te­
ren budowy...

(Inf. wł.) Studencka akcja
Kraków — 1980 w pełni. Zmie­
niają się ekipy, zmieniają u-

czelnie. Kilka dni temu powi­
taliśmy 20-osobowy zespół wy­
chowania plastycznego WSP z

Częstochowy. Tych młodych,
sympatycznych ludzi skierowa-
noi do pracy przy bardzo waż­
nej dla Krakowa odnowie bu­
dynku Starego Teatru. Przed­
stawiciel wykonawców z bo­
cheńskiego ZBK inż. Jerzy Ja­
niczek jest zadowolony z pracy
studentów: — Usuwamy stro­
py. ściany, wywozimy gruz i
każda para rąk jest cenna.

Przy teatrze pracuje potowa
grupy, drugi zespół bierze u-

dział w plenerze malarskim.
Znany częstochowski grafik Le­
szek Chrząstek ma już kilka
tematów i parę wcale udanych
szkiców. Każdj' uczestnik ple­
neru. zostawi jedną swoją pra­
cę, która — sprzedana na aukcji
— wzbogaci konto rewaloryza­
cji zabytków. Obecnie w Klubie
„Pod Jaszczurami” można obej­
rzeć owoce wcześniejszego ple­
neru, zorganizowanego w ra­
mach „akcji Kraków” przez Ko­
misję Kultury ZK SZSP. Obra­
zy te również zostają w na­
szym mieście.

Pożyteczną robotę wykonują i
studenci SGGW z ŚYarszawy, I
przy pracach dokumentacyjnych I

trzech ogrodów przy ul. Bato­
rego. M. in. dzięki ich pomocy
ogrody te nabiorą piękniejszego
wyglądu. Akademicy z ART w

Olsztynie pracują przy inwen­
taryzacji sześciu podkrakows­
kich parków w Goszczy, Go-
szycach. Krzysztoforzycach. Sie-
ciechowicach, Alwerni i Pieka­
rach. (zs)

&■
■Przez niemal sześć lat ćwi­

czyli, grali — ale dziś już b
nich głośno. Wędrują po świę­
cie, prezentują ciekawy pro­
gram artystyczny — wszędzie
są oklaskiwani. O kim mowa?
O orkiestrze z Epping ForcS’,
która właśnie przez kilka dni
gościć będzie i w Krakowie; 26
dziewcząt i chłopców zaprezen­
tuje na dziedzińcu wawelskim
(dziś, o godz. 15.30), przed DS
„Piast” (także dziś, o godz.
19.30), na płycie Rynku Głów­
nego (sobota, 17.00), obok smo­
ka wawelskiego nad Wisłą (so­
bota, 18.30) a także raz jeszcze
w Rynku (12 bm., godz. 11.00)
— bogaty program, którego na j­
większą atrakcję stanowić będą
zapewne melodie wygrywane
na kobzie.

Kierownikiem oraz, or^jni-
zatorem całego zespołu jest
Henryk Baranowski, rodem
spod Warszawy, uczestnik kam­
panii wrześniowej, obrony To-
briiku, walk powietrznych w

czasie II wojny. Dochód z wy­
stępów krakowskich przezna­
czony jest na odnowę zabytków.

(tb)

Zmiany czasu pracy

4 kijków „Rudni”
Zarząd Główny RSW „Prasa-

Książka-Ruch” wprowadził zmia­
ny w godzinach handlu w kios­
kach „Ruchu” w dodatkowe dni
wolne od pracy oraz w soboty.

W dodatkowe dni wolne od
pracy wszystkie punkty sprze­
daży w miastach czynne są do
godz. 13, po tej godzinine do

godz. 21 dyżuruje 50 procent
placówek. Kioski w osiedlach
oraz we wsiach, gdzie zlokalizo­

Dziś' w Zakopanem 16-osobo-
wa kadra koszykarek rozpoczy­
na przygotowania do mistrzostw
Europy, które rozegrane zosta­
ną w dniach 19—29 września w

Jugosławii. Drużyny podzielone
zostały na trzy grupy. Polki

grać będą w eliminacjach z Wę­
gierkami, Włoszkami i Brytyj-
kami. Po dwie drużyny z każ­
dej grupy awansują do finału, w

którym wystąpią ponadto ZSRR
(mistrzynie Europy) i Jugosła­
wia (jako gospodarz mistrzostw).
W finale 8 zespołów walczyć
będzie systemem każdy z każ­
dym o tytuł mistrzowski.

— Z jakimi szansami startują
nasze koszykarki? — pytam tre­
nera kadry narodowej LUDWI­
KA MIĘTTĘ.

— Wydaje mi się. że mamy
duże szanse na zakwalifikowa­
nie się do finału, Trudno powie­
dzieć co zademonstrują Włoszki
i Węgierki, które przecież wal­
czyły na Olimpiadzie. Czy u-

trzymają wysoką formę? Nieza­
leżnie od tego naszym ce­
lem jest zakwalifikowanie się
do grona 8 najlepszych zespołów
i zajęcie w finale jak najlepsze­
go miejsca.

— Czy zdobycie jednego z

medali jest w naszym zasięgu?
— Raczej nie. Faworytkami

będą koszykarki ZSRR, groźne
będą zapewne też Jugosłowian-
ki, grające przed własną publi-

■cznością, a także Czechosłowa-
czki i Bułgarki.

— Czy w kadrze nastąpiły dna
że zmiany?

— W porównaniu z zespołem,
który walczył w eliminacjach
przedolimpijskich w Warnie za­
brakło tym razem Kaluty, Ja­
nuszkiewicz i Kalińskiej.

— Ile zawodniczek Wisły jest
w kadrze?

— Iwaniec, Jaworska, Kosińa
ska i Pawlak. Ta ostatnia wyje­
chała co prawda z Krakowa t

trenuje we Wrocławiu, ale na­
dal jest oficjalnie zawodniczką
Wisły.

— Jaki jest plan przygotowań
do mistrzostw Europy?

— Po dwutygodniowym zgru­
powaniu w Zakopanem wyjeż­
dżamy do Rumunii na turniej
o Puchar Morza Czarnego, na-

ste.pnie weźmiemy udział w

międzynarodowym turnieju na

Węgrzech. Rozegramy takżą
mecz z Francuzkami w Lublinie,

— Niewiele czasu pozostało
panu do przygotowania druży­
ny do mistrzostw Europy. Po

przerwie wakacyjnej zawodnicz­
ki wznawiają dopiero treningi...

— To prawda, ale trzeba było
dać dłuższą przerwę kadrowicz-
kom, bowiem w tym roku mia­
ły już dość dużą porcję koszy­
kówki w związku z przygotowa­
niami i startem w turnieju
przedolimpijskim.

— A kiedy rusza ekstraklasa?
— W związku z mistrzostwa­

mi Europy, które trwać będą do
końca września, nieco później
niż zwykle, bo dopiero 9 listo­
pada. T.G,

wany jest tylko jeden punkt,
czynne są do godz. 13.

W soboty kioski w osiedlach g
oraz we wsiach, posiadających J

jeden punkt sprzedaży — czyn- S
ne są do ęodz. 13.

Do końca sierpnia wszystkie |

punkty sprzedaży ..Ruchu” w ?
miastach w pozostałe soboty S
czynne będą według zasad, obo- |
wiązujących w dodatkowe dni |
wolne od pracy.

Zmiany w godzinach handlu
nie dotyczą klubów prasy i
książki oraz kiosków na dwor­
cach kolejowych, autobusowych,
lotniczych, w miejscowościach
turystycznych i wypoczynko­
wych, przy trasach turystycz­
nych i przejściach granicznych.

Rajd im. J. Krasickiego
W Zarządzie Wojewódzkim

ZSMP w Nowym Sączu trwają
ostatnie przygotowania do wiel­
kiego ogólnopolskiego rajdu tu­
rystycznego im. Janka Krasic­
kiego. W tym roku już po raz

14, z początkiem września na

najpiękniejsze szlaki Beskidów,
Gorców, Pienin wyruszy około
2 tysiące młodzieży — członków
ZSMP, ZHP i turystów indywi­
dualnych. Organizatorzy rajdu,
będącego pod patronatem re­

dakcji: „Sztandaru Młodych” I
„Walki Młodych”, przygotowali
kilkanaście tras kilku- i jedno­
dniowych, szereg konkursów m.

in.: o ziemi nowosądeckiej, fo­
tograficzny „Rajd Limanowa-80
w obiektywie", na najlepszą
drużynę rajdową, o tytuł najle­
pszej piosenki 1 hasła turysty­
cznego, najbardziej oryginalne­
go stroju.

Zakończenie rajdu odbędzie
się 13 września w Limanowej,
gdzie urodził się Janek Kra­
sicki. (d.s.)

Maraton pływacki
na Jeziorze Rożnowskim

W najbliższą niedzielę roze­
grany zostanie tradycyjny XIII
Maraton Pływacki o Błękitną
wstęgę Jeziora Rożnowskiego.
Jedną z faworytek będzie 18-let-
nia Irena Holeniewska ze Stali
■Stocznia Szczecin, która wygrała
już kilka tegorocznych marato­

nów. Zgłosiło się już do zawo­
dów ponad 30 osób Zgłoszenia
przyjmuje nadal WOPR w

Gródku. Trasa maratonu z Roż­
nowa Zapory do Gródka liczy 10
km. Start o godz. 11.

Natomiast w sobotą odbędzie
się Mały Maraton na trasie trój­
kąta wokół Małpiej Wyspy dłu­
gości 3,5 km. Start w Gródku
nad Dunajcem o godzi 16.

W kilku wierszach
• Jeszcze nie przebrzmiały

echa. Igrzysk Olimpijskich, a

polscy lekkoatleci stają do ko­
lejnej ciekawej próby. W
dniach 8—9 bm. na stadionie
Karaiskakis w Atenach odbędzie
się trójmecz Polska — Afryka
— Bałkany.

• Odbyło się w Warszawie
spotkanie przedstawicieli kie­
rownictwa MON Z grupą pols­
kich olimpijczyków — zawod­
ników wojskowych klubów
sportowych, ich trenerami oraz

działaczami sportu w wojsku,
zorganizowane z okazji zakoń­
czenia Olimpiady „Moskwa 80”.
W igrzyskach tych, w składzie
ekipy polskiej startowało 50
zawodników z wojskowych klu­
bów sportowych, którzy zdo­
byli 5 medali: 1 złoty, 2 srebr­
ne i 2 brązowe.

• Polski Związek Szermierczy
opublikował listy klasyfikacyj­
ne w poszczególnych broniach
po trzech turniejach klasyfi­
kacyjnych i mistrzostwach Pols­
ki. W szpadzie L. Ćhronowski z

<’racovii zajmuje trzecie miejs­
ce.

• Rekordowe zwycięstwo
Bayernu Monachium w towa­
rzyskim meczu z Realem Ma­
dryt 9:1 odbiło się szerokim e-

chem w europejskim świecie
piłkarskim. Nawet biorąc po­
prawkę na to, że był to mecz

towarzyski, trudno sobie wyo­
brazić, by tak znana drużyna
mogła- przegrać w tak katastro­

falnym stosunku. Tak jednak
było. Grający niemal w najsil­
niejszym składzie Real dał so­
bie strzelić 9 goli, a jedyną
bramką zdobył z karnego. Za­
sługa to przede wszystkim zna­
komitej gry Bayernu.

• Zakończyły się piłkarski#
mistrzostwa Ameryki Południo­
wej. W finałowym meczu Na-
eional Montevideo pokonał In-
ternasional (Brazylia) 1:0 (1:0).

• W drugiej rundzie otwar­
tych mistrzostw USA w tenisie,
które rozgrywane są w India­
napolis, Wojciech Fibak poko­
nał gładko Australijczyka Mar­
ka Edmondsona 6:2, 6:2.

• Zwycięstwem wicemistrza

olimpijskiego na 10 tys. me­
trów Fina Kaarlo Maaninki za­
kończył

’

się bieg na 5.000 m

podczas mityngu lekkoatletycz­
nego w Helsinkach. Zwycięzca
uzyskał czas 13.26,4 i wyprze­
dził Aleksandra Fisdotkina
(ZSRR) 13.28.2 oraz Duhcana
Mcponalda (USA) — 13.36,4.

• W kolejnych spotkaniach'
..Turnieju tenisowego asów” w

Nicei, Panatla pokonał Caujol-
le 6:4. 6:4. a McErirfć wygrał z

Vilasem 6:4, 3:6, 6:1.
• Ósma, dogrywana partia

półfinałowego meczu o szacho­
we mistrzostwo świata między
Wiktorem Korcznojem, a Lwem

Poługajewskim zakończyła się
po 95 posunięciach zwycię­
stwem Korcznoja. Stan meczu

5:4 dla Korcznoja.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4 sierpnia
1980 r., zmarł nagle, w wieku 50 lat

tow. Józef KULDANEK
I sekretarz OOP PZPR Oddziału Sprzętu Przedsiębior­
stwa Zmechanizowanych Robót Inżynieryjnych w Kra­
kowie, działacz społeczny i serdeczny Kolega.

Cześć Jego pamięci!
Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłęb­

szego współczucia.
DYREKCJA PZRI, KZ PZPR, RADA

ZAKł.ADOWA ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY



MATEMATYKA sprawia uczniom najwię­
cej kłopotów —— świadczą o tym choćby
liczne korepetycje. Czym jest ta nauka?

Jaki jest jej zakres w programach szkolnych?
Czyzby były zbyt przeładowane? A może kie­
pskie są metody nauczania tego przedmiotu?
O wypowiedź na ten temat poprosiliśmy prof.
ZOFIĘ KRYGOWSKĄ z krakowskiej Wyższej
Szkoły Pedagogicznej, która w Polsce rozwi­
nęła dydaktykę matematyki do rangi nauki
uniwersyteckiej, zyskując uznanie w skali
międzynarodowej.

*

— Mówią, Są matematyka jest wszechobecna.
Podobno wiąże się ona ss wieloma innymi dyscy­
plinami, nawet >e sztuką, plastyką, muzyką, lite­
raturą. Czy Pani Profesor podziela tę opinię?

— Matematyka istotnie jest obecna w wielu
•dziedzinach, nie tylko w naukach przyrodni­

Mówi: PROF. ZOFIA KRYGOWSKA

MATEMATYKA
jest

WSZECHOBECNA
czych i technice, ale także w 'dyscyplinach hu­
manistycznych. Matematyzacja ogarnia coraz

nowe tereny działalności ludzkiej. Niedawno
pokazano mi pracę poświęconą matematyzacji
teorii harmonii muzycznej. Czy matematyka
jest obecna we współczesnej sztuce? Nie po­
dejmuję się odpowiedzieć na to pytanie. Sądzę
jednak, że tak może jako dostrzeganie struktur
t myślenie strukturami.

— Mówi się o doskonałości matematycznej i do­
skonałości w sztnee. Często się zdarza, że ludzie
utalentowani w jakiejś dziedzinie zdradzają także
zainteresowania matematyczne...

— Bo wszędzie tam, gdzie wchodzą w grą
struktury jako abstrakcyjne modele rzeczywis­
tości może występować myślenie typu mate­
matycznego.

— Właśnie w związku z tą wszechobecnościg
matematyki i coraz szerszym jej zastosowanienł
każdy człowiek na pewnym poziomie kulturalnym
musi mieć określony zasób wiedzy matematycznej.

— Koncepcja matematyki dla wszystkich, to

wielki problem, z którym nie bardzo sobie
jeszcze radzimy. Trzeba zacząć od odpowiedzi
na pytanie jaki zakres wiedzy i umiejętności
będzie potrzebny przeciętnemu obywatelowi z
końca XX wieku. Bo obecnie w szkole uczymy
tych, którzy wejdą w życie społeczne pod ko­
niec stulecia. To przyszłość nie tak daleka, ale
tempo zmian jest przecież ogromne. Ponieważ
matematyka ma tak wielkie znaczenie w naszej
cywilizacji nie tylko jako wiedza, ale może
przede wszystkim jako sposób myślenia, chodzi
o wykorzystanie jej, jako przedmiotu naucza­
nia. dla wykształcenia pewnych postaw intelek­
tualnych

— Ustalmy jednak: czy określono zakres wiedzy
potrzebnej przeciętnemu człowiekowi?

— Właściwie jeszcze nie. Nadal się toczą na

ten temat dyskusje na całym świecie. Obser­
wujemy na przykład obecnie — głównie w

Stanach Zjednoczonych — tendencję do skraj­
nego minimalizmu w programach matematyki,
czyli do ograniczenia matematyki, szkolnej tylko
do tego., co jest potrzebne każdemu człowiekowi
w jego codziennym życiu. Interpretując bardzo
wąsko ten postulat sprowadza się „matematykę
dla wszystkich” do najprostszych elementów
arytmetyki i geometrii. Protestuje przeciw
temu bardzo wielu matematyków i dydakty­
ków. Osobiście jestem przeciwna takiemu za­
wężaniu matematyki szkolnej. Już teraz obser­
wuję z przerażeniem, że poziom intelektualny
ludzi bardzo odstaje od szybko podnoszącego
się poziomu technologicznego ich życia. To za­
chwianie równowagi może być bardzo niebez­
pieczne. Nie możemy dopuścić do tego, aby spo­

łeczeństwo w ogóle nie rozumiało czym jest
nauka i jaka jest jej wartość.

— A czy dzisiaj rozumie? Czy nauczanie szkolnd'
spełnia tu swoją rolę? Wiadomo, że właśnie z ma­
tematyki jest najwięcej korepetycji, zwłaszcza w

liceum. Co jest przyczyną niepowodzeń w szkole?
— Programy i podręczniki matematyki do

liceum według reformy a lat 1960—70, były
przygotowane z myślą o młodzieży zdolniej­
szej, która zamierza studiować. Tymczasem
selekcja do liceów nie takim poszła torem. Oka­
zało się' więc, że dla wielu uczniów programy
były za trudne i zbyt przeładowane treścią.
Natomiast program dla ośmiolatki nie był zły,
tylko wielu nauczycieli nie radziło sobie z jego
realizacją. Przeciążenie programów treściami
wynika właśnie z braku ogólnej koncepcji
kształcenia. Komisje programowe składają się
z ludzi o różnych zainteresowaniach, a każdy z

nich uważa, że jego specjalizacja jest najważ­
niejsza. Program powstaje na zasadzie kom­
promisu, czego efektem jest właśnie jego prze­
ciążenie materiałem „do wyuczenia” ze szkodą
dla kształcenia. Inną przyczyną niepowodzeń są
warunki szkolne. Klasy są zbyt liczne i nr y-
ciel nie ma możliwości zaradzić trudne m

indywidualnych uczniów.
— Dlaczego jednak matematyka cierpi na tym

najwięcej?
— Bo to jest przedmiot bardzo spójny i kon­

sekwentny. Porównuje się go do budowli, która
może runąć z powodu braku jednej cegiełki.
Jeśli nauczyciel uczy w klasie zbyt licznej, i

przy tym brak mu odpowiedniego przygotowa­
nia matematycznego oraz dydaktycznego, nie
zdaje sobie sprawy z tego, na czym polega błąd
lub blokada w myśleniu ucznia. Nauczyciel
stwierdza wtedy: uczeń nie myśli. A w rzeczy­
wistości często tak nie jest, uczeń myśli, ale
rozumuje błędnie, ponieważ brak mu jakiegoś
ogniwa istotnego w rozumowaniu. Jeżeli do
przyczyny błędu nie potrafimy dotrzeć już na

•niskim poziomie nauczania, to braki rosną, a z

czasem ich odkrywanie staje się coraz trudniej­
sze. Ratunku szuka się w korepetycjach, które
obrażają godność szkoły i podważają jej war­
tość. Inną sprawą jest to co można nazwać
„manią korepetycji” — rodzice za wszelką cenę
chcą ułattbić dzieciom życie, więc przy pierw­
szych trudnościach starają się o lekcje prywat­
ne. Tymczasem niczego nie można się nauczyć
bez samodzielnego pokonywania trudności, a

już matematyki w szczególności.
— Nie tak dawno temu generalnie zmieniło się

nauczanie matematyki, zwłaszcza w pierwszych
klasach. Podręczniki nie przypominają poprzed­
nich, a dzieci uczą się tego co przedtem wprowa­
dzano do nauki znacznie później. Na czym polega
istota tych zmian?

— Nauka idzie naprzód, zmienia się jej
język. Nie można dopuścić do tego, by dzieci
uczyły się matematyki w języku Newtona.

— Lecz rozwój nauki następował przecież wciąż,
a do szkoły wkroczyła ona nagle.

— Dlatego, że mieliśmy zastój w rozwoju
matematyki szkolnej. Dopiero w dziesięcioleciu
1960—70 nastąpiły gwałtowne, prawie rewolu­
cyjne zmiany w koncepcji matematyki elemen­
tarnej i jej nauczaniu. U nas te zmiany nie były
tak radykalne jak w innych krajach. Oczy­
wiście nie chodzi przenoszenie bezpośrednio
do szkoły dorobku nauki w ścisłym znaczeniu
tego słowa. W reformach matematyki szkolnej
zależy nam raczej na modernizacji stylu myśle­
nia, języka, na integracji treści. Tego wszyst­
kiego nie było w tradycyjnej matematyce

»zkolńe'j. Materio! nauczania rozbity titt Iz®*’
lowane działy: algebra, trygonometria, geo­
metria. W rozbiciu ż izolacji przekazywano teł
bardzie) szczegółowe Zagadnienia, Na przykłaa
osobno uczono dodawania i odejmowania, a

psychologia przecież podaje, że operacji od­
wrotnych trzeba nauczać prawie równocześnie.
Staramy się tak robić obecnie. Nie wszędzie
jednak nowe koncepcje nauczania matematyki
zdały egzamin. W niektórych krajach przybli­
żenie matematyki elementarnej do współ j
czesnej, jako nauki, doprowadziło do prze ab­
strahowania treści nauczania. Obecnie jesteśmy
w drugiej fazie reform, chcemy — nie cofając
się na tradycyjne pozycje i korzystając z do­
świadczeń reform wcześniejszych — skonstru­
ować matematykę elementarną nowoczesną, ale
bliższą uczniowi, w Polsce zaczynamy ją wpro­
wadzać od klas początkowych dziesięciolatki,
której nowy program prowokuje tak gorące
dyskusje. Mali uczniowie kształceni według no­
wych koncepcji posługują się pojęciami jakich
często nie znają ich rodzice. Stąd u starszych
przekonanie, że są one dla dzieci niedostępne.
To nie jest prawdą, jeśli tylko nauczanie odby­
wa się prawidłowo. Podręczniki są kolorowe,
zawierają wiele rysunków, schematów. Rozwi­
nęła się matematyczna symbolika dziecięca.
Gdy malec rysuje strzałkę reprezentuje myśl
o przyporządkowaniu i ma już do czynienia
z

_ ważnym pojęciem matematyki — z funkcją.
Nie używa jeszcze tego słowa, ale na wczesnym
etapie kształtuje się jego wyobrażenie o funkcji,
którą w przyszłości łatwiej zrozumie.

— Czy program dziesięciolatki jest skonstru­
owany na zasadzie spiralnej? To znaczy, czy po­
wraca się do wiadomości podawanych we wcze­
śniejszych klasach rozszerzając je?

— Niestety, nie. Z wyjątkiem pierwszych
klas jest to program liniowy i jest również
przeładowany, jak wcześniejsze. Może nawet

bardziej.
— Od wielu lat Pani Profesor zajmuje się

kształceniem nauczycieli i rozwojem dydaktyki...
— Istotnie, mój udział we wszystkim co wią­

że się z nauczaniem matematyki jest dość

znaczny, a zatem duża jest moja odpowiedzial­
ność. Zajmuję się dydaktyką matematyki wła­
ściwie od czasów przedwojennych. Po wojnie
brałam udział we wszystkich komisjach progra-
mowyćh i na pewno jestem współodpowiedzial­
na za programy z lat 1960—70. Mam też pewien
wkład w koncepcję nauczania matematyki w

klasach początkowych — eksperymenty w tej
dziedzinie zaczęliśmy w Krakowie już w roku
1960. Dzisiaj wiem, że budując program trzeba
mieć więcej realizmu, pamiętać o warunkach
szkolnych, liczebności klas, poziomie nauczy­
cieli. To czego nauczyliśmy się na błędach
trzeba wykorzystać przy pracy nad programem
dziesięciolatki. Jestem zwolenniczką nowych
prądów w dydaktyce...

— Wspomniała Pani Profesor o kształceniu na­
uczycieli i ich niezbyt wysokim poziomie zawodo­
wym. Nasza WSP ma już 35 lat.

— Mamy nie najlepszą rekrutację.
— Tylko na matematykę?
— Również i na fizykę. Ci, którzy są uzdol­

nieni matematycznie kierują się najczęściej na

studia tecehniczne dające im lepsze szanse ka­
riery zawodowej, zarobków, a może nawet wię­
kszą twórczą satysfakcję. Zresztą Uniwersytet
Jagielloński też nie cieszy się zbyt dużą ilością
zgłoszeń na matematykę. Problem w tym. że
zawód nauczycielski jest bardzo trudny, a ma

nadal zbyt niską pozycję społeczną.
— Dydaktyka to sztuka uczenia.
— Jeden ze znanych matematyków powie­

dział, że nauczanie jest sztuką a więc nie można
nauczyć uczyć. Niewątpliwie dobry nauczyciel
musi posiadać pewne predyspozycje i duże
wykształcenie W samym przedmiocie, ale jest
też teoria i technika uczenia, można ją rozwi­
jać i przekazywać. Dydaktyka matematyki jest
dyscypliną graniczną, integrującą metody sa­
mej matematyki, psychologii, socjologii, peda­
gogiki, _ prakseologii, cybernetyki, informatyki.
Zajmujemy się procesem myślenia ucznia, jego
trudnościami, przyczynami popełniania błędów,
a także- badaniem uzdolnień. Słowem chcemy
wiedzieć, co się dzieje w głowie dziecka uczą­
cego się matematyki. Dydaktyka matematyki
jest nauką młodą, bo cóż znaczy dwadzieścia
lat dla rozwoju jakiejś dyscypliny. Co prawda
jest już ogromna literatura z tej dziedziny, któ­
rą nawet trudno opanować, są wyniki badań
szczegółowych, brak jednak syntez. Dydakty­
ków matematyki jest ciągle w Polsce niewielu,
ostatnio mieliśmy cztery pierwsze habilitacje
ściśle w tej dziedzinie.

— Utrzymuje Pani Profesor kontakty zagranicz­
ne z dydaktykami wielu krajów.

— Istotnie. Rozpoczęły się one jeszcze w 1956
roku, gdy uczestniczyłam jako ekspert w Kon­
ferencji Biura Międzynarodowego Wychowania
w Genewie. Od tego czasu bywam zapraszana
na wykładu i seminaria do różnych krajów.
Byłam przewodniczącą Międzynarodowej Ko­
misji do Studiowania i Ulepszania Nauczania
Matematyki, a obecnie honorowo pełnię tę fun­
kcję. Biorę również udział, wraz z innymi pbl-
skimi dydaktykami, w organizowanych co

cztery lata Kongresach Międzynarodowych Na­
uczania Matematyki. Bo dydaktyka matema­
tyki stała się problemem na światową skalę.
Gdy w Związku Radzieckim wypuszczono
pierwszy sputnik, w Stanach Zjednoczonych za­
atakowano... poziom i metody nauczania mate­
matyki. Przyczyn opóźnień w lotach kosmicz­
nych upatrywano m. in. w tradycyjnym nau­
czaniu matematyki. Wtedy to rozpoczęły się ra­
dykalne reformy matematyki szkolnej i bada­
nia z dydaktyki matematycznej. Dzisiaj jest to

już wielki międzynarodowy ruch.

Rozmawiała:

Krystyna Rożnowska *°niż*"skie- CAF — Roman Sieńkt

Sens iycla
i sens spraw ludzkich
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W ŻYCIU CODZIENNYM JESTEŚMY

POSTAWIENI WOBEC WIELU KONIECZ­
NOŚCI ŻYCIOWYCH, KTÓRE STWA­
RZAJĄ WARUNKI CZY TEZ JAKIEŚ
„RAMY”, POZA KTÓRE NIE MOGĘ
WYJSC I MOGĘ SIĘ PORUSZAĆ TYLKO

WEWNĄTRZ NICH. Tak więc żyję w

określonym cyklu wyznaczonym przez ko­
nieczności rozwoju organizmu i przecho­
dzę przez fazy rozwojowe i przemijam
wraz z nimi, zmierzając nieuchronnie do
śmierci. Moglibyśmy więc powiedzieć, że

celem wszelkiego życia jest śmierć, zatem

ona także jest sensem naszego życia.
Ale przecież mówimy, że chodzi nam o to

życie, które zamyka się w ramach od uro­
dzenia do śmierci, przez dzieciństwo, mło­
dość, wiek dojrzały, starość. Śmierć nie

należy do życia, chociaż mu stale towa­
rzyszy. Tak więc cykl rozwojowy jest
jedną koniecznością. Lecz tych ram jest
znacznie więcej i łatwo można je wyli­
czyć — funkcjonowanie organizmu i psy­
chiki z nieubłaganą koniecznością powodu­
je cierpienie; współżycie zbiorowe ma swo­
je prawa, do których musimy się dostoso­
wać pod karą unicestwienia; dalej jestem
ciągle zagrożony przez wypadki i siły na­
tury, katastrofy żywiołowe, katastrofy go­
spodarcze, wojny, przewroty itp. Z drugiej
strony czuję silny nakaz, aby kształtować
swoje życie w tych zakresach, w których
mogę to czynić, w sposób sensowny zgod­
nie z przyjętymi systemami wartości.

Byłbym więc skłonny rozważyć hipotezę,
że z psychologicznego punktu widzenia za-

| równo pytanie o sens życia, jak i namięt-
|ne poszukiwanie sensu w różnych mozli-

Iwych postaciach czy wersjach jest wyra-
I zem psychologicznego mechanizmu obron-
| nego, starającego się zwalczyć lęk i poczu­
cie zagrożenia, jakie powstaje zawsze

wtedy, gdy znajdujemy się w sytuacji,
której nie rozumiemy.

Stąd więc wytwarzanie sobie przekona­
nia o takim czy innym sensie tego co

istnieje, sensie procesów i przebiegów, w

które jestem uwikłany, sensie mojego dzia­
łania i wiara w ten sens — jest wynikiem
dążenia do zwalczenia lęku i niepewności,
poczucia zagrożenia. Sens zjawia się jako
tarcza ochronna i wyjaśnia, uspokaja,
daje poczucie bezpieczeństwa.

Przyjrzyjmy się tym sprawom codzien­
nym, zakresom zjawisk codziennych proble­
mów praktycznych, jakie musimy codziennie
rozwiązywać, wynikających z konieczności
odżywiania, mieszkania, ubierania się, pro-
kreacji, gospodarowania, wykonywania pra­
cy zawodowej, wzajemnych oddziaływań z

bliźnimi itp., kiedy te sprawy codzienne sta­
ją się sensowne, i spróbujmy sobie odpowie­
dzieć, czy sens życia jako całości nie sprowa­

dza się do sensu tych spraw codziennych,
koniecznych, nieuniknionych, decydujących
o przeżyciu?

Otóż W tym codzienym doświadczeniu
sensowne jest to, co jest racjonalne, celo­
we, użyteczne, efektywne — ze względu
na uznawane „zasady dyrektywne”. Mamy
takie zasady, nie zawsze uświadamiane, nie
zawsze wyraźnie sformułowane, najczęściej
intuicyjnie odczuwane, i według nich na-

dajemy sens naszym poczynaniom, poczy­
naniom innych, zachodzącym zjawiskom i
procesom w społeczeństwie i świecie, wt

którym żyjemy. Możemy więc powiedzieć,
że sensowna jest w jakimś znaczeniu
śmierć żołnierza na polu bitwy, ale bez
sensu jest śmierć pasażerów w katastrofie
samolotowej. Jest rzeczą ważną, aby socjo­
logowie zbadali te dyrektywy, powiązane z

zasadami współżycia, kultury i systemów
wartości, celami życiowymi itp. Mogą to

być zasady zysku i sukcesu, zasady honoru,
zasady ideologii itp. Jednostka musi luB
powinna respektować zasady postępowania
obowiązujące w społeczeństwie, wynikają­
ce z obyczaju, prawa tradycji, ale nie zna­
czy to, że musi je zawsze Uznawać za za­
sady dyrektywne nadające sens sprawom
życia codziennego. Przecież dość często po­
stępowanie zgodne z prawem kwalifikuje­
my jako bezsensowne, podobnie jak nieraa
przestrzeganie przykazań. Zasady dyrekty­
wne sensu mogą więc być inne od zasad
Współżycia i od zasad uznawanych w spo­
łeczeństwie jako obowiązujące. Pytanie o

sens wykracza bowiem poza pytania ó ład,
porządek, konieczności współżycia. Są one

wynikiem dążenia do znalezienia miejsca
w świecie i społeczeństwie dla indywidu­
alności pytającego.

Każdy organizm jest organizacją wyróżnia­
jącą się od innych. A zatem każda jednostka
ludzka szuka swojego miejsca w świecie, swo­
ich możliwości indywidualnych i ma jakieś
świadome czy nieświadome, intuicyjne zasady
dyrektywne, według których nądaje sens

swoim sprawom codziennym, a także i całe­
mu życiu.

Chciałbyrp tu przytoczyć przykład życia
Marylin Monroe — wielka uroda, wielki
talent, wielkie sukcesy, wielka sława, wiel­
kie pieniądze i to wszystko przerwane sa­
mobójstwem. Oczywiście — samobójstwo
mogło być spowodowane chwilową chorobą
czy stanem depresji, a nie wynikiem uzna­
nia, że całe życie nie miało sensu — ale
wydaje się, że gdyby uznawała zasady dy­
rektywne sukcesu i zysku jako dyrektywy
nadające sens sprawom codziennym — to
może mogłaby się oprzeć chwilowej depre­
sji.

Pytanie o sens życia brzmi: „Dlaczego
żyję”?, pytanie o cel życia: „po co żyję”.
Łatwiej jest powiedzieć, po co, niż dla­
czego.

Prof. dr Jan Szczepański
""
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Niezwykle interesującą ekspozycję obrazującą rozwój gospodarki rolnej w naszym kra­
ju można obejrzeć w Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu wojs

Imp&sls: miłość
UTARŁO SIĘ PRZEKONANIE, ZE DZISIAJ LUDZIE

POBIERAJĄ SIĘ Z MIŁOŚCI. NIE MA JUZ MAJĄ­
TKÓW, NIE MA RODÓW KONTYNUUJĄCYCH SWE
TRADYCJE. WZROSŁA NATOMIAST WARTOŚĆ U-
CZUC JAKO TAKICH. To powszechne mniemanie wyro­
sło także na podstawie lektur pamiętnikarskich, konkur­
sów prasowych poświęconych życiu osobistemu, w któ­
rych ludzie rozpisują się często na temat swych przeżyć
wewnętrznych. Ale pamiętniki to literatura. A sprawa
nie jest prosta, jak wszystko cokolwiek mówimy o życiu
i ludziach.

Pewne światło rzucają na problem wyniki badań socjo­
logicznych na temat barier małżeńskiego fSukcesu prze­
prowadzone w Warszawie przez M. Trawińską. Badania
nie dotyczą dużej reprezentacji społecznej. Brało w nich
udział zaledwie 200 rodzin zamieszkałych w stolicy. W

małych sondażach znajdują jednak odbicie wielkie pro­
cesy społeczne i psychologiczne. Dlatego warto poświęcić
im chwilę uwagi. Autorka badań pytała m. in. o motywy
zawierania małżeństw. Byli wśród respondentów ludzie
młodzi, którzy na bieżąco relacjonowali swoje przeżycia
i nieco starsi, .którzy odwoływali się do minionych do­
świadczeń.

Miłość jako motyw zawarcia małżeństwa wymieniło
70,2 proc. osób. M. Trawińska nie zadowoliła się jednak
tymi deklaracjami. Pytała więc także o motywacje prio­
rytetowe, czyli decydujące o ślubie, I wówczas miłość za­
deklarowało już tylko 34,4 proc, osób, przy czym niezna­
cznie więcej kobiet, niż mężczyzn (kobiety — 35,1 proc.,
mężczyźni r~ 33,7 proc.).

Drugą z kolei silną motywacją zawarcia małżeństwa
jest potrzeba założenia domu. Zgłosiło ją 57,2 proc, re­
spondentów, przy czym trochę mniej kobiet niż mężczyzn
(różnica jednego procenta wypowiedzi). Dla 26,1 proc, osób
była to mptywacja decydująca o związku.

Zdarza się również, że wśród uczuć dominujących przed
ślubem, a decydujących o nim istnieje podziw, uznanie
dla partnera. Dość zaskakujące, że tego rodzaju motywa­
cję zgłosiło znacznie więcej mężczyzn, niż kobiet (72,1
proc, mężczyzn i 50,5 proc, kobiet).

Mężczyźni bardziej frustrują się starokawalerstwem niż
kobiety staropanieństwem. Motywacja tego rodzaju nie
stanowi na ogół priorytetu dla zawarcia związku (tylko
dla 0,7 proc, respondentów), ale istnieje. Zgłosiło ją 12,5

proc, mężczyzn i 10,8 proc, kobiet.

Zaskakujące jest to, że motywacja małżeństwa pt.: chęć
posiadania dziecka dla respondentów ankiety M. Trawiń-
skiej w znacznie większym stopniu dotyczy mężczyzn niż
kobiet.. Mówiło o niej 49 proc, mężczyzn i 36,5 proc, ko­
biet. Jako motyw decydujący o ślubie jest on co prawda
silniejszy dla kobiet (5,6 proc, kobiet i 4,3 proc, mężczyzn).
Niemniej jednak widać z tych badań wyraźnie, że na

posiadaniu dzieci mężczyznom zależy nie mniej niż ko­
bietom.

Wzorzec kobiety jako uczuciowej marzycielki, piastunki og­
niska domowego wcale z tych badań nie wynika. Tym bardziej,
jeśli spojrzeć na sprawę z punktu widzenia zgodności i nie­
zgodności motywacji małżeńskich u obojga małżonków. Zgod­
ne pobudki emocjonalne istniały w chwili ślubu dla 16,4 proc.

respondentów. Sytuacje, w których ona przejawiała chęć za­
łożenia domu, on zaś byl zakochany istniały dla 8,2 proc, ludzi
natomiast odwrotne, gdy ońa była zakochana, on zaś chcial
mieć po prostu dom zdarzały się rzadziej — 6,7 proc.

Seks jest dla małżeństwa motywacją rzadką i znacznie
częściej pojawiającą się u mężczyzn niż kobiet. To zresztą
niedobrze. M. Trawińska zajęła się bowiem również ana­
lizą dalszych losów małżeństwa z punktu widzenia, pobu­
dek, jakie towarzyszyły decyzji o zawarciu związku. Wia­
domo bowiem, że nie każdy cel jest jednakowo dobry, mo­
bilizujący, nie każdy zapewnia ciepłe wspomnienia i za­
grzewa do wysiłków, których rodzina wymaga, Otóż z ba­
dań wynika, że jeśli kobieta w chwili zawierania małżeń­
stwa kieruje się silną motywacją seksualną, to dalsze po­
życie układa się znacznie lepiej, niż wówczas, gdy taką
motywację posiada wyłącznie mężczyzna.

Wiele zła z punktu widzenia' dalszych losów ludzkich spra­
wiają wszelkie negatywne motywacje małżeńskie. Np. wyjść
za mąż po to, by wydostać się z domu. Celem głównym jest
ucieczka od rodziców, małżeństwo tylko środkiem służącym do
celu. Nie ulega wątpliwości: największą trwałość i najciep­
lejsze wzajemne stosunki po tatach zapewnia małżeństwu im­
puls miłości. Wcale — jak okazuje się na podstawie omawia­
nych badań — nie tak powszechny, jakby się zdawało i nie
zawsze idący od kobiety. IV gruncie rzeczy to właśnie męż­
czyźni m tych badaniach prezentują się bardziej uczuciowo,
niż kobiety. Wcale nie mniej pragną miłości, dzieci, bardziej
są Skłonni do podziwu i uwielbień partnerki. Oczywiście na

początku małżeństwa. Kobiety nauczone doświadczeniem, wie­
dząc, że małżeństwo nakłada na nie ogromne obowiązki, a ży­
cie nie pozwala rozczulać się nad sobą, stają się pragmatyczne
i trzeźwe. Również dbające ó to, aby partner urządził je w

życiu, ponieważ dobry zawód i wykształcenie (niekoniecznie
wyższe) męża uważane jest przez nie nó. ogól za niezbędny
warunek szczęścia małżeńskiego,

Anna Jaglińska



TWARDOWSKI

i duch Barbary

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA — Pola
Raksa i ZYGMUNT AUGUST — Waldemar-
Kownacki. CAF — MATUSZEWSKI

EKSPERYMENT
z rzekomym wywala­

niem ducha królowej Barbary Radzi­
wiłłówny przyniósł, jak to podkreśla

Roman Bugaj w książce p.t. „Nauki tajem­
ne w Polsce w dobie Odrodzenia” (Ossoli­
neum 1976 r.), mistrzowi Twardowskiemu
największy, trwający właściwie do dnia
dzisiejszego rozgłos..

Autorem pierwszego o tym przekazu jest
nadworny lekarz króla Zygmunta III Wa­
zy, doktor filozofii i medycyny, Joachim
Possel. Chodzi konkretnie o jego rękopis
z roku 1624 p.t. „Historia Poloniae”, w któ­
rym pod rokiem 1551 zapisał między in­
nymi:

„...Barbara, do które} król płonął miłością
i najserdeczniej ją kochał, tak że po jej śmier­
ci przedsięwziął ją ujrzeć... Znaleziono w

Krakowie człowieka o nazwisku Twardowski,
który zapewniał, że niezawodnie ukaże kró­
lowi Barbarą przechodzącą. Król daje wiarę
obietnicom i z największym upragnieniem
wygląda naznaczonego dnia. Twardowski upro­
sił króla, by z krzesła, na którym siedzi, nie

Tuszył się, zachowując milczenie; gdyby ina­
czej postąpił, byłyby narażone na niebezpie­
czeństwo jego życie i dusza... Przy ukazaniu
sie mary było widać smutną, żałosną i jakby
niesłychaną tragedyę. Mało brakło a króla nie

możnaby zatrzymać i rzueilby sie na jej łono
i zapragnąłby słodkich uścisków, gdyby Twar­
dowski króla nie odciągnął i zatrzymał na

krześle aż mara zniknęła..."
W XIX stuleciu sugestywna relacja Pos-

sela stała się przedmiotem zainteresowa­
nia wielu autorów, w tym historyków i

pisarzy z prawdziwego zdarzenia, przy czym

jedni uważali ją za wytwór fantazji, inni

natomiast, a wśród nich znany historyk i

pisarz krakowski Józef Szujski, wyrażali
chyba najbliższy prawdy pogląd, że w cza­
sie wawelskiego seansu Twardowski poka­
zał królowi odpowiednio ucharakteryzowa-
ną, zresztą podobną do zmarłej królowej,
mieszczkę warszawską Barbarę Giżankę,
która po należytym przeszkoleniu miała

odegrać rolę „ducha” królowej Barbary.
Miał być przy tym Twardowski jedynie
realizatorem pomysłu podkanclerzego ko­
ronnego F. Krasińskiego oraz zadomowio­
nych na królewskim dworze wielmożów

Jerzego i Mikołaja Mniszchów, z których
Mikołaj odegrał rolę stręczyciela, jako iż

udająca ducha .królowej dziewczyna stała

się wnet powolną Mniszchom metresą kró­
lewską.

W roku 1932 Tadeusz Kutz odkrył Inny,
związany z tym wydarzeniem dokument,
a mianowicie pochodzący z 1573 roku rę­
kopis Jana Gizy, który podaje, że wywoła­
nie ducha królowej Barbary odbyło się na

zamku królewskim w Warszawie w nocy
z dnia 7/8 stycznia 1569 roku, nie wspo­
minając o udziale w tym seansie maga

Twardowskiego. Wspomina natomiast, że

funkcję pokojowca pełnił wtedy przy królu

Mikołaj Mniszech, „człowiek — jak go oce­
nia R.. Bugaj — młody, zimny, wyracho­
wany, nie cofający się przed niczym na

drodze do zrobienia kariery...Mniszech znał
zabobonne usposobienie monarchy, umiał

się wkraść w łaski pana i pozyskać jego
zaufanie”.

Odgrywająca i w tym przypadku ducha
Barbary Radziwiłłówny Giżanka, kobieta
lżejszych obyczajów, była aktualnie więziona
w klasztorze bernardynek, skąd zdołał ją wy­
kraść Jerzy Mniszech. Inwokację pod dyre­
kcją Mniszchów miała reżyserować „czarow­
nica z Błonia”, popularna mistrzyni czarnego
kunsztu, która też miała udzielić królowi
wskazówek i podać kilka zaklęć, jakie nale­
żało wymówić „w komnacie oświetlonej tylko
jedną świecą...”

Wobec sprzeczności między relacjami
Possela i Gizy szczególnego znaczenia na­
biera przekaz zawarty w trzeciej na ten

temat relacji, a mianowicie pracy Święto­
sława Orzelskiego p.t. „Bezkrólewia ksiąg
ośmioro” z sierpnia 1573 roku.

Z wywodów Orzelskiego, który po śmierci
króla Zygmunta Augusta brał udział w do­
chodzeniach wszczętych przez sejm elekcyjny
przeciwko sprawcom nadużyć popełnionych
na jego dworze (m. in. przeciw Mniszchom),
wynika, że data wywołania ducha królowej
Barbary podana prze Gizę, a mianowicie rok
1569, jest bardziej prawdopodobna niż podana

przez Possela (rok 1551) Jak wiadomo, u schył­
ku życia ciężko chory monarcha, osaczony
przez zgraję różnych Magów i czarownic,
chętnie wdawał się w praktyki czarnoksię­
skie i skłaniał ucho ku radom pokątnych
wróżbitów.

Według zeznań przesłuchiwanych przez ko­
misję sejmową świadków, Mniszchowie mieli
posługiwać się w swoich praktykach dwoma
czarnoksiężnikami: jednym z nich był niejaki
Gradowski zaś drugim Duranus, w związku
z czym autor wspomnianej na wstępie roz­
prawy stara się dowieść, że mag Duranus to
osoba identyczna z Twardowskim. Jego zda­
niem prawdziwe imię i nazwisko Twardows­
kiego brzmiało Lorenc Duhr (Laurentius Du-

ranovius). Miał on być Niemcem z Norymber-
gi. Tego właśnie Duhra Łukasz Górnicki prze­
robi! w swoim „Dworzaninie" na Twardows­
kiego, jako iż łaciński duranus znaczy po pol­
sku twardy.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że mag ten
brał również udział w warszawskim, opisanym
przez Gizę, eksperymencie z duchem Barba­
ry a po udanej rzekomo inwokacji, jako niewy­
godny uczestnik oszukańczego eksperymentu
musiał opuścić Warszawę. On też miał w ro­
ku 1570 ujawnić się w Bydgoszczy, .gdzie ja­
koby otaczała go „aureola sławy” a z Byd­
goszczy udać się do Poznania, co zdają się
potwierdzać legendy mówiące o pobycie
i działalności sławnego w Rzeczypospolitej
czarnoksiężnika również w tamtych stronach.

Dodajmy na zakończenie, iż zawarta w II
księdze „Dworzanina” wzmianka o Twar­
dowskim świadczy najlepiej, że pod tym
nazwiskiem występował człowiek, który
u współczesnych miał nie najlepszą sławę
czarnoksiężnika, zwodzącego swymi sztucz­
kami żyjących w sferze magii ludzi. Jedną
z takich właśnie sztuczek miał ogladać zna­
ny Górnickiemu, krytycznie do tego rodza­
ju praktyk usposobiony bywalec na prąd­
nickim dworze biskupa Maciejowski0”©,
gdzie — jak wiadomo — Łukasz Górnicki

tworzył swojego nieocenionego „Dworzani­
na”.

Władysław Błachut

Starożytni snuli opowieści o

przygodach bogów i herosów.
Ludzie średniowiecza świeeie

wierzyli w istnienie czarownic
i poszukiwali kamienia filozo­
ficznego. A my? My mamy pot­
wora z Loch Ness, Yeti, zielo­
ne ludziki z

głowach i też wierzymy, że
to wszystko . '. ~

perypetie Zeusa, czarownice i

antenami na

prawda, jak
kiedyś wierzono w

kamień filozoficzny. Ńo i bardzo dobrze.
Czas rozwiał różne mity, lecz my nadal trwamy

w przekonaniu, że potwór z Loch Ness, Yeti, zie­
lone ludziki, a także trójkąt bermudzki czy UFO to

rzeczywistość którą nauka kiedyś potwierdzi. Już
dziś stroimy wiec poniektóre zagadki w szaty nau­
kowości. I tak w szkockim jeziorze w miejsceNes-

sie pojawił sie nessiteras rhombopteryz (pewn.e:
galus domestica też brzmi dostojniej niż kura domo­
wa), a zielone ludziki przeistoczyły sie w przedsta­
wicieli obcych, wysoko rozwiniętych cywilizacji
naukowo technicznych, nawiązaniu kontaktu z któ­
rymi poświecono całą dziedzinę wiedzy nazwaną w

skrócie CETI.
Nie jestem ani na tyle sceptyczny, ani też tak za­

rozumiały, by twierdzić że wszystkie niezwykłe ta­
jemnice współczesności są li tylko wytworem ludz­
kiej fantazji. Wręcz przeciwnie. Prywatnie mam na­
dzieję, że kiedyś przynajmniej niektóre z tych za­
gadek zostaną pozytywnie wyjaśnione: że ktoś
odłowi lub raczej szczegółowo sfotografuje Nes-
sie (niech sobie dalej pływa W spokoju), ze za

dziesięć, sto, tysiąc, a może więcej lat ludzie dowie­
dzą się czegoś o kosmicznych braciach, jeśli rze­
czywiście gdzieś we Wsżechświecie egzystują.

Aliści od pobożnych życzeń, osobistych przekonań, a

PRZEWIDZIANY
na początek 1981 roku lot

pierwszego amerykańskiego .wahadłowca

przyspieszy wkraczanie przemysłu USA w erę
industrializacji przestrzeni kosmicznej. Ale 'lot
ten spowoduje też powstanie problemów związa­
nych z wyniesieniem na orbitę licznych grup
ludzkich.

Robert Helmreich, psycholog z Uniwersytetu
w Teksasie, jest zdania, że NASA jest jeszcze
„w pożałowania godny sposób nieprzygotowana
na opanowanie problemów psychologicznych, ja­
kie muszą pojawić się w minispołecanościach
przyszłych stacji orbitalnych”.

Helmreich ostrzega, że nie można wyciągać
wniosków ze stosunkowo krótkich wcześniejszych
lotów załogowych realizowanych z udziałem za­
wodowych oblatywaczy wojskowych maszyn. W
latach 9,0. w kosmos wysyłane będą liczne
i bardzo zróżnicowane załogi, które w laborato­
riach orbitalnych będą spędzać po 6 i więcej
miesięcy.

Zachowanie się przyszłych załóg stacji orbital­
nych zależeć będzie od tego, w jaki sposób ucze­
stnicy wypraw będą oceniali stosunek ryzyka do
wynagrodzenia za swój udział w wyprawie. Z chwi­
lę, gdy loty kosmiczne staną się niemal codzienną
praktyką, nagrody nie będą tak wysokie jak do­
tychczas. Udział w misjach kosmicznych pozosta­
nie nadal niebezpieczny, a mieszkańcom kosmosu
brak będzie komfortu,, jąki mieli na Ziemi. Mniej­
sze zatem będzie poczucie wielkości własnych do­
konań przy jednoczesnym mniejszym prestiżu po
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nawet od oficjalnie postawionej hipotezy do stwier­
dzenia obiektywnie istniejącego faktu wiedzie daleka
droga. Tak daleka, że kto wie, co może się w między­
czasie zdarzyć. Ostatecznie przecież idea kamienia fi­
lozoficznego doczekała się w XX wieku urzeczywist­
nienia, choć w sposób nie do przyjęcia dla średnio­
wiecznych alchemików. Dla dzisiejszych fizyków, któ­
rzy potrafią syntetyzować pierwiastki nie występujące
nawet w naturze, „robienie" złota z metali mniej szla­
chetnych stanowi fraszkę. Tylko że koszt takiej pro­
dukcji żółtego kruszcu jest niewyobrażalnie wysoki, zu-

pinie nie porównywalny z jego ceną rynkową — na­
wet na poziomie pamiętnych rekordów giełdowych.

Podobnie może się kiedyś stać z tak bardzo ostat­
nio eksploatowanym przez środki masowego prze­
kazu problemem znanym pod staroświecką nazwą

„latających talerzy" lub nowoczesnym, zgodnym z

duchem epoki komputerów skrótowcem UFO. Mo­
że bowiem się okazać, że UFO — owszem; —

istnieją, ale na zasadzie swego rodzaju ha­
lucynacji, złudzenia, fatamorgany. Ze nie są samo­
istnymi, obiektami nawiedzającymi Ziemię z kosmo­
su, jak tego oczekujemy. Ze są tylko figlem natury,
niezwykłą sztuczką, trikiem, na który nabiera się
oko ludzkie na skutek szczególnego ujęcia śwkstla w

atmosferze, gdy zostają spełnione pewne warunki
pogodowe.

To oczywiście jedna z możliwych hipotez. W czym
jest ona gorsza od przekonania, że UFO to sterowane

powrocie na Ziemię. Zrodzi to niezadowolenie i
frustracje.

Już w 1974 roku załoga Skylaba utyskiwała —

dosłownie — na wszystko — począwszy od ko­
loru uniformów, poprzez jakość pożywienia, a

skończywszy na usytuowaniu toalety. Kosmona­
uci narzekali na nadmiar zajęć, którymi obciąża­
ło ich Houston. Twierdzili, że nie nadążają, że

są zmęczeni.
Wahadłowiec po raz pierwszy wyniesie w

kosmos kobiety. Po raz pierwszy polecą też spe­
cjaliści od montowania baz kosmicznych, ludzie
o stosunkowo niskich kwalifikacjach, zatrudnieni
do wykonania badań powtarzających się i nud­
nych. Równocześnie polecą tam wysoko kwali­
fikowani naukowcy i eksperci. Koszt wyniesienia
1 kilograma ładunku na orbitę wskazuje, że

przyszłe stacje kosmiczne będą bardzo zatłoczo­
ne. Fakt ten i naturalna separacja środowisk
może prowadzić do konfliktów i wrogości.

Jak więc dobierać ludzi? Helmreich dowodzi, te

Idealnymi kosmonautami mogą być jedynie ludzie,
którzy posiadają zdolność manipulowania środowis­
kiem tak, aby osiągnąć cele tradycyjnie uważane
za njęskie, przy jednoczesnym wysokim wskaźniku
ekspresywności (to znaczy ciepła emocjonalnego i

współczucia dla innych), a więc ludzie wykazują­
cy cechy typowo kobiece. Wbrew pozorom tacy lu­
dzie istnieją — nazywa ich się hermafrodytami.
Helmreich z powagą podkreśla, że właśnie ci lu­
dzie byliby szczególnie przydatni w przyszłych lo­
tach, że wykonywaliby sumiennie powierzone im
zadania i byliby zdolni do długotrwałego bezkon­
fliktowego współżycia z otoczeniem.

Przyszłe misje kosmicznee będą też borykać się
z problemem napięć seksualnych, nie istniejących
w przypadku misji krótkich, podczas których ca­
ły czas wypełniony jest pracą. Problemy te po­
jawią się z chwilą, gdy stosunkowo duże grupy
ludzi będą miały sporo wolnego czasu po pracy.

Według Helmreicha nie ma sensu zakazywać w

kosmosie związków seksualnych i nakazywać
wstrzemięźliwość. Jeżeli takie związki już pow­
alają, załoga powinna pokoje pojedyncze zmienić na

podwójne.
Helmreich proponuje, aby załogi przyszłych

misji kontrolowano z Ziemi jedynie podczas go­
dzin pracy. Czas wolny kosmonauci powinni or­
ganizować sobie sajr^W Skylabie wszystkie za­
łogi organizowały sobie zawody zręcznościowe.
W przyszłych misjaćH" — sugeruje autor opraco­
wania — kobiety mogłyby tańczyć i śpiewać.

Konflikty, na jakie musi być przygotowana NA­
SA, powodują konieczność ustalenia precyzyjnych
przepisów prawnych. Przepisy takie zostały opra­
cowane i opublikowane w marcu tego roku. Stano­
wią one, że legalną władzę wyprawy będzie spra­
wował dowódca wahadłowca. W celu utrzymania
dyscypliny i porządku wśród załogi będzie on miał

prawo użycia wszelkich koniecznych, ale rozsąd­
nych środków, łącznie z użyciem siły. Dowódca bę­
dzie mógł aresztować ludzi w przestrzeni kosmicz­
nej i bez sądu skazać ich na rok więzienia? i 5 ty­
sięcy dolarów grzywny po przetransportowaniu ich
na Ziemię.

Amerykanie lubią porównywać podbój prze­
strzeni kosmicznej z podbojem Dzikiego Zacho­
du. Za ludźmi żądnymi przygód ruszyli pionierzy.
Małżeństwa, rodziny. Skończyło się to deklaracją
niepodległości.

Karol Mieczy.kowski

przez kogoś aparaty latające? Jest tylko mnie} fasey
nująca, mniej poruszająca umysły, a to ma się akurat
odwrotnie proporcjonalnie do popularności. Mit tym
lepiej spełnia swoją rolę im bardziej jest chwytliwy^
im bardziej oddziaływuje na wyobraźnię. Interpretacja

frapująca wypiera interpretację zwyczajną. Fakt zaska­
kujący jest w wyższej cenie od faktu codziennego.
Wszystko w porządku. Do momentu, w którym niezwy­
kłą, a zarazem nie potwierdzoną interpretację i nie­
zwykły a takoż nie potwierdzony fakt zaczynamy trak­
tować jak pewnik oczekujący jedynie na naukowe

potwierdzenie. Tu zaczynamy oszukiwać samych siebie,
wierzyć w czarownice i cudowne moce, które uzdrowią
być może świat. Poszukiwanie prawdy zastępujemy śle­
pą wiarą, która oznacza hermetyczność względem no­
wych idei. Wczorajsza otwartość umysłu zamienia się
nagle w ślepy zaułek doktrynerstwa. Jakość przechodzi
w nicość.

A swoją drogą zastanawiające jest, jak mima

ogromnego rozwoju nauki z jednej strony i towa­
rzyszącego mu wzrostu zainteresowania ze strony
szerokich mas z drugiej, Stosunkowo rzadko przed­
miotem refleksji naukowej czy też publicystycznej
staje się stosunek człowieka współczesnego do nauki
i paranauki.

Lesław Pełen

W Zakładzie Transportu 1 Energetyki w Radomiu skonstruo­
wano pojazd dla potrzeb ekip energetycznych pracujących
w trudnych warunkach terenowych. „Wszędołaz” (tak go na­
zwano) pływa po rzekach, porusza się w grząskim terenie
i w zaspach śnieżnych. CAF-Stan

Najstarsza
MAPA NIEBA

ma 2000 lat
W TRAKCIE ZBIERANIA

MATERIAŁÓW DO ROZ­
PRAWY NAUKOWEJ O
ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI
PEWNEJ SZLACHCIANKI
POCHODZENIA RZYM-

• SKO-GRECKIEGO O IMIE­
NIU PRYSCILLA, DOKO­
NANO W RZYMIE SENSA­
CYJNEGO ODKRYCIA. W

pokrytym malowidłami gro­
bowcu Priscilli natrafiono
na obraz przedstawiający
Madonnę z dzieciątkiem. O-
bok Madonny znajduje się
niepozorna postać mężczyzny
wskazującego na gaj poma­
rańczowy.

Po przeanalizowaniu ukła­
du owoców na fresku uczeni
doszli zgodnie do wniosku,
że odpowiada on dokładnie
układowi gwiazd sprzed 2

tysięcy lat. Postać męska na

malowidle wskazuje gwia­
zdę, która nie figuruje na

współczesnych m-jpach nie­
ba. Obliczenia wykazały, że
w 5 roku naszej ery w po­
zycji takiej znajdowała się
planeta Wenus. Planeta ta,

• zwracającej uwagę jasno­
ści, to na malowidle legen­
darna Gwiazda Bożego Naro­
dzenia.

Malodwidło jest datowane
z I wieku naszej ery, a więo
okresu, gdy praktykowanie
astrologii, utożsamianej wów­
czas z astronomią, było w

Rzymie zabronione. Prawo

rzymskie stanowiło, że lu­
dzie nie powinni analizować
położenia gwiazd i próbować
wyciągać z tego wniosków •

swojej przyszłości. Zabronio­
ne było surowo utrwalanie
obrazu nieba w jakiejkol­
wiek formie.

Dlatego też, jak sądzą nie­
którzy uczeni, w celu uni­
knięcia pomówienia • upra­
wianie astrologii autor kom­
pozycji przedstawił gwiazdy
jako owoce na domalowa­
nych dla kamuflażu drze­
wach. Fresk z rzymskich ka­
takumb jest najstarszą zna­
ną nauce mapą nieba.

Barbara Polak

PRASA katolicka w świeeie liczy 4.699 tytułów?. Tak przy­
najmniej wynika z danych opublikowanych niedawno

przez watykański rocznik statystyczny i odnoszących się
do 1977 r. Opierając się z kolei na publikacji „Osservatore
Romano”, należałoby wnosić, że połowę tej liczby stanowi
prasa we Włoszech, gdzie ukazują się 2.452 czasopisma kato­
lickie.

Obraz to imponujący. Nawet w kontekście faktu, że Wło-

thy są „ciałem Kościoła”, a Rzym — centralną siedzibą li­
cznych jego organizacji i instytucji. Obraz ten zblaknie je­
dnak gdy przyjrzymy się bliżej kategorii owych czasopism,
ich adresatom oraz nakładom. Okaże się wówczas, że przv-
tłaczającą większość wymienionej liczby stanowią periodyki
przeznaczone dla bardzo wąskiego grona czytelników; dla
duchowieństwa, członków zgromadzeń zakonnych, misjona­
rzy, seminarzystów. Tak zwana szumnie prasa parafialna
(432 tytuły), to po prostu miesięczne (w niejednym wypad­

ku po prostu powielane) biuletyny redagowane przez pro­
boszcza. Urzędowy charakter i wąską grupę odbiorców ma

także prasa diecezjalna. Fakt, że tylko 10 % całości stanowią
tygodniki1) oraz, że w całym kraju ukazuje się 9 dzienników
katolickich (na ogólną liczbę 74) redukuje wymienioną na

początku liczbę do rzeczywistych wymiarów.
Zjawiskiem specyficznym dla Włoch jest znaczna liczba

Wydawnictw dewócyjnych. Niektóre z nich osiągają nawet

wysokie nakłady. Jednakże, jak pisał tygodnik ,,L’ Espres­
so”, owe wciskane czytelnikom na siłę (choć nie za darmo)

pisemka .reprezentują żenująco niski poziom i religijną men­
talność sprzed kilku wieków.

Osobnym zagadnieniem jest wysokość nakładów. Kryzys
prasy, który nie ominął także Italii, odbija się na nich wy­
raźnie. Watykański „Osservatore Romano”, mający w r. 1970
80 tys. egzemplarzy nakładu, drukuje dziś tylko 20 tysięcy.
Mediolański dziennik „L’Avvenire” — ok. 60 tys. i jak pisał
jeden z rzymskich korespondentów, obecnie „znajduje się w

stanie agonialnym”. Najwyższe nakłady miały (dane z 1975
r.) dwa pisma: magazyn „La famiglia cristiana” i dewocyjny
periodyk „II Messaggero di Sant Antonio” („Posłaniec św.

Antoniego”).
Czy ta potęga, jaką niewątpliwie stanowi prasa katolicka

We Włoszech, wywiera wpływ na postawy religijne i moral­
ne jej czytelników? — Wyniki referendum rozwodowego,

gwałtowny spadek wskaźnika praktyk religijnych i dostrze­
gane „gołym okiem” procesy laicyzacyjne nie potwierdzają
tego wpływu. Zresztą, prasa ta nie zawsze ci,eszy się kredy­
tem zaufania, jak to dał do zrozumienia Paweł VI w prze­
mówieniu do uczestników Kongresu Unii Włoskiej Prasy
Katolickiej (22 IX 1963 r.) Wróćmy jednak do statystyki.

Na drugim miejscu po Italii, jeśli chodzi o liczbę czaso­
pism kościelnych oraz deklarujących orientację katolicką,
znajduje się Hiszpania, na trzecim — Ameryka Północna

(USA i Kanada), gdzie ukazuje się 470 czasopism o łącznym
nakładzie 27 min egz. Spośród nich za najpoważniejsze
uchodzą tygodniki „Commonweal” i jezuicka „America”.

.27 milionów egzemplarzy wydaje się również liczbą imponu­
jącą. Z określenia tego wypadnie jednak zrezygnować, jeśli pa­
mięta się, że katolicy stanowią 1/3 część, liczącej 220 min ludno­

ści USA oraz, gdy porówna się nakłady pism niekonfesyjnych.
Tak np. jednorazowy nakład magazynu „Life” wynosił °) ponad
7 min egz, a aktualny nakład tygodnika politycznego „Time”
przekracza 2 min.

Podobne porównania narzucają się, gdy mowa o sytuacji
prasy katolickiej we Francji. W kraju tym ukazuje się (danie
z 1976 r.) ok. 60 czasopism katolickich (w tym jeden dziennik)
o łącznym nakładzie pół miliona egzemplarzy. W tym czasie

jednorazowy nakład tygodnika „Paris Match” osiągał 1,5
min.

Niewiele lepiej przedstawia się sytuacja prasy katolickiej
w RFN. Łączny nakład 22 czasopism diecezjalnych który je­
szcze w 1970 r. wynosił 2,2 min3) spada z roku na rok. Ich
odbiorcą jest głównie starsze pokolenie. Ludzie młodzi, w

wieku do 29 lat stanowią ledwie 9 % wszystkich czytelni­
ków. Ten fakt skłonił episkopat do odkupienia w 1974 r. od

----------------- KOŚCIÓŁ 1 PIUSA (II) '------ —------

„Być grupą nacisku"
augsburskiego ■wydawnictwa „Winifried GmbH” ilustrowa­
nego dwutygodnika „Weltbild”, a od wydawnictwa w Aa­
chen — magazynu „Leben und Erziehen”. .

Kościoły w RFN i USA należą do najbogatszych w świę­
cie i, mimo wielkich kosztów jakich wymaga wydawanie pi­
sma, mogłyby sobie pozwolić na założenie własnego dzienni­
ka czy wielkonakładowego magazynu. Sęk w tym, że prasa
kościelna, czy szerzej — katolicka, poruszająca na swych
łamach problematykę religijną, nie ma w tych krajach wiel­
kiego powodzenia.

Nawiasem mówiąc, nie tylko w tych krajach. W Au­
strii — poważny tygodnik „Die Furche” ma 10 tys. nakładu.

Angielski tygodnik „Catholic Jlerald” drukuje niecałe 50 tys.
ezg., a „The Tablet”, najstarszy w W. Brytanii periodyk ka­
tolicki ma zaledwie 2 tys. nakładu. Brazylijski dziennik
„O Diario” — 12 tysięcy egz.

Georges Hourdin, dyrektor wydawnictwa związanego z

(założonym przez dominikanów) tygodnikiem „La Vie Cat-
holiąue Illustree”, pisał kilkanaście lat temu w pracy „Pra­
sa katolicka”.

„Zagadnienia wyznaniowe nie interesują przeciętnego

czytelnika francuskiego. Jest on ochrzczony, uczęszcza cza­
sem do kościoła,' zwłaszcza w święta (...) ale jest laikiem w

swych pragnieniach i zainteresowaniach (...) W każdym razie
odczuwa on niechęć do gazety o tytule dewocyjnym, o sty­
lu kaznodziejskim". Nie chce przyjąć prasy, która jest in­
spirowana przez Kościół. Prasa wyraźnie katolicka nie znaj­
duje wielu nabywców".

Fakty dowodzą, że podobną oninie możno nanieść do czy­
telników w szeregu innych krajów. Np. w USA. Sądząc
publikacji „Catholic Press Directory”, organu prasowego
Stowarzyszenia Prasy Katolickiej (CPA-Catholic Press Asso-
ciaticn) obejmującego USA i Kanadę, średni nakład czaso­
pism katolickich (w Stanach nie ukazuje się ani jeden dzien­
nik katolicki) waha się w granicach od 10 do 50 tys. egz. Naj­
bardziej rozpowszechniony w kraju, wychodzący w Kansas
City „National Catholic Reporter” ma nakład... 46 tys. egz.

Najwyższym wśród 153 pism kościelnych nakładem może

pochwalić się „Chicago Catholic” (dawny „The New World”).
Drukuje onjjowiem 230 tys. egz., co w zestawieniu z fak­
tem, że w liczącym 7 min mieszkańców Chicago mieszka
znaczny procent katolików oraz, źe wskaźnik czytelnictwa
prasy w USA jest bardzo wysoki, musi zastanawiać.

Ale nawet dane dotyczące czytelnictwa prasy katolickiej nie
odzwierciedlają faktycznego zainteresowania czytelników tego
typu prasą. Należy bowiem pamiętać, że zjawiskiem specyficz­
nie amerykańskim jest zamawianie i opłacanie prasy kościelnej
przez poszczególne parafie, które egzemplarze pism dostarczają
pocztą także tym parafianom, którzy nie chcą za nie płacić...

Na taką sytuację składa się kilka powodów. Jednym z

nich jest fakt, że znaczny procent katolików w USA nie po­
dziela we wszystkim stanowiska Kościoła m. in. w sprawach
moralności rodzinnej (rozwody, zapobieganie ciąży). Innym,
chyna Bardziej istotnym powodem jest sposób redagowania
czasopism katolickich. Jak wynika z badań ankietowych,
wielu odbiorców prasy katolickiej uważa, że jest ona ,,'zbl/t
blisko związana z oficjalnym Kościołem", w rezultacie cze­
go „stanowi niemalże organ miejscowego biskupa".

Tak więc ze względu na swój charakter prasa wyznanio­
wa nie może nawet marzyć o światopoglądowej konkurencji
z olbrzymami urabiającymi postawy i opinie ar^-. -yk-ńsl-’ -

go społeczeństwa. Także w tych sprawach, w których ofi­
cjalny Kościół zajmuje odmienne stanowisko.

Kłopoty przeżywane przez prasę katolicką skłaniają
wielu jej przedstawicieli do głębokiej zadumy.'Że wskazań
hierarchii wynika, że głównym celem prasy katolickiej jest
„apostolstwo opinii publicznej”. Znany teolog B. Haering
pisał: „Środki propagandy winny bezwarunkowo służyć (...)
bezpośredniemu i wyraźnemu głoszeniu zbawczego posłan­
nictwa i chrześcijańskiej nauki moralnej”.. W kołach ko­
ścielnych nie do wyjątków należy opinia, że prasa ta nigdy
nie będzie katolicka, jeśli — jak to się zresztą dzieje w wie­
lu wypadkach — nie będzie kontrolowana przez hierarchię.
W innych kołach przeważa pogląd, iż prasa katolicka nie
powinna różnić się zbytnio od świeckiej, a jej wyznaniowa
odmienność miałaby się wyrażać głównie w zajmowaniu
stanowiska zgodnego z poglądami Kościoła w sprawch do­
gmatycznych i moralnych.

W 1974 roku odbył się w Buenos Aires Kongres Między­
narodowej Unii Prasy Katolickiej (UCIP — Union Catholi-

que Internationale de la Presse). Warto przypomnieć parę
fragmentów wypowiedzi uczestników Kongresu, nawiązują­
cych do tak istotnego tematu jakim jest rola prasy katolic­
kiej.

„Pismo katolickie — stwierdził w referacie poświęconym
„aspektom politycznym etyki dziennikarstwa” Flamino Piccoli,
deputowany włoskiej chadecji i zarazem przewodniczący Unii
Włoskiej Prasy Katolickiej (UCSI) — to pismo, które zdaje tobie

sprawę z zasięgu wiary, z jej istnienia i jej związku ze wszyst­
kim; pismo, które nie usiłuje oddzielać tego, co dotyczy religii, od

tego co się wiąże z polityką, ekonomią (...)
W związku z tym — mówił dalej prezes UCSI — „dostęp do

środków masowego przekazu staje się sprawą podstawową tak
dla rozszerzenia więzi Kościoła ze społeczeństwem, jak i dla
przekształcenia samego społeczeństwa”.

„Dziennikarze katoliccy” powinni, w myśl wypowiedzi ks. A.
Orszulika — być „grupą nacisku" w sprawach etyki i społecznej
nauki Kościoła na rządy i decydujące ośrodki polityczne".

Zadania prasy katolickiej określił także wyraźnie, powo­
łując się na oficjalne w tej sprawie stanowisko Kościoła,
ówczesny watykański sekretarz stanu, kardynał J. Villot,
stwierdzając w liście do uczestników Kongresu; że o prasie
katolickiej można mówić wtedy, gdy „otwarcie dąży ona do
(takich) celów” jak „urabianie, umacnianie i popieranie opi­

nii publicznej godnej z (...) nauką i nakazami k-t~" ir-i".
Stanowisko Kongresu UCIP, organizacji podporządkowa­

nej Kościołowi, nie nokrywa sie z opinią większości katoli­
ków, przeciwnych łączeniu religii i polityki, z

Wiesław Mercik

1) Wg innych źródeł — tylko 5 proc. *) Obecnie już nie uka­
zuje się * )Dla porównania: jednorazowy nakład magazynu
„Stern” przekracza 1,8 min egz.
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BYC
KRAKOWEM

Bogatego handlarza spytano, czemu jałmu­
żną obdziela zebrzących dziadów, a nie wspie­
ra ludzi kultury i nauki.

— To proste — odparł — żebrakiem zawsze

jeszcze mogę zostać. Uczonym lub poetą, to

wiem, nie zostanę już na pewno.
(wg H. Safrina „Przy szabasowych świecach")

DOPIERO
ok. 1S80 r. drogi prowadzące

■do Łobzowa i Krowodrzy zmieniono w

ulice (Łobzowską i Krowoderską oczy­
wiście), dopiero w latach 1906—7 przyłączone
zostają do Krakowa Dębniki, Grzegórzki i

szereg innych osad, w których mieszkać dziś,
to znaczy mieszkać w centrum prawie: 200
lat wcześniej, za ostatnich Jagiellonów, liczy
Kraków ledwie 20 tys. mieszkańców, w po­
łowie XIX w. ma ich 44 tys.

To swoisty paradoks, że ten Kraków fin de
siecle’u, jedyny może raz w swych' „nie-stołe-
cznych" dziejach zasługujący w pełni na du­
mny przydomek „polskich Aten”, wielki
duchem — był urbanistycznie taki mały.
Wzrastał szybko w ostatnich latach minione­
go stulecia, ale kudy mu tam do tempa roz­
woju ówczesnej Łodzi czy Warszawy.

Może nawet rriusiał być mały, by stać Się
wielkim... Może do wzlotu potrzebne było co­
dzienne ocieranie się o siebie (a nie o bez­
barwny, nieznany tłum) tamtych Wielkich,
uwiecznionych dziś na kartach podręczników.
Może konieczna była unia personalna magi­
stratu z Uniwersytetem, bo wszystko to ra­
zem stanowiło swoiste drożdże, dzięki którym
to miasto położone gdzieś na kresach hab­
sburskiej monarchii (granica była tuż, tuż),

W samej Galicji przytłoczone pysznością Lwo­
wa, stało się tyglem wytapiającym zjawiska
kulturalne niezbędne dla naszego przetrwa­

T\RNÓW, JEST MIASTEM
POWABNYM, ZDOLNYM
ZAUROCZYĆ PRZESZŁO­

ŚCIĄ. ZABYTKAMI, ATMOSFE­
RĄ. I Z PEWNOŚCIĄ WIELU
TARNOWIAN KOCHA SWOJE
MIASTO, CHOO SKALA TYCH
UCZUC BYWA ROŻNA, JAK TO
W MIŁOŚCI Niektórzy jednak
nie tylko miasto swoje wiernie

adorują, ale poświęcają^ mu coś
znacznie więcej — część swojego
życia, sił. energii, pasji i wiedzy.
I dziś właśnie o takii przypadku
zauroczenia Tarnowem — zape­
wne jednym z wielu — chciałbym
opowiedzieć.

Mgr inż. WITOLD GRYL jest
chemikiem z wykształcemią, stu­
diował w Krakowie i Gliwicach,
w latach pięćdziesiątych praco­
wał w Warszawie, w resorcie

przemysłu chemicznego, po czym
rzucił stolicę i wrócił do Tarno­
wa, do jego zabytków, którymi
został, jak mówi oczarowany już
w siódmym roku życia, gdy mat­
ka po ra>z pierwszy pokazała mu

piękno tarnowskiej Starówki.
Pracował w „Azotach”, w Instytu­
cie Nawozów Sztucznych, a gdy
Instytut przeniesiono do Puław,
pozostał w Tarnowie i obecnie

kieruje Zakładowym Ośrodkiem
Informacji Naukowo-Technicznej
i Ekonomicznej Biura Projektów
„Azotów”, Praca zawodowa, to

jednak tylko „brzydkie kaczątko”,
konieczność, natomiast pasją ży­
ciowa pana Witolda jest Tarnów,
Tarnów po dwakroć. po trzykroć!

W tarno-wskim Wojewódzkim
'Archiwum Państwowym znajdu­
ją się „Teki inżyniera Gryla”.
.Test już tych tek 18. Jedne zawie­
rają wycinki prasowe dotyczące
miasta, inne zawierają materiały
z działalności Towarzystwa O-
pieki nad Zabytkami, w któ­
rym inż. Gryl działał niezwy­
kle aktywnie, inne z kolei za­
wierają maszynopisy własnych
prac na najrozmaitsze tematy
związane z Tarnowem. Np. o

Rozmowa z WOJCIECHEM ŻUKROWSKIM
*

Polują no czytelników
— Pana najnowszej powieści „Zapach psiej sier­

ści”, pomimo zapowiedzi, ciągle nie ma w księgar­
niach...

— Też mnie to martwi. Ale to już naprawdę nie­
długo...

— „Perspektywy” drukując fragmenty reklamo­
wały, że „jak zawsze u Żukrowskiego, będą mo­
menty”...

— Rozumiem to jako zarzut i oddalam go, bo to

jest pomówienie. Współczuję ludziom, którzy zadają
sobie trud przeczytania wieluset stronic tylko po to,
żeby wydłubać tych kilka czy kilkanaście, na których
opisuję sceny mPosne A ja j« piszę :ue po t:, by dra­
żnić wyobraźnię czytelnika, jątrzyć, Piszę, bo ta
sfera należy do równie ważnych przeżyć wewnęt­
rznych, miłość stanowi część organiczną pełnego ży­
cia, także życia postaci książkowych. Przydaje prawdy
ich działaniom i ich sposobowi myślenia.

— W każdym razie nowa książka pojawi się w

księgarniach w aurze sensacji...
— Odrobina sensacji nie zaszkodzi, zwłaszcza że

swoje książki adresuję dp czytelników rozumnych,
któfzy wiedzą, o czym czytają, o co naprawdę w po­
wieści chodzi. A nie gnają po sensacyjnej' fabule i
znaczą wybrane strony.

— Częste słyszymy Pana w radiu, oglądamy w te­
lewizji, niedawne przewodniczył Pan jury konkur­
su harcerskiego, dopiero co, w Koszalinie, oceniał

pan recytatorów poezji rosyjskiej i radzieckiej.
— Rzeczywiście. Mam wiele zajęć pozapisarskich.

I podejmuję się ich świadomie. Towar wymaga re­
klamy, a ja chcę, żeby moje książki trafiały do co­
raz szepszsego kręgu ludzi. Dlatego „istnieję” w śro­
dkach masowego przekazu: pojawiam się w telewi­
zji mówię w radiu, także dlatego nie odmawiam

wywiadów. Konkursy, w których zasiadam jako ju­
ror, to zupełnie inna sprawa. Łudzę się, że w ty­
siącach stronic przedstawionych do oceny znajdę
coś naprawdę wartościowego. Że komuś ułatwię
start, że odkryję talent, odkryję pisarza potrzebne­
go naszej literaturze. Z tego też powodu, pisuję re­
cenzje książkowe w „Trybunie Ludu”. Kto je czy­
ta, wie, że szukam nowych pozycji, że piszę nie

tylko o znajomych, ale uznanych pisarzach.
— De kogo adresuje Pan swoje powieści?
— Powiedziałem już, że pragnę, żeby czytało je coraz

więcej iudzi. Nie piszę dla siebie czy dla dobrane­
go grona p-zyjai ;ćł Zabiegam o czytelników, zasta­
wiam n» nich przynęty, staram się zaciekawić sensa­
cyjną fabułą, ale po to, żeby przemycić w .materii
powieści poważne pytania: o sens życia, o wybór celu,
o miłość, o śmierć.

— Pana plany literackie?
— Nie odpowiem, bo tego się do końca nigdy nie

wie. Na pewno chciałbym napisać drugą część
„Porwania w Tiutiurlistanie”, o upadku królestwa i
o przejęciu władzy przez ludzi czystych rąk. Ale to

ewentualnie później, po urlopie.

Rozmawiał: Jan Arlowsld

na jako narodu. Owszem, sytuacja sprzyja­
ła, miał też po temu warunki w po­
staci choćby wspaniałej przeszłości udoku­
mentowanej w budowlach, ale w iluż to mia­
stach pełno jest zabytków? Jeszcze potrzebni
są ludzie, świadomi obowiązków, jakie czrs i
taka spuścizna nakłada. I umiejący im po­
dołać.

. Może to niedobrze, że sumując wszelkie no­
wsze krakowskie kulturalne dokonania, szu­
kając dla miasta specyfiki i roli na dzisiaj,
mniej czy więcej świadomie punktem odnie­
sienia czynimy tamten Kraków: Matejki, Die­
tla, Wyspiańskiego. Nie wchodzi się dwa razy
do te, samej rzeki, co było — minęło i nic

już tego nie wróci.
Z kompleksów zrodzonych historycznymi po­

równaniami zwykliśmy się leczyć litanią cyfr.
Niby rzeczywiście jest się czym pochwalić. Dru­
gie w kraju liczebnością środowisko pisarskie
(145 członków ZLP i 29 osób w Kole Młodych —

— te i następne dane z połowy 1979 r.), t.akimiż
lokalami w zestawieniach statystycznych mogą
się pochwalić też muzycy (388 osób w oddziale
SPAM i 36 członków ZKP), plastycy (1325 człon­
ków ZPAP, ponadto 260 absolwentów ASP), akto­
rzy, dziennikarze. Liczą się krakowscy fotogra­
ficy, znakomitymi zbiorami legitymują się kole­
kcjonerzy, „Piwnica pod Baranami” przetrwała
w dobrej formie epoki,, aktywnie działają stowa­
rzyszenia twórczości amatorskiej. Itp., itd.

Tyle, że gdy ktoś zjawiska kulturalne chce
wymierzyć w cyfrach, zawsze przychodzi mi
na myśl stara anegdotka żydowska o Herszlu,
którego chwalono w towarzystwie:

— Popatrzcie, kiedy przyjechał do Łodzi,
miał jedne dziurawe spodnie. A dziś ma mi-
Iicn!

PASJE

inżyniera
GRYLA

dawnych nawierzchniach ulic f

placów, o zburzonych lub prze­
budowywanych obiektach w la­
tach 1928—78, o dawnych szyl­
dach i wywieszkach, o Tarnowie
w starej fotografii, o dawnym
klasztorze i kościele Bernardy­
nów, o zagospodarowaniu Sta­
rego Cmentarza, o sygilariach
rosnących na tarnowskim Ryn­
ku przed milionami lat,’ o tar­
nowskich odkryciach archeolo­
gicznych... Jest już tych prac
cała setka,- każda porządnie i

własnoręcznie przepisana na ma­
szynie, oprawiona, bezinteresow­
nie oddana do dyspozycji ogółu.

Jedne prace liczą kilkanaście
stron, inne więcej, wszystkie zaś
stanowią owoc wieloletniego trudu,
upartych poszukiwań, badań i szpe-
ractwa pana Witolda w prasie,
książkach, rękopisach, zbiorach ilu­
stracji, w bibliotekach, archiwach.

Jego własne archiwum 1 biblioteka
ledwo już się mieszczą w dwu po­
kojach, a tu pozycji stale przybywa,
stale trafia się coś interesującego,
co warto mieć, przeczytać, porobić
wypisy — i wciągnąć na kartkę ka­
talogową, na liszkę bibliograficzną,
z podaniem autora, tytułu, roku

wydania, ilości stron, ilustracji etc.
— wszystko zgodnie z polską normą

bibliograficzną, aktualnie obowią­
zującą w nauce.

Bibliografia Tarnowa — kolej­
na pasją inż. Gryla. Bibliografia
ma zawierać wszystkie pozycje
dotyczące Tarnowa, zarówno

jeśli chodzi o wydawnictwa
zwarte jak i czasopisma. Wszyst­
ko, co kiedykolwiek napisano o

Tarnowie, trafia do kartoteki.
Już dziś kartoteka ta liczy prze­
szło tysiąc pozycji, autor zaś jest
przekonany, że niewiele pozycji
umknie jego uwadze, może nie­
które w prasie, ale już w tej lo­
kalnej, której jest przednim
znawcą — z pewnością nie! Ta­
kiej bibliografii Tarnów dotąd
nie miał i kto wie, czy doczekał­
by się kiedykolwiek. Może w od­
ległej przyszłości, ale wówczas
wiele pozycji, dziś jeszcze zna­
nych i dostępnych w unikalnych
egzemplarzach, zaginęłoby być
może na zawsze.

Prace nad bibliografią firmuje
1 częściowo finansuje tarnowskie
WAP, w wydawnictwach archi­
wów polskich winna się też pra­
cataukazać—aleotymbę­
dzie dopiero można mówić po za­
kończeniu dzieła. Do września-
października inż. Gryl chciałby
zamknąć kartotekę, potem ma­

— Boże — wyszeptał ktoś — a na cóż mu

milion dziurawych spodni?
☆

Niedawno Janusz Roszko w „Gazecie” za­
dumał się nad syndromem Stanisława Lema,
sławniejszego w świecie niż tu na miejscu,
■w Krakowie. Teatry Kantora czy Jasińskiego
też wpierw zostały uhonorowane nagrodami
zagranicznymi nim przełamały wszystkie kra­
kowskie lody. Jeśli dobrze pamiętam, prawy­
konania dzieł Pendereckiego (nawet polskie)
nie w Krakowie się odbywają, a festiwal tego,
krakowskiego przecież kompozytora, odbył się
dobiero w tym roku.

Można mnożyć przykłady tego roztapiania się
jakości w liczebności. Statutowo przecież wszyscy
członkowie danego związku twórczego są sobie
równi. Dopiero historia oceni: kto pacykarz, a

kto prawdziwy artysta. Współczesnym wara od

tego, bo zaraz obraza i kwasy. Jeszcze tych kilku

najwybitniejszych na szczyt hierarchii się prze-
bije, ale nie ważcie się klasyfikować tych po­
mniejszych. Im kto mniej wart jako twórca, tym
głośniej gardłuje za równością dzieł i autorów.

Czasem żal czasów, gdy twórcą zostawało
się dzięki dziełom, a nie dzięki legitymacji
związku. Gdy twórców było mało, ale ich głos
brzmiał donośniej w małym też mieście.

Jak gdyby jesteśmy na rozdrożu, w rozter­
ce, za którym iść drogowskazem. Jak starać
się dorównać przeszłości? Co wybierać między
tą garstką wybitnych (wybitnych zawsze jest
mało) a tłumem ze spisu członków?

A jeszcze o swoje potrzeby dopomina się upo­
wszechnienie kultury. Te GOK-i, ośrodki kultury
z nazwy,' wciśnięte jednym jedynym biurkiem
między kąt dla kierownika służby rolnej a re­
ferentkę wypisującą kwity na węgiel. Te biblio­
teki, w których deszcz 'zmieszany z tynkiem su­
fitu leje się wprost na foliały...

❖
Już z 'kilku ust słyszałem, że w Krakowie

nie sposób nie myśleć o tworzeniu, jeśli choć

najmarniejsza iskra talentu tli się w człowie­
ku. Coś takiego jest w atmosferze miasta, w

mgiełce okrywającej Kopce, we wspaniałości
Wawelu czy Kanoniczej, że każdy musi po­
czuć się artystą.

Słyszałem, daleko nieraz w Polsce, po ma­
nifestacjach regionalnego patriotyzmu, że za­
zdroszczą Krakowowi spokoju, z jakim przyj­
muje' się tu wszelkie inicjatywy kulturalne.
Spokój, brak niewczesnych reakcji, pozwala
zjawiskom dojrzewać. A to, że często zmienia
się on w obojętny brak reakcji, też czasem

wychodzi na dobre.
I jeszcze zazdroszczą nam nagromadzenia, kom-

plementarności, szerokiej gamy gatunków, co po­
zwala bobrować pomiędzy uznanymi nurtami, a

więc tam, gdzie zawsze rodzi się prawdziwe
Nowe.’

Dopiero gdzieś daleko z Polski widać, że
mimo iż miasto przekroczyło dziś 700 tys.
mieszkańców i utraciło rangę niekwestiono­
wanej stolicy duchowej, pozostał w Krakowie
ten sam klimat, jaki zrodził jego wielkość; a

to rodzi nadzieję.
W końcu, jak to ktoś powiedział, każde

miasto może zostać potentatem przemysłu lv.b
zapieckiem, w każdym może urodzić się uczel­
nia lub wielki poeta. Żadne nie może zostać
Krakowem.

Marian Szulc

teriały należy żebrać w działy,
na końcu zaś opracować przyjdzie
komentarz. Do jesieni przyszłego
roku być może uda się ze wszy­
stkim uporać.

Inż. Gryl jest człowiekiem nie-

ewykle skromnym, nie pragnie roz­
głosu, a wyniki swoich prac bez­
interesownie udostępnia. Wystarczą
mu satysfakcja z pracy, z tego,
że jest użyteczny. W rozmowie na­
wet pada Zdanie: „Staram się być
tylko użytecznym”. Tymczasem ta

użyteczność przybiera często nie
tylko postać rzetelnej, pożytecznej
pracy, ale i konkretnych, wymier­
nych zobwiązań. Np. z okazji 30-
lecia PRL podjął się odbudowy
księgozbioru zamku w Wiśniczu, w

którym ma się znajdować w przy­
szłości muzeum polskiej sztuki o-

bronnej z ekspozycją pod nazwą
„Od Biskupina po Westerplatte”.
Inż. Gryl do biblioteki Muzeum Na­
rodowego w Krakowie, które gro­
madzi zbiory dla Wiśnicza, przeka­
zał już 140 pozycji więżących się z

tematyką obronną na temat zam­
ków i fortec polskich, szwedzkich,
rosyjskich etc.

— Chcę utrwalić to wszystko,
co wiem na temat Tarnowa —

mówi inż. Gryl, ale portret tego
skromnego, a niezwykle praco­
witego tarnowianina z krwi i
kości byłby niepełny, gdj-byśmy
nie zaznaczyli, że pasjonuje go nie
tylko Tarnów, ale ponadto pro­
blemy raka, różdżkarstwo i me­
tale śladowe. W biuletynie poz­
nańskich różdżakrzy wypowiadał
się już niejednokrotnie, a o me­
talach śladowych wspólnie z pro­
fesorami J. Aleksandrowiczem i
B. Machnickim wydał niewielką
książeczkę w wydawnictwachPAŃ, w serii „Wiedza dla wszyst­
kich”. Jednakże wśród tych licz­
nych pasji i zauroczeń inż. Gry­
la, największe i najtrwalsze
miejsce zajmuje w jego sercu

Tarnów.

Konrad Strzelewicz

PARNICKI

Historia

literatura

KILKA
lat temu świetny polski pisarz historycz­

ny TEODOR PARNICKI zaproszony przez Uni­
wersytet Warszawski wygłosił cykl wykładów

poświęcony piśmiennictwu historycznemu w ogóle,
swojej robocie w tym względzie w szczególności. Te­
raz dostaliśmy do ręki książkę notującą te wykłady
pt. „Historia w literaturę przekuwana” („Czytelnik”,
Warszawa 1980).

Rzecz rozpoczyna się wstępem nieżyjącego już
profesora Jana Zygmunda Jakubowskiego, który wi­
tając w murach uczelni literata, wiązał z tą wizytą
twórczą niepłonne nadzieje ożywienia zainteresowa­
nia właśnie beletrystyką zbliżoną do prób interpre­
tacji procesu historycznego. Sam Parnicki zaprezen­
tował się w rzeczonym zbiorze wykładów jako czło­
wiek niezwykle skromny wobec wielu swych po­
przedników na czele z Henrykiem Sienkiewiczem.
Ale ten sam tekst książki pełen powtórzeń, nawro­
tów do raz rozpoczętego wątku wystąpienia ,porzu­
ceń tego wątku nie bardzo sprzyja jasności wykła­
du. Wtedy po prostu czytelnik współczesny zaczyna
traktować dzieło pt. „Historia w literaturze prze­
kuwana” jako rodzaj prozy artystycznej przeoble-
czonej w kształt osobistego wyznania. Przyznam, że
nie dałem się uwieść szczegółowym rozważniom na

temat wierności wobec zapisu historycznego. Sam
Parnicki zresztą mówi, że Swetoniusz w „Żywotach

cezarów” daleki jest od prawdy...
Urzeka w wyznaniach Teodora Parnickiego Jego

miłość do Rzymu, w opozycji do dziejów starożytnej
Grecji.

Autor, mówi dość odważnie o kłótniach Greków, któ­
rzy nie wahali się w walkach pomiędzy poszczególny­
mi miastami — państwami przywoływać wrogów Hel­
lady do pomocy przeciwko doraźnym przeciwnikom.
Rzymianie jawią się na kartach wyznań Parnickiego
jako ludzie jednoznacznego programu wojskowego i

politycznego. Pisarz wyznaje, że już od młodzieńczych
lat, jeszcze w czasie nauki gimnazjalnej w polskim
gimnazjum w Charbinie, zaczął czytać podręczniki nie­
mieckie i rosyjskie poświęcone starożytności. Przyzna-
je się też do swych ciągątek naukowych,*już we Lwo­
wie, gdzie mu powiedział Kleiner, że do gmachu nauki

wejdzie niejako bocznym wejściem. No i stało się. Pra­
cownik ambasady polskiej ZSRR w latach 1941—43,
twórca „Aecjusza ostatniego Rzymianina” (1937),
brnych orłów” (1944—1945),
(1955), „Słowa i ciała” (1959),
„I u możnych dziwny” (1965) — daje swoje wykłady w

Uniwersytecie Warszawskim.

Teodor Parnicki mówi o tym, że ulegał mowie 1

obyczajowi rosyjskiemu, niemieckiemu (urodził się,
w Berlinie), że nauczył się dość późno mówić po
polsku. Czyżby dlatego fascynował go koniec rzym­
skiej zgody narodów? Czyż nie mamy prawa po­
wiedzieć — po książce Parnickiego „Historia w lite­
raturę przekuwana” — że ta biografia człowieka

który poznał narody dawnej Rosji, Bliskiego Wscho­
du, Anglii, Meksyku w jakimś stopniu nie zwróciła

uwagi twórczej pisarza ku wiekom dawnym, kiedy,
narody się rodziły i umierały wcale nie w długim
procesie, historycznym?

\

I, „Sre-
„Końca Zgody Narodów”

„Nowej baśni” (1962—66),

Jatie Fonda w „CIIlNSKIf.1 SYNDROMIE”.

F/ ILKA LAT TEMU MOŻNA BYŁO UZNAĆ,
K2EZ FILMOWYCH GATUNKÓW JEDEN

UBYŁ JUŻ NA DOBRE, W KAŻDYM RAZIE
JAKO TYP WIDOWISKA O USTALONEJ KON­
WENCJI POSTACI, ZACHOWAŃ 1 MORAŁU: WE­
STERN ROZLECIAŁ SIĘ TAK, JAK ROZLECIAŁA.

SIĘ IDEOLOGIA STAREJ — DOBREJ AMERYKI.

Były to zresztą zjawiska że sobą związane: właśnie
western, najbardziej narodowa specjalność ekranu,
wyrażał wiarę w postęp, sprawiedliwość i wolność,
których jużci nie masz lepszych, niźli w Stanach.
Kiedy historia zmusiła Amerykanów do refleksji,
czy tak to jest naprawdę — podważone zostały tak­
że mity westernu. Aż do samych fundamentów. Pod­
ważone, obalone i rozbite. Po DOBRANEJ KOM­
PANII Peckinpaha, NIEBIESKIM ŻOŁNIERZU
Nelsona, MAŁYM WIELKIM CZŁOWIEKU Penna
oraz McCABE I PANI MILLER Altmana nie było
już co zbierać.

Jeśli więc ostatnimi czasy pojawiał się na ekranie
pionierski Zachód, to widziany przez amerykańskich
twórców bardzo krytycznie, obowiązkowo realistycznie
i bez odwoływania się do zasad fabularnych gatunku.
To nie były westerny. To były po prostu filmy z epoki
zagospodarowywania Ameryki, bardziej nawet konkre­
tne, niż nasza ZIEMIA OBIECANA. Niewielu zresztą
reżyserów je kręciło, a jeśli, to ci najlepsi lub najbar­
dziej indywidualni: Pcnn, Peckinpah, Pollack, Benton,
Eastwood, Nicholson. Znamienne; bo w poprzednim
okresie kanon westernu powielały przecież całe legio­
ny rzemieślników. Teraz na Zachód wybierali się tylko
ci, którzy — szczerze i gorzko — mieli coś własnego do
powiedzenia. Z ubolewaniem trzeba zresztą dodać, że
poza PRZEŁOMAMI MISSOURI nie dane było w Pols­
ce zobaczyć żadnego z kilku świetnych filmów „for­
muły poweslernowej". Dlaczego? Wyjaśnień nadal nie
ma.

Tymczasem jednak, jako że historia się wciąż po­
wtarza, wrócił nowy duch do tradycyjnych haseł

cnotliwej Ameryki kolonistów. Po kilkuletnim biciu
się w piersi i jadowitym wyliczaniu jankeskich
grzechów głównych nadszedł czas

‘

restaurowania

tradycji. Od czasu dojścia Cartera do władzy znów
jęto się powoływać na idealistyczny wzór samotnych
sprawiedliwych, którzy w twardej walce osiągają
szczytne cele: dość mazgajstwa, dość podłych sztu­
czek politykierów, wiwat męskość i otwartość.

I otóż okazało się, że western jednak jest jeszcze moż­
liwy: dowodem, stał się film PRZYBYWA JEŹDZIEC
z przełomu roku 1978 i 197)9. Niewątpliwie — aby fabułę
westernową pokazać wiarygodnie dziś, po wszystkich
kompromitacjach legendy, musial się do' tego zabrać
twórca inteligentny i zdecydowany, czego chce; ale na

pewno jest takim Alan J. Pakuła, który nakręcił KŁU­
TE, SYNDYKAT ZBRODNI i WSZYSTKICH LUCJI
PREZYDENTA. Każdy z wymienionych filmów (a tak­
że dwa równie udane, choć nieznane u nas DZIEWI­
CZA KUKUŁKA — debiut Lizy Minelli — oraz MI-

Aecjusz, wódz rzymski, który odniósł nad Attylą
wielkie zwycięstwo na polach Katalaunijskich w roku

451, sam w tym względzie, jako wybrany bohater Teo­
dora Parnickiego jest tu pasjonującym wątkiem —

przykładem. Otóż Aecjusz był zakładnikiem u Hunów
i Gotów, prowadził walki z Germanami. Potem wplą­
tany w walki o władzę Bonifacjusza obdarzony został

przedtem tytułem naczelnego wodza i potem tytułem
Patrycjusza Rzymu. Uznany został za temat godny opi­
su literackiego. Parnicki mówi o swej miłości do hi­
storii rzymskiej, o fascynacji tą i innymi postaciami.

• Nazywa w swej książce Henryka Sienkiewicza wiel­
kim sztukmistrzem słowa, podkreślając walory ciągle
niedocenianej powieści „Quo vadis?”. Wytyka przy
tym, że postać Petroniusza została ulepiona z biografii
dwóch istniejących historycznie osób. Tu możemy do­
dać, że dziełu literackiemu Parnickiego jak gdyby bra­
kuje wysokiego lotu prozy Sienkiewicza. Innymi sło­
wy: autor „Trylogii” ma w sobie siłę kreacyjną i nie
za bardzo potrzebna mu jest we wszystkich szczegó­
łach zgodność rytmu powieściowego z faktami histo­
rycznymi. Sam Parnicki w wykładach warszawskich

podkreśla wielką cechę zdolności kreacyjnej Bolesława
Prusa w „Faraonie”, gdzie określona koncepcja społe­
czno-polityczna nakazywała niejako pisarzowi tworzą­
cemu w Warszawie, w okresie zaborów przystrajać w

kostium historyczny współczesność Polaków.

Pisarstwo Parnickiego, o czym zresztą mówi sam
• autor, jest w gruncie rzeczy dalekie od takiego za­

łożenia. Chociaż pisarz mówi i o takich swoich dzie­
łach, gdzie odbiega od zapisu dokumentów i fanta­
zjuje, co by było gdyby... Parnicki jest doskonałym
zn:.wcą dokumentów i .dzieł historycznych, odsłania

przed słuchaczami (teraz już i przed czytelnikami)
luki w tych zapisach dziejowych, które pozwalają
na taką fantazję.

Książką wykładów tego twórcy zawiera również

zapis dwóch lub trzech rozmów, które w czasie wy­
stąpień Parnicki przeprowadził z autorami książek
poświęconych starożytności.

Zaletą „Historii w literaturę przekuwanej” są Jej
nieoczekiwane zwroty stylistyczne, nawet pewne
błędy kolokwialne, stanowiące w tym określonym
przypadku o żywości wykładu uniwersyteckiego
współczesnego pisarza polskiego.

Olgierd Jędrzejczak

JESZCZE
WESTERN

ŻYJE

i zadumanym cptymi-
przebytej ch.robie.

i mroku, muzyka

LOSC, BÓL I CAŁE TO CHOLERSTWO (były wyją­
tkowo ściśle związane z wydarzeniami i nastrojami
Ameryki w ostatniej dekadzie, a żeby już być zupeł­
nie dokładnym: z nastrojami Amerykanów, opowiadają­
cych się za lewicą partii demokratów (McGovern-Ken-
nedy). DZIEWICZĄ KUKUŁKA wyrażała idee konte-
statorów; SYNDYKAT ZBRODNI — przerażenie demo­
ralizacją i lawiną morderstw w amerykańskim życiu
politycznym; WSZYSCY LUDZIE PREZYDENTA — to

głos nadziei, że ratunkiem dla kraju będzie prasa, wal­
cząca o uczciwość i jawność życia publicznego. No do­

brze: ale to były filmy współczesne. Cóż więc w tym
towarzystwie znaczy ów western, rozgrywający się w

roku 1945 na pustkowiach Montany?
A może jednak nie western, skoro nie sięga w wiek

XIX i brak w nim szeryfów? Zapewne w następstwie
tych zwątpień organizatorzy przedpremierowych poka­
zów filmu w czerwcu w „Kijowie” powierzyli czytanie
listy dialogowej wdzięcznie niefrasobliwej damie o gło­
siku gorącym i zalotnym: efekt równał się deklamowa­
niu poezji natchnionych pensjonarek przez Macieja
Zembatego. No tak, eksperymenty w doborze lektora

.mają już w Krakowie tradycje: pamiętam, na „Kon­
frontacjach” była pani z beznamiętnym kontraltem,
która budziła radość widowni samym odczytaniem ty­
tułu.

Trzeba pamiętać o tym, że western jest sprawą
męską. Dlatego nie mogłem się powstrzymać od dy­
gresji. Ale do rzeczy: dlaczego film Pakuli tak tra­
fia w nastroje?

Otóż głównie dlatego, że wracając do dawnych reguł
gatunku (naprawdę ściśle przestrzeganych!), niesie ró­
wnież całą smutną pamięć psychiczne ~o roz­
bicia Ameryki w latach siedemdziesiątych.’ Jego
optymizm jest ostrożnym
zmern rckóńW' esćenta Po
Obrazy toną w szarościach

____ , ___

....

ich nie rozjaśnia; finał nie jest zapowiedzią radosnej
i bujnej przyszłości, lecz przebiega w nastroju „jeszcze
się trzymamy”; myśl filmu dąży w rejony egzystencja-
lizmu heroicznego; nawet tytuł jest nawiązaniem do
Apokalipsy. Wstern? Tak, ale western-elegia, western o

nieuniknionym kresie dawnych radości na preriach,
(western przeniknięty świadomością, że świni wcale nie

jest piękny ani życie pogodne, a jednak trzeba zakasać
rękawy, bo tylko ciężka praca da człowiekowi. silę du­
chową i spokój spełnienia.

I to są właśnie nastroje aktualne (a zarazem po­
żyteczne; wcale nie tylko w Ameryce) — co zapeyb-
nia filmowi Pakuli wagę treściową i bezpośredniość
kontaktu. Ale wcale nie mniej udana jest tu forina:
wystylizowana. narracja, oddech szerokich prze­
strzeni w zdjęciach, intensywny klimat (ciekawe:
dotąd Pakuła, psychiatra ż wykształcenia, słynął z

efektów osaczenia, klaustrofobii, przytłaczania okru­
tną mechanistycznością otoczenia — tu zaś działa w

otwartym plenerze i... i proszę zobaczyć, jaką wy­
wołuje atmosferę). Wreszcie — aktorzy. Jest tu zna­
komita czwórka: Jane Fonda (która, jak wiadomo,
występuje teraz tylko w filmach ambitnych i o coś
walczących —'jej obecność od razu więc wiele zna­
czy), Jason Robards, James Caan i wreszcie Richard
Farnsworth jako stary kowboj, wierny swemu po­

dołaniu i swojej ziemi., Cały ten film jest zresztą
wierny powołaniu, i tamtej ziemi. Rzecz nie do omi-
riecia dla amatorów poezji i przygody amerykań­
skiego Zachodu..

Adam Garbie.
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Taką nazwę nasi marynarze zwykli nada­
wać zgromadzonej na redzie portu dużej
ilości statków. Na przedpolu libijskiego

portu Benghazi, na którym przebywam na po­
kładzie statku Polskich Linii Oceanicznych
„Siemiatycze” utworzyło się właśnie już nie­
małe „miasteczko”, jako, że w niektórych
dniach liczy ono nawet ponad 50 statków. Ale
z tym, czy jest ono „wesołe” raczej trudno się
zgodzić. Co innego, gdyby jeszcze marynarze
poszczególnych statków przynajmniej mogli
wzajemnie się odwiedzać. Tego jednak nie
wolno, gdyż istnieje zakaz władz portowych
opuszczania szalup ze statków. A na wszelki
wypadek redę patroluje stale mały wojskowy
dozorowiec. Uwięzione na kotwicach statki

przypominają więc uśpione, zasępione cielska,
że znajdującymi się na nich również w nie
najlepszych nastrojach ludźmi. Co innego bo­
wiem czekać na redzie kilka dni, a co innego
— kilkadziesiąt. A na tyle właśnie skazana
jest większość, tkwiących tu statków. Wyją­
tek stanowią tankowce, promowce (ro-ro),
chłodnicowce z żywnością, jednostki z żywym
bydłem i trzodą, które wchodzą poza kolej­
nością.

Aby nam — na „Siemiatyczach” raźniej
oczekiwało się na redzie, rzuciliśmy kotwicę
w bliskim sąsiedztwie „swojaka”, czyli statku
PLO „Orneta”, który stoi tu już blisko mie­
siąc. Można przynajmniej z kim porozmawiać
— oczywiście za pomocą „UKF-ki”. Nadarzyła
się także sposobność bliższego kontaktu. Nie
wolno wprawdzie opuszczać szalup, lecz obo­
wiązek przeprowadzania na każdym statku
raz ,w miesiącu m. in. alarmu szalupowego,
posłużył „Ornecie” do uruchomienia swojej
łodzi ratunkowej, która podpłynęła do burty
„Siemiatycz” i mogliśmy dzięki temu wy­
mienić filmy.

Co do innych rozrywek na redzie, najpierw

dali znać o sobie wędkarze. Kie tyTko zresztą n«

„Siemiatyczach”. Codziennie wieczorem po za­
padnięciu zmierzchu, jak okiem sięgnąć, poza
rufami większości statków zwisają tuż nad wo­
dą lampy elektryczne do zwabiania ryb przy po­
mocy światła. Istotnie, w widne miejsca pod­
pływają całe stada. Wędkarze wyciągają na po­
kłady ryby o różnych kształtach i kolorach, a na­
wet monstrualne stwory — tzw. diabły morskie.

Mniej fortunnie zakończyły się połowy dla jed­
nego z naszych marynarzy. Któregoś wieczoru,
gdy uwalniał z haczyka złowioną zdobycz, ukłuł
się do krwi ostrym kolcem złowionej ryby. Nie
byłoby w tym nic groźnego, gdyby nie to, że ma­
rynarzowi opuchła wkrótce cała dłoń — aż po
nadgarstek; w kolcu ryby był najwidoczniej ja­
kiś jad. Do akcji ratowania chorego wkroczył
II oficer z pokładu, sprawujący na statku opie­
kę lekarską. Połączył się z „Medical-Radio” w

Gdyni z prośbą o poradę. Lekarz dyżurny zale­
cił, że w tej sytuacji należy skierować chorego
do portowej przychodni lekarskiej w Benghazi.
Już późnym wieczorem zjawił się zawezwany,
pływający ambulans i zabrał ofiarę wędkowania
do portu. Interwencja lekarska poskutkowała,
ręka marynarza powoli zaczęła wracać do nor­
malnego stanu.

Kiedy minął pierwszy tydzień, drugi i zaczął
się następny, coraz niecierpliwiej nasłuchi­
waliśmy wieści w sprawie wprowadzenia nas

do portu. Co prawda codziennie wchodziły lub

wychodziły jakieś statki, lecz bardzo powoli
malała nasza redowa kolejka. W przeciągu ty­
godnia przesuwaliśmy się najwyżej o trzy lub
pięć miejsc. Zważywszy, że rozpoczęliśmy
oczekiwanie z numerem 35, czas coraz bar­
dziej się dłużył. W czwartym tygodniu mieliś­
my dopiero ósme miejsce.

Nic nie uszło naszej uwadze, co działo się na

kotwicowisku przed portem w Benghazi. Każde

WESOŁE
miasteczko

I

(Korespondencja własna)

przybycie lub odejście statku było zauważone i

odpowiednio skomentowane. W czasie tych obrzę­
dowych niemal lustracji każdy pasażer „Sie­
miatycz” — jeśli nawet w tym rejsie zetknął się
po raz pierwszy z bliska ze statkami — nauczył
się je bezbłędnie rozróżniać i fachowo określać,
który z nich jest dronmicicem, który tankowcem,
a który „ro-rowcem” A już najmniejszy choćby
ruch na redzie nie uszedł .nigdy uwadze szczegól­
nie jednemu z pasażerów; umiał on codziennie

wytropić dosłownie każdy wchodzący do portu
lub wychodzący z niego statek. Ale ciągle nie
nadchodziła jednak pora na „Siemiatycze”...

Toteż dla większości czekanie to stawało się
coraz bardziej nużące nawet i dla redowych
weteranów, którzy mieli już za sobą wielo­
miesięczne postoje przed portami wietnam­
skimi, nigeryjskimi (Lagos) czy na Jeziorze
Gorzkim w czasie wojny izraelsko-egipskiej.
Tymczasem na statku został już wyświetlony

(odebrany s „Ornety”) cały zestaw filmów;
pozostały książki, brydż no i wędkowanie, któ­
re zresztą po wypadku z ukłuciem palca ma

już mniej zwolenników. Można by posiedzieć
trochę przy telewizorach, tylko niestety pro­
gramy libijskiej TV są nie do oglądania i to
nie tylko z powodu bariery językowej. Czasa­
mi, jeśli nie ma zakłóceń, dochodzi do nas

obraz telewizji włoskiej, dzięki czemu —

aczkolwiek z dużymi trudnościami — mogliś­
my obejrzeć transmisje niektórych meczów z

mistrzostw Europy w piłce nożnej.
Od pewnego czasu mamy na statku namiastkę

radia. Nie słychać tu „Warszawy”, dlatego
grupka marynarzy uruchomiła program „Radia-
Siemiatycze”, który każdy może odbierać na

swoim aparacie w kabinie na falach ultrakrót­
kich. Audycje nadawane są wieczorem w każdy
wtorek i piątek. Ukazują one w dowcipny spo­
sób życie statku, jest sporo muzyki z taśm, są
piosenki. „Radio-Siemiatycze” ogłosiło także toto­
lotek na wytypowanie daty wejścia statku do

portu.
Natomiast jedyną chyba przyjemną stroną

owego oczekiwania stanowi ciepłe, afrykań­
skie słońce. Wygrzewamy się więc dowoli, co

jednak nie znaczy, że bez umiaru — po go­
dzinie lub dwóch trzeba chronić się w cieniu,
szczególnie w bezwietrzne, parne dni, gdy
temperatura sięga 40 stopni. Zdarza się nie­
raz, że w czasie burzy piaskowej na pustyni,
wiatr niesie od lądu żółty pył, a z nim mnó­
stwo robaczków, much. Dostają się one do

statkowych pomieszczeń i są wówczas okro­
pnie dokuczliwe. Ale w tym oczekiwaniu, ni­
czym na zbawienie, na wejście do portu, na­
wet to wspaniałe słońce zaczyna tracić swój
urok.

Wreszcie w trzydziestym trzecim dniu po­
stoju otrzymujemy wiadomość, że w kolejce

przesunęliśmy się na pierwsze miejsce, a wfęe
lada dzień mamy szanse wejścia do portu.
Tym wymarzonym — stał się 36 dzień posto­
ju (4 lipca — piątek). Zaraz po śniadaniu przy­
płynął pilot, by wprowadzić nas do portu.
Kiedy za główkami falochronu odsłonił się wi­
dok na port w Benghazi, ujrzeliśmy niewiel­
ką, ciasną przystań, mogącą zmieścić jednora­
zowo zaledwie kilka większych statków. Wy­
patrujemy wolne miejsce, w którym powin­
niśmy przycumować. Wszędzie statki, jedynie
kawałek wolnej kei — obok stojącego „ja­
pończyka”...

Lecz cóż to — ogarnia nas na przemian osłu­
pienie, niedowierzanie, złość i śmiech. Przy na­
brzeżu, do którego kierowany jest nasz statek —

oceniłby to na „oko” każdy laik — jest najwyżej
50 metrów wolnego miejsca, gdy „Siemiatycze”
mają 124 metry długości. Czyżby w kapitanacie
portu wcześniej tego nie wiedziano, że nasz sta­
tek jest o ponad 70 metrów dłuższy i w żaden
sposób nie zmieści się w wyznaczonym nam

miejscu?... Nie do uwierzenia, ale niestety w

porcie nie potrafiono sobie tego wcześniej wyli­
czyć... Wykonujemy nakazany przez pilota tru­
dny manewr nakierowania dziobu statku w stro­
nę l wyjścia. Nie, to nie przywidzenie — wycho­
dzimy z powrotem na redę na swoje dawne
miejsce! Jak długo będziemy tym razem stać,
tego nikt nie wie.

Tylko jak zawsze dowcipny stąrszy mecha­
nik mówi z całą powagą swoim wileńskim
akcentem do cieśli:

— Wyciągaj pan szwaj s-aparat.
— Apoco?
— Jak to po co. Nie widzisz pan, że statek

za długi i dziób trzeba jemu obciąć?...

Tadeusz Stec

MtOPZlB I NMKflTVKI
ULICACH PARYŻA CZĘSTO MO­
ŻNA ZOBACZYĆ GRUPY CZTE­
RNASTO-, PIĘTNASTOLET­

NIEJ MŁODZIEŻY OBU PŁCI. PALĄCEJ
PAPIEROSY CZY PIJĄCEJ ALKOHOL.
NIE CHOWAJĄ SIĘ ONI PO BRAMACH,
GDYŻ RZADKO SIĘ ZDARZA, ABY
KTOŚ Z DOROSŁYCH ZWRÓCIŁ IM U-
WAGĘ. MŁODYCH LUDZI. KTÓRZY PI­
JA ALKOHOL WIDZI SIĘ TAKŻE PRZY
KONTUARACH BARÓW. NATOMIAST
PODCZAS MŁODZIEŻOWYCH ZABAW
DO „DOBREGO TONU” CZĘSTO NALE­
ŻY SPRÓBOWAĆ JAK SMAKUJE...
NARKOTYK.

Zjawiska te budzą niepokój u Francuzów
obawiających się o stan zdrowia młodej
generacji. Wyrazem tej troski było prze­
prowadzenie ankiety wśród uczniów wielu
liceów francuskich oraz wśród młodzieży
pracującej. Poprzez ten sondaż próbowano
dokładniej przyjrzeć się zjawisku, zbadać
jakie ma ono rzeczywiste rozmiary. Wyniki
tej ankiety ogłosił francuski minister zdro­
wia.

Okazało się że znaczna część młodzieży
jest słabego zdrowia. Tylko 40 proc, lice­
alistów między 14—20 rokiem życia nigdy
nie zapaliło papierosa tub też pali rzadko.
To samo dotyczy spożywania alkoholu i ró­
żnego typu tabletek uspokajających, uży­
wanych jako namiastka narkotyku.

Pozostali chętnie i niekiedy dość często
sięgają po papierosa, kieliszek alkoholu lub
też środki psychotropowe. Stwierdzono, że
aż co czwarty licealista pali codziennie 10
lub więcej papierosów. Również 25 proc,
młodzieży licealnej pije co najmniej trzy

kieliszki dziennie, albo też każdego dnia
zażywa leki oddziaływujące na układ ner­
wowy. 5 proc, młodych ludzi używa co naj­
mniej dwa spośród tych środków.

Ale jeszcze bardziej Francuzi niepokoją
się sytuacją wśród pracującej młodzieży.
Zjawisko sięgania po używki nabrało tu
rozmiarów jeszcze poważniejszych niż w

przypadku licealistów. Przeszło 34 proc, tej
młodzieży z regionu paryskiego zalicza się
do pijących dużo i często. Ponadto wiele
osób spośród tej grupy spożywa leki psy­
chotropowe, przy czym dotyczy to szcze­
gólnie dziewcząt, spośród których niemal
40 proc, chętnie sięga po medykamenty
działające na psychikę.

Smak narkotyków jest dość dobrze zna­
ny francuskiej młodzieży, a co gorsza zna­
czna część młodych dziewcząt i chłopców
nie upatruje niebezpieczeństwa w zaży­
waniu tych środków. Spora część liceali­
stów uważa, że okazjonalne palenie np.
marihuany lub haszyszu nie jest groźne
dla zdrowia i nie prowadzi do nałogu.

Możliwości łatwego zdobycia piwa lub

wina, (które są tu napojami dość tanimi),
to jedna z podstawowych przyczyn alko­
holizmu wśród pewnych grup młodzieży
francuskiej. Nie bez znaczenia jest także
obyczaj narodowy, zgodnie z którym przy
wielu posiłkach konsumuje się trunki. Przy
„dobrych chęciach” nietrudno również o

zdobycie środków odurzających, a m. in.

narkotyków, które — mimo działań policji
i służb granicznych — płyną do Francji
dość szerokim strumieniem.

Marek Godlewski
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Niepokojąca
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BRAZYLIA jest obok Argentyny, Urugwaju, Turcji,
Izraela — krajem o wyjątkowo wysokiej stopie infla­
cji. W ciągu ostatnich 12 miesięcy, od lipca ub. roku
do czerwca roku bieżącego, ceny detaliczne dóbr kon­
sumpcyjnych i usług wzrosły w tym kraju o ponad
99 proc, (wg zachodnioniem. dziennika „Handej-
sblatt”). N/z: San Paulo — największe miasto przemy­
słowe, światowe centrum produkcji kawy.

przedNIEBYWAŁE PERSPEKTYWY otwierają się
regionem kańsko-aczyńskim na Syberii, leżącym ok. E
400 kilometrów na wschód od kuźnieckiego zagłębia “

węglowego i tysiąc kilometrów na zachód od jeziora B

Bajkał. Od lat znane są tu bogate złoża węgla kamień- £
nego, których zagospodarowanie jest już przedmiotem S

wstępnych inwestycji. W przyszłości, za 15—20 lat re- £

gion ten stanie się największym na święcie basenem g
węglowym, dającym 350—400 milionów ton węgla w S
skali rocznej, a także największym ośrodkiem energe- g
tycznym, produkującym przeszło 280 miliardów kilo- S

watogodzin energii elektrycznej,
liczne zakłady przemysłowe —

chemicznej i innych.

Powstaną tu również J
branży maszynowej, 5

ta
M
».t
n
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: czas w dużym stopniu na imporcie. Ostatnio czynione
« są wysiłki, by ten dział produkcji podnieść do poziomu
E narodowej specjalności wytwórczej i eksportowej. Ko­
gi sztem 35 miliardów forintów zbudowano w dekadzie
— lat siedemdziesiątych wiele nowych wytwórni i pra­

cowni projektowych w dziedzinie mody, które szeroko

wykorzystują elementy narodowego stroju Węgrów w

oferowanych na eksport kolekcjach. W latach osiem­
dziesiątych przewidywane są dalsze, poważne inwesty- _

cje w tej branży, a także nawiązanie ściślejszych zwią- S
zków kooperacyjnych z przemysłem odzieżowym kra- S

jów socjalistycznych i

*

NA WĘGRZECH moda męska
mysł włókienniczy i odzieżowy

i damska oraz prze- S
opierały się dotych- 5

W

5
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ra

S
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zachodnioeuropejskich.
★

EKSPORT RFN w decydującej o wynikach całego S
handlu zagranicznego___ „_______„a mierze składa się z maszyn i S
urządzeń. Poważne ilości maszyn RFN jednak impor- g
tuje. Ale dodatnie saldo obrotów maszynami na korzyść g
KFN zwiększa się stale — w 1970 r. wynosiło ono 39 g

_

mld marek, w 1975 już 78 miliardów, w roku ubie- B
■ glym — 92 miliardy marek. 1 g
S
SI rawssmi

POSPIESZNA EKSPEDY­
CJA AMERYKAŃSKIEGO
SPRZĘTU WOJSKOWEGO

NA GRANICĘ TAJLANDZKO-
KAMPUCZAŃSKĄ, GDZIE TO­
CZĄ SIĘ WALKI Z UDZIAŁEM
ZBROJNYCH GRUP OBALONE­
GO REŻIMU POL POTA, POMI­
JAJĄC WSZELKIE INNE ASPE­
KTY, JEST ŚWIADECTWEM MI­
LITARNEJ WSPÓŁPRACY USA
— CHINY. JAK WIADOMO, RE­
ŻIM TEN BYŁ CHIŃSKIM PRO­
TEGOWANYM I PEKIN W DAL­
SZYM CIĄGU WSPIERA DZIA­
ŁANIE ODDZIAŁÓW POZOSTA­
ŁYCH Z JEGO ARMII.

Ten przykład „akcji równole­
głej”, o której mówili politycy a-

merykańscy i chińscy, ma być —

w intencji obu stron — wstępem
do koordynacji strategicznej w

większym rozmiarze. Zastępca se­
kretarza stanu USA do spraw
Azji Wschodniej i Pacyfiku, Ri­
chard Holbrooke, który udał się
niedawno z kolejną wizytą dó Pe­
kinu, oświadczył, że amerykań­
skie dostawy sprzętu wjskowego
mają na celu stworzenie „silnych
i zaprzyjaźnionych- Chin, które

wniosą wkład do stabilizacji
wschodniej Azji”. Tygodnik „Na-
•tion” wydawany w Stanach Zje­
dnoczonych określił ten zamiar

bardziej jednoznacznie: chodzi o

to, aby Chiny odgrywały w tam­
tym regionie rolę policjanta, co

leży też w interesie Waszyngtonu.
Tzw. gra „kartą chińską” prze­

ciw ZSRR rozpoczęła się w USA
na początku lat siedemdziesią­
tych, lecz dopiero teraz z gry
przede wszystkim politycznej
przekształca się w wojskową, co

ze zrozumiałych względów zwięk­
sza jej zagrożenie dla pokoju. De­
klarowanie więc jakoby militar­
na współpraca między Waszyng­
tonem a Pekinem kojąco wpły­
wała na stabilizację, jest drwiną
ze zdrowego rozsądku.

Cytowany już Richard Holbroo­
ke oznajmił w imieniu admini­
stracji, że pragnie ona nadać
swoim związkom z Chinami nie­
zwykle szerokie ramy i że odszedł
już w przeszłość etap, kiedy USA

równorzędnie traktowały swoje
stosunki z ZSRR i Chinami; a

więc Chiny jeszcze nie są sojusz­
nikiem Stanów Zjednoczonych;
lecz stały się już „przyjacielem”.

Amerykę odwiedza ostatnio o-

kóło 100 chińskich delegacji ofi­
cjalnych miesięcznie. Daje to wy­
obrażenie o przyspieszeniu, jakie
obie strony nadają swemu współ­
działaniu, lecz dwie wizyty mini­
sterialne miały dla niego kluczo­
we znaczenie: pobyt w Chinach

amerykańskiego ministra obrony
Harolda Browna na początku br.
oraz rewizyta w USA chińskiego
wicepremiera Keng Piao, które­
mu podlegają resorty wojskowe.
W rezultacie tych spotkań amery­
kańskie militarne dostawy dla
Chin nie noszą już charakteru na

wpół utajonego, lecz są jawne i
duże. Postanowiono, że Chiny bę­
dą m. in. zaopatrywane w samo­
loty transportowe, śmigłowce, u-

rządzenia radarowe, komputery
wojskowe.

W Europie Zachodniej, która
zresztą nie stroni od flirtu z Pe­
kinem, rozległy się głosy liberal­
nych polityków, że administracja
prezydenta Cartera posuwa się za

daleko, że właściwie dokonała ona

zwrotu w stosunkach z Chinami —

wbrew zobowiązaniom przywód­
ców głównych, państw Zachodu, iż
nie będą rozwijać kontaktów
chińskich kosztem odprężenia
między Wschodem a Zachodem.
W tej chwili obserwatorzy zga­
dzają się w konkluzji, że zbrojąc
Chiny USA narażają „na szwank”
stosunki ze Związkiem Radziec­
kim, przeciw któremu jest wy­
mierzona ta polityka.

Na tym tle godny uwagi jest
fakt, iż w ciągu ostatnich tygodni
w amerykańskich środkach prze­
kazu i w amerykańskich kołach
politycznych zaczęły się pojawiać
oznaki zaniepokojenia i niezado­
wolenia z powodu postępowania
rządu USA. Gorączkowa ekspan­
sja współpracy wojskowej z Chi­
nami wzbudziła obiekcje trojakie­
go charakteru. Po pierwsze,
stwierdzono, że ponieważ interesy
obu państw nie są — bynajmniej
— identyczne, konieczne jest za­
chowanie ostrożności. „Jakie są
szanse tego — zapytał dziennik
„International Herald Tribune”
— że zachodnia pomoc ekonomi­
czna i wojskowa dla Chin będzie
służyć interesom Zachodu?”. Po

drugie, mimo znacznego ochłodze­
nia stosunków amerykańsko-ra-
dzieckich, poważne koła politycz­
ne USA zdają sobie sprawę z ich

priorytetu w skali globalnej, w

tym z punktu widzenia potrzeb
Stanów Zjednoczonych. Kongre-
sman Lester Wolff, przewodniczą­
cy komisji Izby Reprezentantów
ds. Azji, zarządził przesłuchania
w tej sprawie, gdyż uznał, że

„USA za szybko biorą Chiny w

swoje objęcia”. Po trzecie, rachu­
by na to, że bliskie stosunki z

Chinami zostaną zdyskontowane
rozwojem handlu cywilnego, oka­
zały się zbyt optymistyczne.

Zastrzeżenia te, jak dotychczas,
nie pomniejszyły entuzjazmu oka­
zywanego przez koła rządowe i

wojskowe w Waszyngtonie. Nie­
wykluczone, że jest to taktyka fa­
któw dokonanych, mająca unie­
możliwić (lub przynajmniej utru­
dnić) wycofywanie się z militar­
nej współpracy z Chinami. Można

przypuszczać jednak, iż sprzeciw
wobec „rzucania się w przepaść”
wzrastać będzie głównie z tej
przyczyny, że w Stanach Zjedno­
czonych zwiększyła się obawą
przed rozgrywaniem przez Chiny
,,karty amerykańskiej” — wyko­
rzystania antyradzieckich uprzę-
dzeń w USA dla interesów chiń­
skich bez liczenia się z rzeczywi­
stym interesem Ameryki.

Marek Dębski
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CHCESZ ZOSTAĆ!

MASZYNISTĄ lokomotywy?

ZGŁOŚ SIĘ
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-78

kształcącej w specjalnościach:
ELEKTROMONTER

ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów samochodo­

wych
MECHANIK urządzeń kolejowych
OPERATOR ruchowo-przewozowy.

WPISY DO KLAS I na rok 1980/81, przyjmują:

O Sekretariat szkoły - w godzinach 7-19

O Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebini,’
w godzinach 8-14

O Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Kroko-

wie-Prokocimiu - w godz, 8-14,

WARUNKI PRZYJĘCIA;
A ukończenie szkoły podstawowej
A nie przekroczony 18 rok życia
A odpowiedni stan zdrowia, stwlerazony przez le­

karza szkolnego.
W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

A wynagrodzenie miesięczne:
- w pierwszym roku nauki - 375 złotych
- w drugim roku nauki’ - 600 zl

w trzecim roku nauki — 975 zł

A świadczenia branżowe f socjalne, m. innymi:
- bezpłatne umundurowanie o wartości 1.066 zl
- odzież ochronną
- deputat węglowy
- 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd do

szkoły
- nagrody z funduszu zakładowego
- bezpłatną opiekę lekarską I lekarstwa
- bezpłatny internat dla chłopców (w Trzebini)

i wyżywienie za częściową odpłatnością.

Mogą też brać udział w wycieczkach, rajdach I zlotach

turystycznych oraz obozach rekreacyjnych, w kraju i za

granicą.
Szkoła organizuje ponadto corocznie bezpłatny KURS

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁY!

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYREKCJA REJONOWA

KOLEI PAŃSTWOWYCH w KRAKOWIE.

ul, MOGILSKA 1 K-5292

es

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój 426 telefon 663-05

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OHP

PRZEJMUJE MŁODZIEŻ w wieku 16-18 lat

do NAUKI ZAWODU
'w Jednorocznym Hufcu Pracy dla dochodzących

w zawodach: murarz, tynkarz, malarz-tapeciarz,
stolarz budowlany, blacharz budowlany-posadzkarz-
lastrikarz, szklarz.

W OHP uczniowie otrzymują:
A

A

zawód budowlany — po roku nauki zawodu

wynagrodzenie miesięczne w wysokości 600 zł
— plus premię uznaniową do 25 proc, oraz na­
grody indywidualne
możliwość dalszej nauki w skole podstawowej
i zasadniczej szkole zawodowej
mają zapewnioną pracę w wyuczonym zawodzie
i korzystne warunki socjalno-bytowe.

Do przyjęcia uczniowie zgłaszają się z dokumentami:

A podaniem i życiorysem
A dowodem osobistym rodziców (do wglądu) lub

wyciągiem aktu urodzenia '

A świadectwem szkolnym i 3 fotografiami.
K-251? J

I
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PIĄTEK
t

BAGATELA (Karmelicka 6). T.

Kwiatkowski. Romek l Julka (wo­
dewil) - 19 30. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48). o. Nedbal Polska krew

— 19.15 (niedz. — niecz.).

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): Melodie 1 piosenki w

wyk Kapeli „Sułkowickie Bacia­

ry” - 16. ESTRADA FOLKLORU

(Mały Rynek) Melodie I piosenki
w wyk Kapeli „Sułkowickie Ba­
ciary” — 17—20

Pozostałe teatry Jak w piątek.

NIEDZIELA

KRAM POD PTASZKAMI: Me­
lodie i piosenki w wyk Dobczyc-
kich „Werdebusów” - 16. ESTRA­
DA FOLKLORU: Kłaniaj się

Dobczyckie „Werdebusy" — 17—20.

Pozostałe teatry Jak w piątek
1 sobotę.

two (ang. 18 lat) »/"•» — 10, 12.ls,
15.45. Pierwsza miłość (wł. -fr. 18

lat) «»/oa - 18. 20.15, UGOREK

(os. Ugorek): Cate pod Minogą
(po! b.o) »/" — 15, Jabberwocky
(ang. 15 łat) «»/«> - 17, 19' WAN­
DA (Waryńskiego 5). Chiński

syndrom (USA 15 lat) ***/ooo
_

15.30, 18 . 20.30, WARSZAWA (Stra-
dom 15): Rewolwer (wł. 18 lat)’ -

15.45, 18, 20, WOI.NOSC (18 Stycz­
nia 1): Wierna żona (fr. 18 lat)
*y/ooo — lo, 12.15, Ucieczka na

Atenę (ang 15 lat) */oooo
_

15 30,
13 20 15. WRZOS (Zamojskiego
50): Król Cyganów (USA 18 lat)
*♦,600 _

i5 45 i8> 20J5 ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71). Ideal­
na para (USA 15 lat) *♦/<*» —

15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Dzień -we­
selny (USA 15 lat) ***/ooow GDÓW
— Promyk: Mroczny przedmiot
pożądania (fr. 18 lat) ****/ooo sob
— niecz.. niedz. — jak w piątek,
KRZESZOWICE - Nowości: Przy­
gody Calineczki (jap b.o .), Idż
do mamy, tata pracuje (fr. 18

lat) MYŚLENICE — Wisła;
Ale kino (USA 15 lat) ♦•/«» NIE­
POŁOMICE — Bajka. Violette i

Franęois (fr. 18 lat) SŁOM­
NIK! — Czar: Zemsta różowej
pantery (ang. 12 lat) ♦♦/«<’<». SKA­
WINA — Hutnik: Obca (radź. 15

lat) »*/eo sob - niecz., WIE­
LICZKA — Górnik: Jabberwocky
(ang. 15 lat) **/°°.

Pozostałe kina nieczynne

PIĄTEK
• Teatr ,J8” (Rynek GL 7):

Jazz 1 pantomima — spektakl
muzyczny — 19.

• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek GI. 27): Wystawa ni a lar-

stwa Ireneusza Września —

(14-16).

SOBOTA

• DK „Krowodrza” (Papierni­
cza 2): Dyskoteka trzydziestolat­
ków — 19.

• Dom Lenina (Królowej Jad­
wigi 41): Wystawa „Lenin w

Polsce” — (9—15, wst. wo!.).
• Kramy Dominikańskie (Sto­

larska 8,10): Wystawa prac Ma­
rzeny i Jacka Kawalerowiczów —

(11-18).

SOBOTA

KULTURA: Nie chcę nic słyszeć
(CSRS 15 lat) **/o — 20. pozost
seanse jak w piął.. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Sędzia
Fayard zwany Szeryfem (fr. 15
lal.) _ 16) Ig ŚWIT MAŁA

SALA: Test pilota Pirxa (poi. 12

lat) **/oeo - 15, 17, 19, TĘCZA
(Praska 27): Dick i Jane (USA 15
lat) ***/ooo

_

nt 19 WARSZAWA:
Człowiek klanu (USA 18 lat) ♦*/
°«a — 15.45, Rewolwer —■ 18, 20
WOLNOŚĆ: Kbirah — potwór z

głębin (jap. 12 lat) */<*» — 10, 12.15,
popołudn jak w piąt. 9

Pozostałe kina jak w piątek

■i NIEDZIELA

• Teatr „38” (Rynek Gł. 7):
Spektakl muzyczny „Jazz i pan­
tomima” — 19.

• Ogród Botaniczny (Koperni­
ka 27). (od 9 do zmroku).

• ZOO (Lasek Wolski): (9—19).

NIEDZIELA

dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zwolnienie warunkowe (USA 18

lat) ♦♦♦*/oooo
_

15.45. l8 KULTU­
RA: Czarny korsarz - 10, 12. 14
16. Potop cz. I i II (poi. b.o.)
***.0000

_

18 MŁODA GWARDIA:

Wściekły (poi. 18 lat) */ooo - 10.
12.15. 15.30. 17 .45. 20. PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11 . 12, popołudn
jak w sob SFINKS: Bajki — 11 .

12, 13, popołudn. jak w sob.,
ŚWIT DUŻA SALA: Przygody
Calineczki (jap b.o .) — 13. po­
połudn jak w sob., Świato­
wid DUZa SALA: Terror Me-

chagodzill! (jap bo.) - 11. po­
połudn. jak w sob., UGOREK: Raj­
ki — 1.4, popol. Jak w sob WANDA.

Dzielny szeryf Lucky Lucke (fr.-
belg. b .o.) — 10. 12. popołudn. jak
w sob WARSZAWA: Błękitna
płetwa (austral ‘12 lat) *• 10. 12,
popołudn jak w sob.. WRZOS:

Bajki — 11 . 12. Wyspa skarbów

(fr. 12 lat) — 13. popołudn. jak
w sob . ZWIĄZKOWIEC: Bajki -

12.15. Gorączka sobotniej nocy
(USA 15 lat) ♦♦/oo<x>

_ 15.45, Ideal­
na para — 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Lawina

(USA 15 lat) */ooo, WIELICZKA
•— Górnik: Gwiazdor filmowy
(poi. b.o.), popołudn.. jak w sob.

Sr' Wschodu” - (10—15> MUZ HI
ISTORYCZNE (Jana 12) Wystawa
i Militaria 1 zegary (10—17), sob

niedz (9—14) FRANCISZKAŃ­
SKA: Wystawa „Kraków w ła
tach 1795—1914” - (9—15), sob
niedziela (9 - 14) GALERIA
ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21): piąt., sob. niedz
'mecz )

' KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł 35); Wystawa .,Z dziejów
kultury Krakowa” (10 14) MUZ
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
oląiek, niedziela (10-14), sob

(14 18) MUZEUM LENINA (To
ooiowa 9) Wystawa - Lenin
w Polsce oraz wyst czasowa r

Moskwy pf Lenin a współczes­
ność piąt (9 18 wst wo) ). sob

(10—17 wst wol ). niedz (10—15
wst wol ) Przegląd filmów dok

prod oolsko-radz (godz do u-

•'godmenia 2 dyrekcją Muzeum)
DOM LENINA -Kr Jadwig) 41).
Wystawa stała „Lenin w Polsce”

(10—15. wstęp wolny). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDIÓW
KA" iTrtmaiera 28) Folklor
wst. pod kr (niecz.). MUZ. W pie­
skowe.) SKAI F (OjcóW) piąt
sob niedz. (10—16), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) Wystawa „Współczesna fauns
Polski” (10 — 13. wsi w oh). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI <al Planu fl-letniego
17). (10 -14) MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: p’.ąt
sob, niedz (9-19) KOPALNIA
SOLI: piąt., sob., niedz (7—12, 14

-19) GALERIA KTF tBohatC
rów Stalingradu 13): Wystawa
„Venus 80” cz. I piąt.
sob, niedz (9—21, PAWILON
WYSTAWOWY RWA (pl Szcze­
pański 3a) Wystawa R Mięrizyna
rodowe Biennale Grafiki (11 -18)
GAI ERIA (Kanonicza 5): Wy­
stawa „Idee Teatru Cricot 2”

(11 18) PAŁAC SZTUKI (pl
Szczepański 4) Wystawa towarzy^
sząca 8 MBG „Kontakt — od kon­
templacji do agitacji” (11—18)
SA! ON TPSP (Nowa Huta. al
Róż 8): Wystawa malarstwa
Artura Rutkowskiego (10—
17) GALFrLa ZPAP (Floriań­
ska 34: Wystawa „Rysunek o-

llmpijski” Józefa Lucjana Ząb-
kowskiego (10 — 18) niedziela

(nieczynne). GALERIA ZPAF

(Anny 3); Wystawa fotogra­
fii prac członków OK ZPAF

piątek sobota (10 — 18). niedz.

(10 - 14) GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3); (10 ~

18) , niedziela (niecz.) GAI.ERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

kramy dominikańskie (Sto­
larska 8'10). Wystawa prac Marze­
ny i Jacka Kawalerowiczów (11—
18). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Główny 27): Wysta­
wy fotografii „Ocalić — to

nasz Obowiązek” (14—201? „Zabyt­
ki Krakowa w malarstwie” (14—
18) KLUB MPiK (Mały Rynek
4) CZYTELNIA: (10—21), niedz. (11
— 15). GALERIA: (11—19), niedz.

(11—15), KLUB MPiK (pl.
Centralny). CZYTELNIA (10
-20). niedz (1! 15)

Wystawa malarstwa
Iskierki pt. Pejzaż
(10—20). niedz. (11—15)

GALERIA.
Tadeusza

bułgarski
DWOREK

JANA MATEJKI w Krzesła wicach

(Kruczkowskiego 15); piąt., sob..
niedz. (9—14.30). DOM POLONII

(Rynek Gł. 14): Wystawa prac
Zygmunta Grochalskiego-Zygro a

Argentyny (10—14). niedz. (niecz.)
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja) - (9—14)
niedz, (10—12) MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3) (10^-15)
sob. niedz. (10—13). MDK (Reja
5)/ Wystawa Kingi Walusżewskiej
- (8—15) sob. (8—13) niedz.
(niecz.)

II wypowiedzi D. Szostakowicza w

5 roczn. śmierci kompozyt. 21.30

Inf. sport. 21 .40 L. Berkeley — 4

son. wg Ronsarda 22.00 Radioka-
baret. 23.00 Lutnisia K. Junghanel
gra utw. S . L . Weissa. 23.35 Co

słuchać w świecie. 23.40 Muz. na

dobranoc.

KROWODRZY (Galla 24) - tel
J21-3S.

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4)—
tel. 618-55 . 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna !) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (1 Maja 5) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólny^, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

POGOTOWIE *

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki teł 99, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33,
Informacja - 205-11 Centrala abo
nencka - 236—00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-B0. Lotnisko - Balice
190-29, Nowa Hula 422-22 . 417 -70
Krzeszowice 99 206-20 Sieclecho-
wice (tel Iwanowice 60). Jerzma
ńowlce 49, Proszowice 9, Myśleń!
Ce 999 Skawina 9. Wieliczka 9.

233-54, Niepołomice 1B6.

APTEKI C 5

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PtjNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 3—15).

Rynek G1 42, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Pstrowskiego 94, Długa
38, Waryńskiego 24, Rynek Pod­
górski S. Nowa Huta - Centrum
A. bl 3 (tlen) Centrum C, bl. 8.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 3).
WIELICZKA (Boh Warszawy 12).
PROSZOWICE (1 Maja 5f).

INNE :|

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego ft4): Obcy

— - 3 Pasażer ,,Nostromo” (ang. 15
lat) ♦**/oo»o

_ 1545, Halr (USA 15

lat) - 18 20.15, KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Czarny korsarz (wł
15 lat) */ooo - 8. 10, 12 14. 16, 18.
Pan Wołodyjowski (poi. b.o.) **/
ooo»

_

20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55); Na tropie W i łby’ego
(USA 18 lat) ♦♦/<>«> - 15.30. 17.30,
19.30 . MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 15): Dzień Iluzjonu; W 80

dni dookoła świata (USA) — 10,
12.45, 16. 19. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Rój (USA 12 lal) ♦Z000
— 15.45, 18. 20.15, PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka 1 Lolka
— 10, 11, sob — jak w piąt.,
niedz. — 10. 11 . 12. 13. Zasady
domina (USA 15 lat) ***/oa*

_

12, 14. 20. sob — jak w piąt.,
niedz. — 14, 20, Dzięki Bogu już
piątek (USA 15 lat) **/oooo

__

16
13. sob. niedz. — jak w piąt.,
SFINKS (os. Górali): Lot. nad

kukułczym gniazdem (USA 18 lat)
***/ooeo

_

16 18, 20. ŚWIT DUZA
SALA (os Teatralne 10)- Obcy
— 8 Pasażer „Nostromo” (ang. 15
lat) ***/oe*> — 15.45. '18. 20.15,
ŚWIT MAŁA SALA: Powrót czło­
wieka zwanego Koniem (USA 15
lat) - 14.30: 17, 19 30, ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Górali

7); Ucieczka na Atenę (ang. 15
lat) */eooo

_

15.45. 13. 20 15, SW1A-
TOWID MAŁA SALA: Dziew­
czyna do dziecka (wł 18 lat)
*** 'o3O

_

l7 13 19 3flt UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Dziedzic-1

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

WYSTAWY

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt. (12—18), sob.,
niedz (10-15) SKARBIEC KO­
RONNY 1 ZBROJOWNIA: piął
sob. niedz (10—15.30), Wystawa
Wawel zaginiony: piat.. sob .

niedz (nleoz ) GROBY KRÓLEW­
SKIE. DZWON ZYGMUNTA piąt .

sob , niedz <9—15 30) WIEŻA
RATUSZOWA: (10—17), sobota,
niedziela (9 — 14) MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE: Wy­
stawa „Henryk Siemiradzki. ja­
kiego nie znamy” (10 16) DOM
JANA MATEJKI (Floriańska 4U.

Wystawa: Twórczość Jana Matej­
ki sprzed stu lat (1880) (10—IR)
niedz <9 15) kamienica szo

ŁAYSK1CH (pl Szczepański °)
Galena polskiej sztuki do 1764 r

(10—16) NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1): Wystawa: Marian Krato
chwil — malarstwo, rysunek, col­
lage (10—16) ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich,
piąt., sob (10 ■16) niedz (9-15)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl
Wolntca 1) Wystawy „Polska kuH
ludowa” oraz wyst. Biżuteria lud

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11. sob. — Kopernika 21. niedz.
- Prądnicka 35, CHIRURGII

DZIKU.; piat., niedz. — Proko-

cim, sob. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23.a sob.. niedz. - Prądnicką 35.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35
Sob.. niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
śob., niedz. — Witkowice.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY 7.DRO
WIA: tel 205-11 (czynny całą do

be)
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY

REJONOWE: internistyczna, pe
d:a’rv?7na stomatologiczna gahi
net zabiegowy (18—21), niedz.. (8—•
14).. zgłoszenia wizyt domowych
(18—20) niedz. (8—13). porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych, Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7), niedz. (14—
7).

Dta ŚRÓDMIEŚCIA lal Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

nowej Huty h>s jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-^6

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt
‘

domowych — *p1 225-66 .

295-78 (od 16 do 23.30). (Punkt
Kardiologiczny w niedz. —

niecz.)
• TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(ul Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8-18)
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) ~ teł 271-30 228-90 (7
18> niedz. — niecz.). Nowa Huta.

(OS. Zgody 7) — tel. 447-3-1 (8—18),
niedz, (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (a! Pokoju 81)-
800-84 (czynny całą dobę).

RADIO

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 19.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.09, 3.00, 4.00, 5.00.

5.35 Zielone Studio. 6 .90 Sygna-
ły dnia. 9 .00 Lato z Radiem. 11 .40
Tu Radio Kie>ow'eów, 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12 .25 Mozaika

polsk. mel. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 Komunikat energct. 13.01

Przeboje na wakacje. 13.20 Komu­
nikaty. 13.25 Parada jazzu tradyc.
13.40 Kącik melom. 14.00 St. Ga­
ma. 14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Ga­
ma. 16.00 Tu/Jedynka. 17.30 Radio-
kurier. 18.00 Tu Jedynka. 18.20
Komunik. 13.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń. 19-15
Warsź. Ork. PRiTV. 19.40 Z festi­

walowych estrad. 20.00 Inf. dla
kierowców. 20.05 Rep. na zamów
20.20 Wirtuozi różnych instrum.
20.30 Mel., do których chętnie
wracamy 21.05 Kron. sport. 21 .15
Komunik. TOTO 21.13 Ulw St.
Moniuszki. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Mag. Kult. Pr. I.
23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na faji 219 m, czyli 1368 KIIz
orai na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

I
4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz.

.dzień dobry z Olsztyna. 5.30 Kox
munikat dla górników. 5 .36 Ob­
serwacje i propoz. 5 .46 Muz. wy­
cinanki. 6.00 W kilku takt, w kil­
ku słowach. 6 .10 Kalend. Radio­
wy. 6.15 Mel. przyj. — Berlin.

6.35 Gimnast. 6.45 Mistrz, mlmat.
instrument. 7.15 Muz. rozr. 7.35
Konc. poranny. 8 .35 Dialogi i
zbliż. 9.30 My 80. 9.40 Tajemnica
lustra — aud. dla przedszkol
10.00 J. Żuławski — aud. z cyklu;
..Czytamy klasyków’*. 10.40 Par­
tyjne słowo. 11.00 Wakacje melo­
mana. 11.35 Postęp w gospod. do­
mowym. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Komunik, o st. wód
12.05 Muz. dawnej Warszawy. 12 25

Wakacje melomana. 13.00 Wokoł

spraw naszego stołu. 13.15 Fragtn.
z oper A. Dworaka. 13.30 Komuni­
kat dla górników. 13.36 Ze wsi 1

o wsi. 13.51 A. Hiolski śpiewa ple­
śni M. Karłowicza z tekstami K.

Przerwy-Tetmajera. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14 .25 Tu Ra­
dio Moskwa. 14 .45 Muz. Fr. Schu­
berta. 15.20 Sposób na zadowole­
nie — P.adioferie. 16.00 Mel. film.
16.10 Koncert życzeń miłóśn. muz i
16.40 Wilk stepowy -— fragm 2.
17.00 Co się wam w tej audycji
najbardziej podoba. 17.20 Dym
czarnych świec -— fragm. pów.
17.40 Wróżka — rep. 13.00 A. Ko­
szewski: Concerto grosso. 18.2(7
Pleb. St. Gama. 18.30 Echa dnia.
18.40 Klub Entuzjastów Nowocze­
sności. 19.05 Wiersze T. Gajcego.
19.30 M. Argerich jako kamera­
listka. 20.30 Widziane r radia —

W. Billip. 21 .10 G. Mahler — wy­
brane pieśni z ,,Des Knaben Wun-
derhorn”. 21 .30 Inf. sport. 21 .40 L.
van Beethoven: 31 Son. forŁep.
As-dur. 22.00 Scena Polska — Lu­
dwik Solski. 23.00 Granice jazzu.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Muz. na dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem a dniem. 6 .15
Stan pog. i wiad. 6 .30, 7.30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7. 8,
10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspresim
przez świat. 7.50 Progr, dnia. 8.05
Za kierownicą. 8.40 Kiermasz płyt
wytw. Panton. 9.00 Śmierć po ir-

landzku — 28 ode. (powt.) . 9 .16
Mała poranna muz.: utw. forlep.
Erica Satie. 9.45 Dyskoteka pod
gruszą. 11.00 Spóźniony pierwszy
dzwonek. 11.30 Tematy jazzu no­
woczesnego: ../XII Blues". 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13,50 622 upadki Bunga
— 14 ode. (powt.) . 14 .00 W tona­
cji Trójki. 15.05 Lato w Filharm.:
Kilka spojrzeń na „Cztery pory
roku” Vivaldiego. 16.00 Wakacje
ze swingiem.

’ 16.40 Piękny brzeg.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Stu­
dio nagrań. 13.30 Czas relaksu.
19.00 J . Putrament . .Rzeczywi­
stość”. ode. 13. 19.35 Opera tyg.:
G. Puccini „Turandot” (powt ).
19.50 śmierć po irlandzku — 29
ode. 20.00 Interradio — aktualno­
ści. 20.40 Katalog nagrań: G.

O*Sulllvan (3). 21.20 Kolekcja mu­
zyki staropolsk. 22.00 Fakty dala.
22.08 Gwiazda 7 wiccz.: zesp. Roxy
Musie. 22.15 T.rży \wadr. jazzu —

dyskogr. 23.00 Drugie narodziny
wiersza. 23.05 W tonacji Trojki
(powt.). 24.00 Miedzy dnierh a

snem. 0.50 Wiad. 0.55 Progi’, na

dzień następny.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHi

DZIENNIKI: 6.40, 12.00.
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Potrzeba samodzielności.
6.20 Radiowy almanach sport* 6.30

Rytm i pios. 6 .45 Co niesie dzień

(KR). 7.40 Radio dedyk. 8.00 M.

Glinka: fragm. z opery „Rusłan

1 Ludmiła” (Stereo). 8.10 Estr.

przyj. 8.35 Choroby odzwierzęce.
8.50 Muz. poważna. 9.00 Z pios.
weselej. 9 .25 Podróże muz. po

kraju. 9.40 Tajemnica lustra —

aud. dla przedszk. 10.00 Lek. j .

ang. 10.20 Poeta nowego wieteu.
10.50 śpiewają: G. Łobaszewska i
P. Szulc. 11.00 Róża — kwiat kró­
lewski. 11.30 K M. Weber — Sce­
ny z opery „Wolny strzelec” (Ste­
reo). 12 .05 Klub Wakacyjnej Przy­
gody (KR). 12.25 Giełda płyt (Ste­
reo). 13.00 Mel. z musie. 13.25 Rola
i miejsce LWP w Układzie War­
szawskim. 13.50 Tu St. Stereo.
14.45 Kapele kurpiowskie. 15.05
Promenada — przegląd w.vd. kult
za granicą.. 15.40 Nad Niemnem
— fr. (>ow. 16.05 Anatomia myśle­
nia. 16.25 R. Schumann — trzy ro­
manse na obój 1 fort. op. 94 (Ste­
reo). 16.40 Wiad. znad Wisły I Du­
najca (KR) 16.45 Feniks mag.
pośw. odnowie zabytków' (KR;
17.05 Gwiazdy i gwiazdki 'estrady
(KR — Stereo). 17 .25 Konsternacje
z przydźwiękiem (KR). 17 .40 Muz
lozr. (Stereo). 18.24 Pogoda (KR)
18.25 Kultura obcowania z przy­
rodą — aud. z t-elef. udz. słucha­
czy. 19.15 Lek. j . ang 19.30 XJV
Koszaliński Fest. Muz. Organ I

wok. (Stereo). 20.22 Wielkie bale­
ty Strawińskiego pod batutą E

Ansermeta (Stereo). 22.15 Armia
a społecz. w Trzecim świecie.
22.30 Kobiety różnych epok F.

Nightingale.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00.

21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

5.05 Zielone Studio. 6.00 Sygn.
dnia. 9.00 Cztery pory roku. 11 .40
Tu Radio Kierowców, 11.55 Kom.
o st. wód. 12.25 Mozaika polsk.
mel. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Kom

energet. 13.01 Przeb. na wakacje.
13.20 Komunik. 13.25 Śpiewa F.

Purim. 13.40 Kącik melom. 14.00
St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .23
St. Gama. 15.05 Korespond. z za­
granicy. 15.10 St. Gama. 16.00 Tu

Jedynka 17.30 Radiokurier. 13 W

Tu Jedynka. 18.20 Komunik. 18.25
Nie tylkb dla kierowców, 18M
Konc. muz. popul. 19.15 Z poznań­
skiego studia. 19.30 Trzecia strona

medalb — radiowy serial estrad
20.35 Przeboje sprzed lat. 21.05

Gwiazdy jazzu. 21 .35 Przy muz. o

sporcie. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22 .23 Łódź na muz. antenie.
23.00 Wita- Was Polska,

PROGRAM TT

na fali 219 m czyli 1368 KHz

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30.
7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 21.30.
23.30.

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz.
dzień dobry z Opola. 5.30 Komu­
nikat dla górników. 5 .36 Obserw.
i propoz. 5 46 Muz. wycin. 6.00
W kilku takt, w kilku Słów. 6 .10
Kalend. Radiowy. 6.15 Moskwa z

mel. I pios. 6 .35 Gimnast. 6 .45

Mistrz, minlat. instrum. 7 .15 Muz
rozr. 7.35 L. Price — śpiewa arie

oper. 8.00 Utw. J Brahmsa. 3.35

Dialogi i zbliż. 9.30 Tristan —

słuch. 10.40 Spr. codz. 11.00 Konc.

Chopinowski. 11 .35 Publicyst. mię­
dzynarodowa. 11.45 Muz. spod
strzechy; 11.55 Komunik, o st.

wód. 12.05 Miniat. muz. 12 .25 ,M.
Glinka — Sestetto orginale Es-
dur. 13.00 Mag. wędk. 13.15 P.

Czajkowski: fragm. z oper „Ma­
zepa” i „Dama Pikowa”. 13 36

Komunik, dla górników. 13.36 Ze
wsi i o wsi. 13.51 Spotk. z. folki
14.10 Więcej, lepiej, nowocz. 14 .30

Przygody Sindbada żeglarza
ode. pow. 14.50 Czata — mag. woj­
skowy. 15.05 Fr. Schubert — Cykl
pleśni do słów W. Mtillera. 15 20
Radiofeiie. 16.00 Gra W. Karolak.
16.10 Przekrój muz. lvg. 16.40 Czy
znasz tę książkę — zag. liter. U.00
7. archiwum jazzu. 17 .20 Spotk z

pisarzem — Natalią Rolleczek
17.40 Z archiwum polsk rep. ra­
diowego: Podróż w czasie. 18.00
Muz archiwum PR. 18.25 Pleb. bl.
Gama. 18.30 Echa, dnia. 18.40 Czas
i ludzie ■— aud. kombat. 19.00 Ma­
łysiakowie. 19.30 Czy będzie na­
stępczynią Marii Calles? — aud.
o rumuńskiej śpiewaczce opero­
wej. 20.00 Notatn. kult. 20.15 Ulw.

PROGRAM III

UKF 66,89 MIIz

00 Międjy snem a dniem. S.15
Stan pog. i wiad. fi.30, 7.30 . 18.10

Polityka dla wszystkich. 7. 8,
10.30, 12, 15. 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.50 Progr. dnia. 8.05
Za kierownicą. 8.40 Kiermasz płyt
wytw. Jugolon. 9.00 Śmierć po ir­
landzku — 29 ode. (powt.). 9.10

Mara poranna muz. 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą. 11.00 J. Putrament.

„Rzeczywistość" ode. 13 (powl.)s
11.30 Art. Blakey i jego zespoły.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 622 u-

padki Bunga — 15 ode. pow.
(powt.) . 14 .00 W tonacji Trójki
15.05 Lato w Filharmonii: Klbca

spojrzeń na „Cztery pory roku”

Vivaldiego. 18.00 Dym z papiero­
sa. 16.30 Melodia przypomni ci
film. 17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40

Muzyka młodej generacji. 18.30

Konc. jakiego nie było. 19.00 Po­
słuchać warto 19.15 Dawnych
wspomnień czar. 19.35 Opera tyg.:
G. Puccini „Turandot” (powt.)
19.50 Śmierć po irlandzku — 30
ode. 20.00 Baw się razem z nami.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
7 wieczorów: zesn F.oxy Mns.c
22.15 Teatrzyk Zielone Oko: „Fio­
letowe koperty” — słuch, (powt.).
22.43 Gil arowe flamanco. 23.00

Drugie narodziny wiersza. 23.05 W

tonacji Trójki (powt.) . 24.00 Jam
session w Trójce. 0 .50 Wied. 0 .55

Progr. na dzień następny. -

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHt

DZIENNIKI: 6.40. 12.00.
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

fi.OO Recepta na dobry • humor.
6.15 Aud.'inf. o kursach j. franc.
1 hiszp. 6 .30 Pleb. St. Gama. 6 .45
Co niesie dzień (KR). 7.40 Radio

dedyk. 8 .00 M. de Falla — poemat
. . Psyche” 1 „Sonet do Kordoby”
(Stereo). 8i10 Estr. przyjaźni. 3.3S

Sport, nauka, techn. 8.55 Graj ka­
pelo. 9.00 Wędrujemy z pios. 9 .25.
For. pieśni Schuberta (Stereo).
10.00 Lek. j. ang. 10.20 W kaszte­
lańskim grodzie. 11.00 Dyskretny
urok rutyny, 11.30 G. Verdi t

fragm. opery „Lombardczycy na

pierwszej Wyprawie Krzyżowej"
(Stereo). 12.05 Podróże, egzotyka,
wspomnienia (KR). 12 .15 Agro-
chem inf. (KR). 12 .25 Giełda płyt
(Stereo). 13.00 Tu St. Stereo. 14.45

Kapela z Moraw. 15.05 Krewniak:
— słuch. 16.05 Odpowiadamy słu­
chaczom. 16.25 Geny i rozwój
płciowy. 16.40 Wiad. znad Wisły
I Dunajca (KR).

’ 16.45 Na radio­
wej antenie wasze troski nasze

wnioski (KR). 17.05 Sobotni Mag.
Rozr. 17.45 St. Dwóch: mag. Ste­
reo (KR). 18.24 Pogoda (KR). 18.25
Hist. wynalazków: Broń. 19.00

Prawo rodzjnne. 19.15 Lek. j. ang.
19.30 St. Dwóch (KR). 21 .15 Konc.
Ork. PRiTV w Krakowie. W pro­
gramie przeb. symf. (KR — Ste­
reo). 22 .10 Kosmos bliski 1 daleki
22.30 Twórcy nauki 1 nowej tech­
niki: orof. Tadeusz Rut. 22.50 B.

Bartok gra utw. z „Mikrokosmo-
su”.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 n

DZiENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00.
9.00. 10.00. 12.05, 16.00. 19.00.
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem z

Krakowa. 7.95 Fala 80 7.15 Co nie­
dzielą gra kapela. 7 .30 Moskwa z

mci. I pios. 8.20 Muz. z radiowych
studiów. 8.45 Reclt. S . Krajew­
skiego. 9.05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.05 Komunik 10.10 Z albumu

polsk. pios. 10.30 Radiowy Teatr
ais dzieci: Portret kasztelanki.

11.00 St. Gama. 12.05 W samo po­
łudnie. 12 .45 Polska muz. popu!
12.58 Inf. dla kierowców. 13 00

Tropami ludzi 1 nieśni. 14 .00 Róż­
ne barwy pios. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05 te­
atr PR: Daśza — słuch 17.08 Ra­
diowe ork. przed mikro!. 17.15 St.

Młodych. 13.00 Komunik. Totaliz

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców
18.07 Komunik. 18.15 Górnikom
Konalnf Wujek — konc. estrad
19.15 Przy muzyce o sporcie. 20.00
Konc. życzeń. 21 .05 Ach te noce

szalone —' czyli sny nteprześnio-

ne. 22.08 Z płyt Eddle Heńderso-'
na. 22 .20 Moja aud. muz. 23.05 Re­
wia piosenek. 23.45 Zespół Heroie

Hancocka.

PROGRAM U

na fali 219 i» czyli 1868 KH»

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

5.36 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kaled. radiowy. 6 .15 Mozaika

polsk. mel. lud. 6.30 Inf. sport. 6 .48
Z malow. skrzynki. 6.S5 Inf e

progr. PR 1 TV. 7 .00 Mel. niedz.

poranka. 7.35 Konc, poranny.
8.00—11.57 Niedzielne spotk. — pr.
Uter. -muz. 12 .OS Poranek symf. a

nagr. Ork. PRiTV. 13.00 Teatr PR:

„Don Juan” — słuch. 14.35 Rytmy
lud. Ameryki Poi-udn. 15.00 Ra­
diowy Teatr dla dzieci: „Tajem­
nicza wyspa” — cz, I słuch. 18.08
Końc. chopinowski. 16.30 Pod­
wieczorek przy mikrof. 18.03 No­
wości „Polskich Nagrań”. 18.3S
Fel. publicyst. kraj. 13.45 Muz. u-

pominek:- Ekwador. 13.55 Katalog
wydawn. 19.00 Recital R. Flack.
19.20 Studio Młodych — Rpzgł.
Harc. 20.00 Wielcy artyści estrady
i kabaretu, 31.00 Wojsko,, strat.,
obronność. 21.15 Pios. żołn. 21 .38
Rozmaitości muzyczne. 22.80 A.

Schoenberg: Kwartet smjmzk.
D-dur. 22.30 Sagi polskie: Rodzmg
Teisseyere’ów. 23.00 Muz. instrum.

polskiego renesansu. 23.35 Publi­
cystyka międzynarod, 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.85 Ze

kierownicą. 7.30 Na góralską nu­
tę: „Ograbek w Porąbce” (KR),
7.50 Na poboczu wielkiej polityki
— fel. 8.00 Nasze typy — przegt,
aud. tyg. 3.30, 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8 .35 Komu piosenkę.
9.00 Śmierć po irlandzku — 30 ode.

(powt.) . 9.10 W krainie dizie. 9.30
W stronę kultury. 9 .50 W krainie

ragtlmu. 10.00 60 minut na godzi­
nę. 11 .00 Dyskoteka pod gruszą.
12.00 Zbrodnia wobec miasta —

Kalisz w I wojnie światowej —

2 ode. słuch, dok. 13.2S Ork. i dy­
rygenci. 13.28 Przeboje z nowych
płyt. 14.05 Peryskop — przegl,
wyd. tyg. 16.30 z muz. archiwum
Pt. III. 15.00 Nie tylko w Kazan-

łyku. 15.20 Nowa płytą zesp.
Brothers Johnson. 16.00 Zofia
Krauze — "wspomnienia o Kena­
rze. 16.15 Latynoskie inspiracje
— Fania al! Stars. 17 .00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.00 Latynoskie in­
spiracje — J. Cannonbali Adderle.
19.35 Opera tyg. G . Puccini „Tu­
randot” (powt.). 19.50 Srnierć po
Irlandzku — 31 ode. 20.00 Jazz pia­
no forte. 20.40 „Ojczyzno mila,
jakieś urodziwa” — poezją I-
Wazowa (powt.). 21 .00 Angielska
ork. kamer, gra sonatę triową
Apoteża Lully’ego Francoisa Cou-

perina. 21 .30 Gomółkowe melody-
je. 32.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
7 wlecz.: zesp. Hoxy Musie. 22 .15
Dookoła musicali. 23.00 Drugie na­
rodziny wiersza. 23.05 Latynoskie
Inspiracje: Carlos Santana. 23.45

Chopin w nagr. Rubinsteina. 0-58
Wiad. 0 .55 Progr. na dzień nasi.

PROGRAM IV
»

UKF 68,75 MFta

DZIENNIKI: 7.00, 12.C9,
16.00, 22.55.

7.05 Kantaty J. S. Bacha (Ste­
reo). 8.05 Co słychać (KR). 3.W
Komunik o pog. (KR). 8.30 Widzi
mi się — feL (KR). 8.40 Muz. nor­
weska grana na instrum. z XVIII
w. (Stereo — lok.). 9 .00'Poranek
Uter. -muz. (KR). 9.40 Amat. zesp.
przed mikrof. (KR). 10.80 Konc.
dla dzieci pt. Bardzo śpiąca kró­
lewna. 11 .00 Nurt lud. w literat.
11.20 Fonoteka folki. 11.35 Czy
znasz mapę świata. 12.05 Teatr

Klasyki dla Młodz.: Odyseja —

słuch. 13.15 Letnie niebo: Wysoko
Jak ptak, 13.30 Konc. z gwiazdą;
M. Jackson. 14.10 Francja widzia­
na oczami Balzaka. 14.40 Mur. z

jednej płyty 15.00 Teatr PR: Iry­
dion — cz. II słuch. (Stereo). 18.05
Studio Wawel (Stereo — KR). 17 .10

Poezja L. Długosza — fel. (KH).
17.20 Konc. życzeń .(KR). 13.00 Ka­
lejdoskop nauki: Niezwykłe prze­
szczepy. 13.30 Między fantazją a

nauką: W imię wieczności śmierć
— słuch. 19.00 F. Cilea „Adriana
Leeouvreur” — opera (Stereo).
22.00 Muz. rozr. (KR). 22 .10 Od­
tworzenie fragm. konc. Radia Ba­
warskiego z cyklu; „Musica. Viva’’

(Stereo).

Za zmiany wprowadzone w »-

statńiej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

, PROGRAM I

9 00 Teleferie; „Cudaczek”;
Kino Telewizji Najmłodszych
(kol.)

15.50 Program dnia.
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu ro­

dziny (kol.)
16.55 Melodie: Edward Grieg

— suita z czasów Holberga
(kol.)

17.20 Portret myśliwego
(kol.)

'

17.35 Daleko od szosy, ode. 1
pt. Szpaki — film obycz. TP,
reż. Z. Chmielewski (kol.)

18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Magazyn Bezpieczeń­

stwa Ruchu Drogowego
19.30 Dziennik telewizyjny

(kcl.)■20.10 Bruno Coquatrix i je­
go Olimpia, cz. 2 z cyklu „Na
estradach świata” (kol.)

21.10 Ależ doktorze — ko­
media TV NRD (kol.)

22.40 Wieczór profesorów:
Teoria i praktyka (kol.)

22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM ii

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Daleko od szosy, ode. 1
pt. Szpaki — film obycz. TP

11.15 Poradnik działkowca
11.40 Dziennik

- 11.55 Estrada folkloru

16.45 Program dnia
16.50 Jęz. francuski, kurs i

podst., lek. 21 (kol.)
17.20 Poradnik działkowca:

Sierpień
17.45 Świat w małym ekra­

nie: Kijów — radź, film dok.
(kol.)

18.15 Przewodnik muzyczny:
Poradnik kolekcjonera płyt
(kot)

18.40 Estrada folkloru (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.3.0 Dziennik telewizyjny

(ko!.)
20.10 Lato w Dwójce
20.15 Zycie obok ringu —

ode. 5 — seryjny film obycz.
prod. TV franc. (kol.)

21.10 24’godziny
21.20 Szatnia Kantora —

film K. Miklaszewskiego z cy­
klu: „Anatomia spektaklu”,
okazujący pracę Tadeusza
Kantora (kol.)

22.40 Uśmiech spod paraso­
la — ode. 3 (kol.)

PROGRAM I

14.35 Program dnia
' 14.40 Radar

14.55 Obiektyw -— progr.
stół. woi. warszawskiego

15.15 Dziennik (kol.)
15.30 Studio 8
15.50 Zachmurzone Słońce.

Rozmowa nt. Aktywności sło­
necznej — co z tego wynika
(zmiany klimat., pog- itp)

16.00 Zbliżenia — n-13®- ^1*

mowy

16.25 Korepetycje z ekono­
mii dr 'Tomasz Afeltowicz o

uwarunkowaniach wydajnej
pracy

16.35 Zachmurzone Słońce
16.45 Gwiazdy, gwiazdki.

gvziazdeczki. Śpiewa Chris
Doerek — progr. rozr.

17.10 Gość Studia 8 — prof.
Bogusław Halikowski

17.20 Herbata — Poradnik
Studia 8. cz. 1 cyklu zawie­
rającego encykloped. dane ,o
herbacie, jej hist., sposoby
przyrządzania itp.

17.30 „Kle, kle. kle” — rep.
film, (bociany, ich sytuacja
w Polsce)

17.50 Magazyn firmowry
Studia 8 — „Ludzie i zdarze­
nia”

18.50 Dobranoc
19.00 Wędrowne motyle —

film dok. z serii „Świat, który
nie może zaginąć”

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Studio 8 c.d.
20.10 Pogoda dla bogaczy' —

ode. 19 — ameryk. film obycz.
(kol.)

21.10 Historia muzyki roz­
rywkowej — cz. 4

22.05 Dziennik
22.15 Teledyskusje — progr.

rozr.

22.45 Kino Nocne: Nagie os­
trze — film krymin. prod.
ang. w rolach głównych De-
borah Kerr i Gary Cooper

0.20 Dobranoc Studia 8

PROGRAM II

15.20 Lato w Dwójce (kol.)
16.05 Chwila „Gawędą”:

Ja mam psa (kol.)

PROGRAM
TELEWIZJI■' ■ ■.■

15.35 IX Międzynarodowy
Festiwal Teatrów Lalkowych
— Bielsko-Biała (kol.)

16.05 Chwila „Gawędą”:
Czarownice (kol.)

16.15 Konferencja, jakiej nie
było — czyli Adam Kilian i
jego łajki — progr. publicyst.
(kol.)

16.45 Chwila z „Gawędą":
Stateęzek (kol.)

16.55 Mistrzowie komedii:
Mieczysław Czechowicz (kol.)

17.20 Telekino sprzed lat:
Wojna domowa — ode. 3 pt.
Pierwszy dzień

18.05 Śladami Marco Polo,
cz. 5 — dok. film prod. wło­
skiej (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny,

(kol.)
20.10 Lato w Dwójce
20.15 Polaków portret wła­

sny — progr. publicyst. (kol.)
21.05 23 Tarnowskie Spot­

kanie z Balladą (kol.)
■22.05 Zaproszenie do teatru:

„Operetka” w Teatrze Dra­
matycznym w Warszawie; reż.
M, Prus; W rolach głównych:
Z. Zapasiewicz, G. Holoubek i
P. Fronczewski (kol.)

22.40 Uśmiech spod parasola
ode, 4 (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 3, Wojewódzkie ośrodki
postępu roln.

7.20 TTR — zajęcia wakac.,
sem. . Prod. roślin

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie (kol.)

8.10 Emerytury dla rolni­
ków (kol.)

8.20 TeJewizjada — sport
dla wszystkich (kol.)

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka: Mały

Klaus i duży Klaus — baśń
film. prod. NRD wg baśni Ch.
Andersena (kol.)

10.05 Antena (kol.)
10.30 Republiki radzieckie:

To, co kiedyś — dzisiaj — ju­
tro — film pośw. Białoruskiej
SRR (kol.)

11.30 Dziennik (kol.)
11.45 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.20 Piórkiem ! węglem:

Zamość (kol.)
12.45 Tylko w niedzielę
12.50 Konkurs gawędziarzy

,w Bukowinie

13.15 Nie ma żony dla dzie­
dzica — rep. o młodych ze

wsi, którzy pozostali na gos­
pód.. ale nie mogą sobie zna­
leźć towarzyszki życia

13.50 Przechowalnia cza­
su, czyli czego nie można na

co dzień zobaczyć w Muzeum
Techniki. Akcja TWN pod
hasłem „Zbieramy dokumen­
ty i zabytki technik^”

14.10 Peryferie wszechświa­
ta — rep. przedst. ludzkie e-

mocje związ. z obserwacją
zjawisk uznanych za nieziden­
tyfikowane obiekty latające.

14.35 Przechowalnia czasu

14.55 Losowanie Dużego
Lotka

15.10 Dawno temu — Szy­
mon Kobyliński o znanych
portretach Jana Matejki z cy­
klu: „Poczet królów pols­
kich”: Jana Korybuta Wiś-
niowieckiego i Jana III So­
bieskiego

15.25 Nasz konkurs — „Star
na plakacie”

15.35 Spotkanie z pisarzem:
Lesław Bartelski

16.05 Sandokan — ode. 2
serialu przygód. TV włosk.

17.00 Dziewięciu gniewnych
ludzi: znani krytycy film, ra­
dzą na co warto pójść do ki­
na

17.30 Przechowalnia czasu

17.50 W projektorze wspom­
nień Ryszarda Wojny

18.05 Jan Swiderski gra
Geldhaba (fragm. spektaklu
z Teatru Polskiego w Warsza­
wie)

19.06 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny

20.10 Kaprysy Marii — ko­
media prod. franc.

21.50 Sportowa niedziela
22.05 Foto-Dorys — rep.

film, o znanym artyście foto­
grafiku .

22.20 Mój koncert — Gustaw
Holoubek prezentuje swoje
pasje muzyczne

PROGRAM II

8.35 Program wojskowy
9.05 Lato w Dwójce (kol.)
9.10 Salon debiutów —

progr. publicyst.-rozr, M. Zaj-
ferta (kol.)

/ 9.40 Dziwny jest ten • świat
— progr. publicyst. opierają­
cy.się na konfrontacji postaw
młodzieży z przełomu lat 1950/
1960 oraz młodz. współcz.
(kol.)

10.20 Niezwykła piątką —

ode. pt. Złoto rozbitków —

film prod. ang. (kol.)
10.50: Kino Oko: Felieton o

Włodzimierzu Puchalskim oraz

film Puchalskiego pt. Lato na

wyśpię Króla Jerzego (kol.)
11.15 Komedia pomyłek —

film TP
11.40 Bruno Coouatris i je­

go Olimpia — fragm. progr.
(kol.)

12.00 Teatr TV: Śmierć I-
wana Ilicza — widów, tele­
wizyjne zrealiz. w oparciu o

opow. Lwa Tołstoja
13.15 Tylko w niedzielę
13.20 Strefa zgrania — czy­

li Natasza Czermińska zapra­
sza

13.40 Sandokan — 1 ode. se­
rialu przygód, prod, TV włosk.

14.40 Strach 1 odwaga w

sporcie — ode. 2. Znani spor­
towcy mówią o umiejętnośći
wygrywania i przegrywania

15.10 Wielka wędrówka —

ode. 6 pt. Skok
16.05 Stopklatka — mag.

aktualn. filmu telewizyjnego
16.50 Prawdy i legendy —

Anna Jagiellonka
17.35 Daleko od Warny —

rep. o powstawaniu filmu
dok. — fab. „Bitwa pod War­
ną”

17.45 Ulica Mariacka —•

progr. przćdst. historię gdańs­
kiej ulicy

18.00 Studio Sport
18.30 Bitwa pod Warną —

film dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Recital skrzypcowy —

Halina Wodko

20.20 Spotkania literackie —

mag. regionalnych środowisk
liter.

20.50 Filmowe pasje Zofii
Dybowskiej-Aleksandrowicz

21.30 O:i6 dwie — film prod.
węg. w rolach głównych:
Marm-a V!ady, Lii: Monorj i
Jan Nowicki

23.15 Variete ną dopra.noc

GAZETA POŁUDNIOWA
DZIENNIK POLSKIEJ

ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 81-072 Kraków, nl.
Wielopole 1, IB p Nr in­
deksu 35.15. Wyd. A



progr. pu-

kurs

Wenecji —

Festiwalu

melo-
CSRS

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny

Progr. sportowy (kol.)
24 godziny (kol.)
Teatr TV: Winfried

marno-

(ko-r
ro-

— Ni. msgę ich .dpedzic, ehoą lizać sol...

Pre.zę zdjąć peruk*, uhoę sprawdzić pani tożsamość!

JERZY TRELA

koresponcien-Forum21.30

chleba

z architek-

G„ mie- Melomana:
rep.

CZWARTEK

do Wieliczki
szła tą samą

wieczor-
drogą w

(kol.)
lustrami

(Kr.)
telewizyjny

m.

pt.

J. ŻÓŁKOWSKA
i M. WALCZEWSKI

(kol.)
Dobranoc (kol.)
Echa stadionów (kol.)
Dziennik telewizyjny

Teatr TV: Lew Toł-

Dziennik

Sklep z

poetycko-muz. Kompo-

jest także informacja przekaza-
komendanta miejskiego MO w

mgr L. Kurdziela Wynika z niej,

Rysunki: „Krekodyr, „Dikohraz ”, ..Bunt*’'

uu

oN
<
z

n

1

r|

Bernardzie, do Drezna mtmr tylko km...

wszystko zdarzyło
przed kilkunastoma

dniąmi. Nocny dyżur Ko­
mendy Miejskiej MO w

Wieliczce przebiegał spo­
kojnie. Kilka minut przed
północą rozdzwoniły się
jednak telefony. Do Ko­
mendy dotarła bowiem in­

formacja o dokonaniu w

tym mieście groźnego prze­
stępstwa gwałtu.

S TTlP' tTl 1 d Sł W okolice Parku im.
I es 11 i i ą Mickiewicza skierowano

grupę. operacyjną. Mili­
cjanci skorzystali z pomocy psa. Wkrótce odna­
leziono sprawcę gwałtu, ukrytego w gęstych za­
roślach. Okazał, się nim 31-letni Marian
szkaniec Krakowa. Został aresztowany.

M.S. wracała z Krakowa
ńym pociągiem. Jak zawsze

kierunku swojego domu. Nie przypuszczała, że po-
\ szedł za nią przyszły oprawca.

Atak nastąpił w okolicach ul, Matejki. Marian
G. korzystając z panujących tu ciemności mocno

chwycił kobietę, a potem przeniósł, do przydro­
żnego rowu. Był jednoznaczny w swoich zamia­
rach.

M.B. próbowała się bronić wzywała pomocy.
Jej opór nie zdał się na wiele, jako że napastnik
posiadał nad swą ofiarą zdecydowaną przewagę
fizyczną, którą wykorzystywał w bezwzględny
sposób. Dusił kobietę, bil ją. Potem nastąpił
gwałt.

Krzyk przerażonej kobiety- sprawił, że mieszka­
jący nie opodal Edward K. wyszedł ze swojego do­
mu i postanowił sprawdzić-'"co dzieje się w przy­
drożnym rowie. Teraz Marian G. z obawy o swoją

skórę postanowił salwować się ucieczką. Nie przy­
puszczał jednak, ze natychmiast podjęte przez mi­
licję dzilania operacyjne doprówdżą do błyska­
wicznego jego ujęcia.

M.B. należało udzielić lekarskiej pomocy. Ko­
bieta na skutek bicia i duszenia odniosła szereg
obrażeń, na szczęście jednak nie należały one

do groźnych. Gdy więc opatrywano rany ofiary
gwałtu, sprawca całego nieszczęścia składał
pierwsze wyjaśnienia. ■'

Okazało się, że Marian G. jest żonatym mężczy­
zną, że posiada dwoje dzieci. Ostatnio pracował na

terenie Krakowa w jednym z tutejszych przedsię­
biorstw jako operator sprzętu i zarabiał miesię­
cznie około 12 tys. zł. Dzień poprzedzający gwałt
spędził w Wieliczce w pospolitej melinie pijackiej,
a potem — już na mocnym rauszu — wyruszył w

poszukiwanie „przygód".
Interesująca

na nam przez
. WieliCZCe por. myr Lj. npiweirei. nyiUMf a, niej,
że Marian G. był kilkakrotnie karany za usiło­
wanie lub dokonanie zgwałceń. Po kolejnym
wyroku opuścił więzienie w 1979 roku. Jak z te­
go wynika wolnością nie cieszył się zbyt długo.
Teraz stanie przed sądem jako notoryczny recy­
dywista.

Marian G. otrzyma zapewne stosowną, przepisaną
kodeksem karę. Ze swojej strony musimy jednak
zauważyć, że miejsce dokonania gwałtu (okolice ul.
Matejki i Dębowskiego) są od dawna nie oświetlo­
ne i panujące tutaj ciemności znakomicie sprzyjają
dokonywaniu różnych przestępstw. To ostatnie tu­
taj popełnione jest
piecznę, nie znaczy
nie notowano w tej
licyjne patrole nie

szczególnie społecznie niebez-
to jednak -wcale, że wcześniej
okolicy innych wykroczeń, Mi-

wszystko przecież mogą zała-

JANUSZ HAŃDEREK

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Epoka

■Przeróżne hymny
Rżnęli od ucha,
A Polak z łezką
Tych hymnów słuchał,
Bo prawdę mówiąc
Pomyśleć hadko,
Że nam Mazurka
Grali tak rzadko.

PROGRAM I
9.08 Teleferie. W progr.

in. Niezwykła piątka, ode.
W pułapce (kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu

dżiny (kol.) y
17.30 Przedmioty — publi-

cyst. kult, (kol.)
17.50 Adam Sangala — cze-

chosł. -film TV (hist.-przygod.,
ode. 1)

18.50
19.00
19.30

(kol.)
20.10

stój „Śmierć Iwana Ilicza”.
Reż. B. Hussakowski, wyst.:
J. Trela, H. Krupianka, W.

Bieszczycka i in. (kol.)

22.00
22.15

progr.
zycje gitarowe w wyk. duetu
Alber-Strobel, poezja H. Po-

światowskiej i M. Pawlikow-

skiej-Jasnorzewskiej w wyk.
L. Głąbczyńskiej (kol.)

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Adam Sangala — cze-

chosł. film TV. (hist.-przygod.,
ode. 1) (kol.)

11.05 Ustroń 80: Piosenki na­
szych przyjaciół (kol.)

11.40 Słowacja dziś -

film. TV CSRS (kol.)
Dziennik (kol.)
Program dnia
Jęz. francuski,
lek. 22 (kol.)
Ustroń 80: Piosenki

progr.
5 Ogólnopolskiego

90.1(1 Marność nad
śeiami — radź, film fab.
media obycz.) (kol.)

21.40 Ex Libris
22.05 Dziennik (kol.)
22.20 Poglądy —

blicyst. (kol.)
22.35 Piosenki z

progr. muz. z 15
Muzyki Rozrywkowej w We­
necji (kol.)

PROGRAM II
Dwójka dla drugiej zmiany:
10.00 Klinika Zdrowego

Człowieka (kol.)
10.30 Klub Jazzowy Studia

Gama: Szkoła Muzyczna (To­
masza Ochalskiego (kol.)

11.00 Sonda: Klub Filmowy
„Sondy” — ode. 2, pt. Mutan­
ty (kol.)

11.30 Magiczny świat
dii — progr. rozr. TV
(kol.)

11.55 Dziennik (kol.)
16.40 Program dnia
16.45 Język rosyjski,

pods., lek. 16 (kol.)

PROGRAM U "’

Dwójką dla drugiej zmiany?
Premiery dnia
10.00 Sprawy młodych: Nit

umiem przegrywać — cze-

chosł. film fab. (obycz.) (kol.)
11.40

ryczny
12.05
16.15
16.20

podst.,
16.45
17.50

progr. publicyst. (kol.)
17130 Sprawy młodych: Nie

umiem przegrywać — czechosł.
film fab. (kol.)

19.10
19.30

(kol.)
20.10
21.30
21.40

Eauer „Tylko martwy kolega .

jeśt dobrym kolegą”. Reż. J.

Bratkowski, wyst.: A. Sewe­
ryn, M. Walczewski, J. Żół­
kowska i in.

Skarbiec7 — tyg. histo-
(kol.)
Dziennik (kol.)
Program dnia
Jęz. francuski, kura
lek 23 (kol.)
Program morski
Tak czy inaczej —*

PROGRAM
TELEWIZJI.!

Wspaniała była
Ta Olimpiada!
O niej rai dzisiaj •

Pisać wypada.
No cóż? Medali
Pół kopy dali,
Ale mieliśmy
Silnych rywali,

'

Innym wieszano
Złoto przez głowę,
A nam przeważnie —

Krążki brązowe.

To był doprawdy
Widoczek boski,
Gdy skakał „Kozak”,
Biegł Malinowski!

Są te trzy ZŁOTE,
I dobre i to,
Że nas nie zawsze

Na mecie bito,

Lecz, wbrew prognozom
Sportowych bonzów,
Ciągle żyjemy —

W epoce b r~ą z u!...

wzmocnienia ciała. 8

odejmowania, 9. namiastka. 10. ukl
dany, z kart, 12. szkodnik w ogródku, 14. po­
trzebny prawdziwemu turyście, 15. obelga
dla fachowca, 20. daje aromatyęzny sok, 21.
bóg grecki, przewodnik muz, 22. do gaszenia1
pożaru, 24. stolica stanu Georgia w USA. 26.
dawniej woźny w szkole, 27. nie . zastąpi
człowieka.

SKRZY
ŻÓW-

KA

N AGRODY WYLOSOWALI:

7,s prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 31, z dnia 25/26/27 VII 1980 r. KSIĄŻKI
otrzymują: J. Tiabnybok, S. Wróbel, E. Dunko,
S. Węgrzyn, L. Zięeina, J. Krzesz, J. Siepracka
— Kraków, W. Moskwa, J. Murawski — Bo­
chnia, T. Zadęeki — Krzeszowice., .

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

12.00
16.25
16.30

podst.,
17.00

naszych przyjaciół
muz. z

Konkursu Piosenki Czeskiej i

Słowackiej (kol.)
17.40 Słowacja dziś — rep.

film. TV CSRS (kol.)
18.05 Interstudio przedsta­

wia: Ż Trzyńca i Ustronia —

rep. film, (kol.)
19.10 kronika
19.30 Dziennik

(kol.)
20.10 W starym

rze w polskim filmie — mon­
taż polskich filmów archiw.

21.1'0 24 godziny (kol.)
21.25 Szanujmy wspomnie­

nia: Listy śpiewające —frag­
menty próg. A. Osieckiej i O.

Lipińskiej. Wyst.: E. Kępiń­
ska, W. Pokora, Z. Kucówna
i in. (kol.)

22.05 Sierżant Anderson, -—

ode. pt. Ostatnia gra ■— ame-

ryk. film XV (kol.)

kurs

I WTOREK

(Kr.)
telewizyjny

kinie: Mo-

■HACZKI
21 LIPCA był pierwszym dniem obiegu sześciu

znaczków Poczty Polskiej, przedstawiających 66-

letnią historię naszego szkolnictwa morskiego.
Znalazły się na nich podobizny kapitanów Żeglugi
Wielkiej, wybitnych ludzi morza, zasłużonych wy­
chowawców wielu pokoleń młodzieży dla potrzeb
gospodarki morskiej oraz najważniejsze statki
szkolne. Poszczególne znaczki przedstawiają; 2 zł

(nakład 8 min sztuk) — statek szkolny s/v „Lwów’
i portret Tadeusza Ziółkowskiego; 2.50 zł (8 min) —

statek szkolno-towarowy m/s „Antoni Garnuszew-
ski” i portret Antoniego Garnuszewskiego; S zł («
min) — statek szkolny m/s „Zenit” i portret Anto­
niego Ledóchowskiego; 6.5# zl (6,5 min) —• statek

szkolny s/t „Jan Tarlejski” i portret Kazimierza

Porębskiego; 6.99 zł (2 mtn) — statek szkolny ml-
„Horyzont” i portret Gustawa Kańskiego; 8.46 zl

(1,3 min) — statek szkolny s/v „Dar Pomorza” i por.
tret Konstantego Maeiejewicza. Projektował — art

plastyk Stefan Małecki, Technika druku — wielo­
barwny offset. Na kopertach FDC pokazano bu­
dynki wyższych szkół morskich w Tczewie, Szcze­
cinie i Gdyni. Datownik pierwszego dnia obiegu
stosowany był w UPT Gdynia 1. Koperty i datow­
nik projektował ten sam plastyk.

PIONOWO: 1: ani kropli deszczu, 2. opo­
wiada o sobie niestworzone rzeczy, 3. ptak
nadmorski, 4. np. Giewont, 5. nigdy nie pu-
dłuje, 6. lekceważąco o uczniu, 11. łączy się z

beztroskim i płytkim usposobieniem, 13. wy­
tyczona droga, 15. zaprzeczenie pokory,
jeszcze nie żonaty, 17. miejscowość w

cheńskiem. zrfany zamek, 18. dla nich pogó-
da, 19. droższa od złota, 23. tlenek węgla, 25.
schodki na okręt.

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 15. VIII.
80 r. (decyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka. nr 35”.
Wśród, czytelników, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi, Redakcja rozlosuje 19 KSIĄ­
ŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31

POZIOMO: 7, faworyt, 8. -parerga, 9. .kolask
10. Stefani, 12. Pilzno. 14. pensja.. 15. szminka,

20. kolano, 21. triada, 22. Horodło, 24. prawnuk,
26. sałatka, 27. breloki.

a.

PIONOWO: 1. Lakonia, 2. bonanza, 3. cyrk,
4. kant. 5. Delfina. 6. agencja. 11. meritum. 13.
or-zko, 14. pokot, 16 wożolaz. 17 samowar, 18.
niewola, 19. adiunkt, 23. łyko, 25, rura.

16.
Bo-

4 6

4

10

■::U
14

•

■

w
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PROGRAM 1
9.00 Kino Teleferii. W pro­

gramie Samochodzik i Tem­
plariusze, ode. 3 pt. Tajemni­
ca Bahómeta, ode. 4 pt. Pod­
ziemny

15.20
15.25

niora
15.55
16.15
16.30

dżiny (kol.)
16.55 Klinika Zdrowego

Człowieka (kol.)
17.25 Sonda: Klub Filmowy

..Sondy”, ode. 2 pt. Mutanty
(kol.)

17.45
17.55
ią—
18.20

dych (kol.)
18.50 Dobranoc (kol.)
19.00 Magiczny świat melo-

i — progr. rozr. TV CSRS,
yk.: ork. Karęla. Vlacha i

soliści (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)

labirynt
Program dnia

Telewizyjny Klub

Obiektyw
Dziennik (kol.)
Wakacje w kręgu

Se-

ro-

Małe kino, (kol.)
Króli!; Bugs przedsta-
ameryk. film anim.
Studio Telewizji Mło-

(ZG)

to

— BŁAGAM

szybko, Piotrże! Nasza Ewin-
ka zjadła twoją gazetę.

— Nie rób, takiej paniki,
był .wczorajszy dziennik...

MIEDZY mężczyznami:
Ludzie w małżeństwie
dzo się zmieniają, Np.
gdy. byłem kawalerem
dziwialem wszystkie kobiety.

— A teraz?
—-Podziwiam o jedną

mniej...

17.00 Program
czny

17.10 Legendy
szczytów

17.25 Paweł i

franc.-szwajc. film TV (przy­
gód., ode. 9) (kol.)

17.50 Klub Jazzowy Studia
Gamą: Szkoła Muzyczna T.

Ochalskiego (kol.)
18.20 Skojarzenia

turniej (kol.)
18.40 Pieczenie

rep. fiim.
19.10 KRONIKA
19.30 Dziennik

(kol.)
20.10 30 minut :

turą (kol.)
20.40 Wtorek

Antologia wariacji — ode. 3
(kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Teatr Wspomnień —

1969: Oscar Wilde „Wachlarz
lady Windermere”, reż. B.
Trukan. Wyst.: M. Lipińska.
E. Fetting, N. Andrycz i in.

publicysty-

tatrzańskich

Wirginia —

tele-

r-t ...

'•1 i

MARTA LIPIŃSKA

4!1

I!
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PROGRAM I
9.00 Teleferie najmłodszych.

W progr.: „Podróżuj z nami”
oraz „Jana z dżungli”, ode. 10
(kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — progr.

woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Wakacje w kręgu

dżiny (kol.)
16.55 Losowanie Małego 1

tka i Express Lotka (kol.)
Dom i my (kol.)
Skarbiec — tyg. hist,

PROGRAM I
9.00, Teleferie. •W

„Nieobozowa Akcja
oraz „Wojna planet”,
Siła promieni (kol.)

15.50 '

15.55
16.15
16.30

dżiny (kol.)
17.35 Gra i śpiewa zesp. „O-

rera” — progr. TV ZSRR (kol.)
17.55 . ......................

18.20
dych

18.50
19.00

łolecznictwie (kol.)
19.10 Turystyka i wypoczy-.

nek (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Van der Valk, ode. pt.

Rozgrywka — ang. film TV

(krymin.) (kol.)
21.00 Pegaz — aktualna pu-

blicyst. kult (kol.)
21.50 Antyczny świat. proL

Krawczuka: Cesarz zapomnia­
ny (o cesarzu Konstancjuszu)
(kol.)

22.20 Dziennik (kol.)
22.35 F. Janiewicz „Direrti-

mento” — progr. muz. (kol.)

progr.:
Letnia” ’

ode. pt.

Program dnia
Obiektyw
Dziennik (kol.)
Wakacje w kręgu ro-

Poligon (kol.)
Studio Telewizji Mło-

Dobranoc
Lekarz radzi: O zio-

ro-

Lo-

Televariete

— MAM nadzwyczajny
zmysł samokrytyczny. Gdy
zrobię jakieś7 głupstwo, sam

śmieję się z tego najwięcej.
— Szczerzę ci zazdroszczę,

masz wobec tego bardzo we­
sołe życie...

*

— MOJ M.AŻ postanowił
oduczyć się palić.

— 1 jak mu się to udaje?
— Różnie bywa. Na po­

czątek- kazał usunąć wszyst­
kie popielniczki.

— A teraz?
—- A teraz sypie popiół z

papierosów na dywan...

—' CO TY tu robisz? — py­
ta.-Szkot przyjaciela, spotka­
nego na nadmorskiej plaży.

— Jestem tu w podróży
poślubnej.

— A gdzie żona?
-* Została w domu. Gd"

asl«la 5 lat była yaż nad
iwram z rodzicami...

MIĘDZY KOLEGAMf; —

Czy -mogą zadać ci dość kło­
potliwe pytanie?

— Jak chcesz...
— Z kim . spędziłeś urlop

— z żoną, czy przyjaciółką?
— Ściśle mówiąc, to z przy­

jaciółką żony...
❖■

— TO WINO jest jakieś
cienkie i bez smaku, to nie
ten „Muscat”, który tu pi­
jałem — wybrzydza się
klient w budapeszteńskiej
winiarni.

— Zaraz Sprawdzimy rocz­
nik — 1976. Pan może pa­
mięta. jaki to był mokry
rek. Od wiosny do jesieni
bez p-zerwy lalo i lało...

— WYOBRAŹ sobie, że mój
pies jest równie mądry'jak
js.

— -Muszę stwierdzić, że.na­
leżysz do wyjątków,- bo lu­
dzie przeważnie swoje • psy
bardzo wychwalają...

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany)
Premiery dnia
10.00 Antyczny świat nrof.

Krawczuka: Cesarz zapomnia­
ny (kol.)

10.35 Lekarz radzi: O zioło­
lecznictwie (kol.)

10.45 Kosmos 1980 (kol.)
12.00 Dziennik (kol.)

-15.55 Program dnia
16.00 Latający Holender

— progr.
akrobacje,
(kol.)

sportowy

17.05
17.20

(kol.)
17.45

TV CSRS: balet,
piosenki, orkiestry

18.20
(kol.)

18.50
19.00

kii (kol.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Po co przepłacać' —

węg. film fab. (obycz.) (kol.)
21.25 Konkrety — progr. pu-

blicyst. (kol.)
21.55 Dziennik (kol.)
22.10 Lektury — progr. pu-

bl’>vst. (kol.)
22.35 Camerata — mag. mu­

zyczny

Program

Dobranoc (kol-.)
Bractwo Żelaznej Sze-

Język rosyjski, kurs
lek. 17 (kol.)
Kosmos 1980 (kol.)
KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny

rosyjski, kurs
(kol.)
rosyjski, kurs

(kol.)

Jeżyk
lek 18

Jeżyk
lok 10
?4 godziny (k»>Ł)
Kosmos 1980 (kol.)

Tygodnik Nadzwyczajny

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Księgarnia „KURIERKA"
Nakładem Wydawnictwa Łódzkiego ukazała się kolejna

książka łubianego felietonisty i poety Tadeusza G1CGIERA,
którą otrzymaliśmy. z komplementami dla „Kurierka’'. Na­
zywa się ten utwór „Satyry, fraszki, aforyzmy” i będzie nie

tylko przyjemną lekturą na lato. Tadeusza Gicgiera tak re­
komenduje Beata Sowińska z „Życia Warszawy”: zaprezen­
tował nam wcale pokaźną liczbę satyr, fraszek, limeryków,
w któi'yeh piętnuje z uśmieszkiem drwiny zakłamanie, pru-
derię, hipokryzję, oportunizm i tym podobne „cnoty”
Polaków! Oto i próbka pt. „Apel p przestrogą”:

braci

Bij. satyryku, csłrzyj breń,
mierz celnie, ale — obok tarczy.
Gdy w tarewę trafisz — Boże broń!
tarcza jak wściekły pies zawarczy.

Jhż nie wystarcza gniewny rym
i dowcip, kiery szpada;

co nazbyt nfa iw.

zwichnięta słabnie i opad*..

Oszczędzaj pr: eto swoją dłoń,
nie machaj nis dla lada chętki...
Rąrlz ostry ni< cni biała broń,
lecz również niczym broń ta — giętki.

❖ “

A-3 (zamiast felietonu)
już ó swoich śpiewakach. Nieomylny
„lut rwlzji" w Sopocie tuż tuż i na

będzie Alicja Majewska a także

NA UNII

Naród rozgadał się
znaj:, iż Festiwal

którym Polskę reprezentorc,
Izabela Trojanowska. Nie -aa nadzwyczajnych uzdolnień mu­
zycznych, ale jest śliczna a konkursy piosenkarskie — jak
przekonaliśmy się tla lira> wym Festiwalu w Opolu Wygry­
wają na .ogól osoby śliczi:.' a nie brzydkie, bo pan redaktor'
Mariusz Walter i Te.lewizr Polskiej na tym się zna.

No więc najtęższe umysłu, — choć Władysława Machejka o

to nie podejrzewam — zajmą się — jak tradycja każę — losami

rodzimej piosenki: jaka jest, jaka"może być? Liryczna? Ta­
neczna? Masowa? Strażacka? Mnóstwo pytań, pytań zupełnie
nowych: po prostu oryginalnych! Kto nie znalazł większej
przyjemności w wyuczonej, profesji spieszy na ratunek pio­
sence, a wystarczyłoby zaprosić się na gorzałkę do red. Hen­
ryka Cyganika z „Gazety .Południowej", a ten by wszystko
wyjaśnił. Może i pomógł bo to zdolny, wciąż miody twórca,

wie po prostu co śpiewać!
Tutaj chętnie odwołuję się do artykułu Haliny Ańskiej ja­

ki niedawno ukazał się w piśmie „Nadodrze“ i nia — przy­
najmniej w moim przeświadczeniu — ogromne znaczenie dla
tych, którzy lubią i potrafią śpiewać, a nie koniecznie — jak
k.iedyś sportowiec Władysław Komar w Opolu — pragną na

wielkiej scenie pokazywać — bądź jak kto woli — udawać
krowę. Tak więc Halina Ańska dokładnie zrelacjonowała se­
sję zorganizowaną przez Sekcję Estrady i Rozrywki przy Klu­
bie '

Publicystów Kulturalnych Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich, dodając swój cierpki komentarz.

Tak więc: słowo skutecznie zwalczane jest przez dźwięk.
Dowcip skutecznie wypierany przez nic nie znaczące plepla-
nle.. Sztuka estradowa to wykonawcy. Skąd icli wziąć, skoro
nie ma w Polsce szkoły, która by kształciła aktorów estrado­
wych, a takich indywidualności — to już moje spostrzeżenie

— jc/c Hanka Banaszak, którą'poznałem właśnie na imprezach
organizowanych przez prężną Wojewódzką Agencję Imprez
Artystycznych w Katowicach — niewiele! Ma rację Halina

Ańska, kiedy podlcreśia, że wyrosła nam nowa inteligencja,
która nie umie śmiać się z siebie, z własnych wad, z własne­
go życia! Tak! 1 jeszcze zdanie bodajże najważniejsze z tego
„Nadodrza"
realizatorów i organizatorów imprez,
niż cenzura odpowiednich urzędów.

piosence brakuje codzienności.
To tłumaczy wszystko i nieśmiało

żytńej Persji rzeinicy oszukujący i sprzedający niezbyt
że mięso narażali się na karę przybicia za uszy do pręgierza.

CHWILI: Będą płaszcze przeciwdeszczowe!
*■

outocenzura tekstów najpierw autorów, potem
większa jest częstokroć
Naszej. satyrze, a

przypominam: w

także

staro-

świe-

Z,OSTATNIEJ

OGŁOSZENIE

wanego Kuriera

„Rozwiedziona
w wieku 35—40 lat najchęt­
niej W MUNDURZE w celu

matrymonialnym.
IKP — Bydgoszcz”,
gdyby się

iMMMli

zety Robotniczej” (Wrocław):
..Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Zaopatrzenia Farmaceutycz­
nego „Cefartn” w odpowie­
dzi na moją notatkę z 1. VII.
80 poinformowała, że ilości

plastrów przeciwbólowych
dostarczane przez producen­
tów pokrywają zaledwie 20

procent zapotrzebowania. W

tej sytuacji, chorzy po kon­
sultacji z lekarzem powinni
stosować inne środki do

czasu gdy kapsiplastu będzie
więcej. Kiedy będzie nie

wiem ani ja) ani „Cefarm”.
Niektórzy--chcieliby w ogóle
za dużo wiedzieć!

Na rynku pojawiła się NOWOŚĆ: „Tyż coś” jakby rzeki
Julian Tuwim.

(z .Jlustro-
Polskiego”):

pozna pana

„Czy

Oferty
Noa

kiedyś rozebrał?

(Z „IKP”):
mieście nigdy nie
się czynnych sza-

Nie mają gdzie cho-

TYTUŁ:
w naszym
doczekamy
letów?”
dzić w Bydgoszczy!

KAPSIPLAST. Informacja
Aleksandrą Malaka z „Ga-

/


